
Polski 23, roe Tollbowł, PARIS 9:L 

CENA 1 F. 
PRIX 9 F.B. 

XA SEMAINE POLONAISE 
^ n w A É m Û r 

29 s i e r p n i a 

a o O ł 1971 

Rok wydan ia XIV N r 3 5 ( 7 2 3 ) 



8 min dzieci i młodzieży 
rozpoczyna w K r a j u 1 
września n o w y rob: nauki . 
W szkołach pods t awowych 
uczyć się będzie w roku 
szko lnym 1971/72 — 5.123 
tys. dziewcząt i ch łopców, w 
t y m w p ierwszych klasach 
rozpocznie naukę 548 tys. 
dzieci. Do szkół z awodo -
w y c h uczęszczać będzie 
1.521 tys. uczniów, a do li -
ceów ogólnokszta łcących 
ok. pół mil iona. T r a d y c y j -
nie już w dniu rozpoczęcia 
roku szkolnego oddane 
zostaną do użytku nowe 
obiekty, m. in. 220 b u d y n -
k ó w szkolnych i 4 tys. 
mie jsc w internatach. 

N a szeroką skalę zakro -
jone prace hodow lane no -
w y c h odmian w a r z y w oraz 
związane z udoskona le -
n iem odmian już u p r a w i a -
nych, p rowadzą n a u k o w c y 
z Instytutu W a r z y w n i c t w a 
w Skierniewicach. W te j 
ostatniej dziedzinie zasto-
sowano nowoczesną meto -
dę po l ega j ącą na w y k o r z y -
staniu heterozj i , czyli mie -
szania ga tunków . E f ek t em 
są przede wszystk im w i ę k -
sze owoce rośl in i ich od -
porność. Stwierdzono to 
już doświadczalnie m . in. 
na pomidorach , ogórkach, 
cebul i i fasoli . W hodow l i 
he te rozy jne j stosowane są 
izolatory (na zdjęciu) , w 
k tó rych umieszczone są 
o w a d y celem zapylenia 
k w i a t ó w badanych roślin. 

S p ł y w y k a j a k o w e są już zbyt popu la rną wodn iacką imprezą . Młodzież 
szczecińska wymyś l i ł a bardz ie j a t r akcy jną — sp ł yw f l i sackimi t ra twami . Już 
po raz d rug i 30-osobowa g rupa , wyposażona w komple tny sprzęt b i w a k o w y 
i p rowiant , wyp ł ynę ł a na w o d y D r a w y i Noteci . T rasa l iczyła 100 k m . Uczest -
nicy pokona l i j ą bez sensacy jnych p rzygód , ale z j aką rozkoszą... na wodz ie 
b o w i e m tropika lne upa ły mn ie j d a w a ł y się w e znaki . 

D ł u g o t r w a ł a s u s z a s p o w o d o w a ł a 
k a t a s t r o f a l n ą s y t u a c j ę p o ż a r o w ą . 
P o d c z a s s z c z y t o w y c h u p a ł ó w , k i e d y 
t e m p e r a t u r a w s ł o ń c u d o c h o d z i ł a d o 
55 ° C , w K r a j u n o t o w a n o p o n a d 
100 p o ż a r ó w d z i e n n i e . P ł o n ę ł y w i o -
s k i , l a s y , z b o ż a n a p n i u . S t r a t y s ą 
o g r o m n e . N a z d j ę c i u : p o g o r z e l i s k o 
w e w s i S o c z k i w p o w . s i e d l e c k i m . 
S p a l i ł y s i ę t u 4 s t o d o ł y i 3 o b o r y . 
T y l k o o f i a r n a a k c j a r a t o w n i c z a z a -
p o b i e g ł a p o ż a r o w i c a ł e j w i o s k i . 

ZDJĘCIA: CAF 

D w o r z e c k o l e j o w y w K a t o w i c a c h 
d o c z e k a ł s i ę r u c h o m y c h s c h o d ó w . 
O d d a n o j e d o u ż y t k u w p i e r w s z y c h 
d n i a c h s i e r p n i a . N a j w i ę k s z ą u c i e -
c h ę m i e l i m a l i k a t o w i c z a n i e , k t ó -
r z y o k u p o w a l i s c h o d y n o n s t o p . 
T e r a z n o w o ś ć j u ż d z i e c i o m s p o w -
s z e d n i a ł a , s w o b o d n i e j w i ę c i z z a -
d o w o l e n i e m k o r z y s t a j ą z t e g o u ł a -
t w i e n i a p a s a ż e r o w i e . 

Narodz iny P łocka — g łównego g rodu mazowieck ie -
Ï * go, stolicy Mazowsza a następnie ks ięstwa płockiego 

i w o j e w ó d z t w a — umie j scowić należy w X — X I w. , 
0 na co wskazu j ą badania archeologiczne. Już w X I w . 
Łw potężnym grodzie zbudowano katedrę b iskupią . 

W 1237 r. P łock — na jwcześn ie j na Mazowszu — 
S otrzymał organizac ję mie j ską na wzór zachodni. Po 
•v- wcie leniu do K o r o n y w 1495 r. stał się siedzibą w o -

j ewódz twa . Rozpoczął się wówczas okres świetności 
* miasta, t r w a j ą c y aż do na jazdu szwedzkiego. W 1793 
* r . p łock znalazł się w gran icach Prus . Z a czasów 
E Księstwa War szawsk iego miasto by ło stolicą depar -

tamentu, po utworzeniu Kró les twa Polskiego w 1815 
ma r. stolicą w o j e w ó d z t w a . Dziś 70-tysięczny P łock jest 

również stolicą, ale po lsk ie j petrochemii . G ród z tak 
J świetną przeszłością szczyci się pos iadaniem wie lu za-

Abytków , wś ród których wymien ić należy katedrę, l i -
czącą sobie około 900 lat (na zdjęciu ) . W kap l icy k ró -

£ l ewsk ie j zna jdu j e się s a rko fag z czarnego m a r m u r u 
™ z prochami W ł a d y s ł a w a H e r m a n a i Bo les ława K r z y -
1 woustego. Insygnia k ró lewsk ie i rzeźby w a labastrze 
» zdobiące sa rko fag zostały z r abowane w czasie ostat-
^ n ie j w o j n y . 

D r ą ż ą c w y k o p y p o d 
sieć ogrzewniczą na ul. 
W r o ń s k i e g o w W a r s z a -
w i e , r o b o t n i c y M i e j s k i e -
g o P r z e d s i ę b i o r s t w a I n -
s t a l a c y j n e g o ( M P I ) n a -
t r a f i l i n a z b i o r o w ą m o -
g i ł ę z o s t a t n i e j w o j n y . 
P o b i e ż n e o g l ę d z i n y n a -
s u n ę ł y p r z y p u s z c z e n i e , 
ż e j e s t t o g r ó b p o w s t a ń -
c ó w w a r s z a w s k i c h , k t ó -
r z y w z i ę c i d o n i e w o l i 
z o s t a l i r o z s t r z e l a n i p r z e z 
h i t l e r o w c ó w . N a z d j ę -
c i u : p r a c o w n i c y M P I 
J ó z e f K r e c z m a ń s k i i 
W o j c i e c h K l e i n o w s k i 
z a b e z p i e c z a j ą s z c z ą t k i 
p o l e g ł y c h . 



W 150 R O C Z N I C ! 
U R O D Z I N 

C Y P R I A N A K A M I L A 
N O R W I D A 

N i k ł nie z n a dróg 

L E CENT C I N Q U A N T I E M E A N N I V E R S A I R E 
DE LA NAISSANCE 

DE CYPRIAN KAMIL NORWID 
- y a cent cinquante ans, en 
11821, naissait à L a s k o w o - G l u -
I cliy, en Mazovie , non loin de 
I Varsovie , Cypr ian Kami l N o r -

wid , le Messie de la poésie 
I polonaise moderne . L e cent-
I -c inquantenaire de la naissan-
I ce de ce g rand écr ivain sera 

célèbre dans les mois qui viennent non seu-
lement en Po logne même, mais certaine-
ment aussi à l 'étranger . En ef fet , l e Con-
seil Mondia l de la P a i x a r ecommandé à 
tous les pays de rendre hommage au génie 
de N o r w i d . Nous publ ions ci-dessous un 
article consacré à l a vie et à l ' oeuvre de 
cet immense poète qui est à la l ittérature 
polonaise ce que Baude l la i re , R imbaud , 
Laut réamont èt Ma l l a rmé sont aux lettres 
françaises. 

H A B E N T S U A F A T A L I B E L L I . Les l iv-
res ont leur destinée. P o u r ce qui concer-
ne le sort des ouvrages du poète, prosateur, 
d ramaturge , phi losophe, peintre et sculpteur 
Cypr i an K a m i l N o r w i d (1821—1883), il res -
semble beaucoup à celui de l 'oeuvre de 
Laut réamont , dont on sait qu 'avant q u ' A n -
dré B re ton ne la tire de l 'oubl i et ne met -
te son auteur sur un piédestal , elle de-
meura ignorée pendant tout un demi-siècle. 
E n ef fet , il y a so ixante -d ix ans, N o r w i d 
n'était guère connu d 'une poignée de let-
tres dont certains mé jugea ient d 'ai l leurs de 
son génie. Lorsqu 'on 1904 Piotr Chmie l ow -
ski — un historien de la l ittérature qui f a i -
sait a lors autorité-rendit compte des six 
premières l ivraisons de „ C h i m e r a " ( „ L a 
Ch imère " ) , revue dans laquel le le décou-
v r eu r de N o r w i d , Z e n o n Przesmycki , venait 
de publ ier des inédits du poète, il dénia à 
ces textes toute va l eur littéraire. Quand 
b ien m ê m e les manuscrits de N o r w i d 
n 'eussent jamais vu le jour , leur auteur 
n 'eut subi aucun pré jud ice — écrivait cet 
éminent universitaire — car (expl iquait - i l ) , 
ils sont l ' indice d ' u n esprit maniéré , ils 
sont marqués au coin du maniér isme, de la 
prol ix ité et de l 'ennui. Or, actuel lement 
on incline de plus en plus f r équement à 
voir en ce poète maudit u n des génies les 
plus pro fonds , les p lus éclatants, les plus 
l ibres et les plus divers des lettres po lo -
naises, un pair de Kochanowsk i , de Mickie-
w icz et de S łowacki , un des plus grands 
lyr iques, un des plus g rands prosateurs po-
lonais. Ils n'est guère au j ou rd ' hu i en P o -
logne de poète qui ne le tienne comme ,,le 
pa t ron " , il m'est guère de critique qui ne 
se fasse un point d 'honneur de le citer. 

Il advient que les routes de l 'histoire de 
la l ittérature soient étrangement f lexueuses . 
N o r w i d en avait conscience, qui pensaint 
que „ce qui fait f i gu re d 'ai les dans la vie 
devient par fo i s aux yeux de l 'histoire un 
simple t a l on " (L ' inverse est d 'a i l leurs tout 
aussi vrai . Témo in N o r w i d so i -même) . Com-
me Stendhal ( „Je mets un billet à une lo-
terie dont le gros lot se réduit à ceci: être 
lu en 1935" — écrivait l 'auteur de „ L a Char -
treuse de P a r m e " ) , il savait aussi que son 
propre message ne serait. déch i f f ré que par 
les générations à veni r : „ L e fi ls doub lera 
m o n oeuvre avec indi f férence , mais toi, ô 
petit- f i ls , tu te la r emémore ras " - l i - t on dans 
un de ses poèmes. Son intuition ne l 'a pas 
trompé. Son heure est enf in venue. Les 
„petits- f i ls t a rd i f s " à qui il s 'en remettait 
ne sont pas restés sourds à son poignant 
appel . _ 

Pou rquo i ce poète qui connaît un destin 
posthume au moins aussi extraordinai re 
qu ' Is idore Ducasse a - t - i l - été taxé par ses 

contemporains — qui n'étaient pas tous des 
sots, il s 'en fa l la i t beaucoup — d ' inintel l i -
gibil ité, de bizarrer ie , de préciosité? P o u r -
quoi lui reprochait -on de composer des 
poèmes abstrus? Pourquo i le succès ne lui 
vint- i l pas de son vivant? 

„ D u f ond d 'un puits ou d 'une cave p ro -
fonde on peut voir les étoiles en plein 
mid i ; ce qui était connu des anc iens " — 
dit B u f f o n dans son „Histoire nature l le " . 
L a démarche poétique de N o r w i d s 'appa-
rentait à cette méthode d 'observat ion de la 
voûte céleste des premiers astronomes: 
n ' a f f i rmai t - i l pas qu ' i l écrivait des poèmes 
obscurs à dessein de pouvoi r voir les étoi-
les? Mais ces étoiles, nul autre que lui 
n'était à m ê m e de les apercevoir . N o r w i d 
devançait son époque. A l o r s que ses com-
patriotes se repaissaient des mièvres p ro -
ductions des épigones du romant isme, lui 
se plaçait d é j à dans l 'optique du vingtiè-
me siècle. 

N o r w i d appartenait à la dernière généra -
tion romant ique . A u moment où Mickie -
wicz publ iait son chef — d 'oeuvre , „Mes -
sire Thadée " , et où l 'autre géant du ro -
mantisme polonais, Juliusz S łowack i , don-
nait l 'un de ses pr inc ipaux drames, „ K o r -
d ian " , il avait treize ans. Lorsqu ' i l entra 
dans la pleine possession de son génie, les 
„ fr issons n o u v e a u x " créés par la „g rande 
t r i ade " (Mickiewicz, S łowack i et Z y g m u n t 
Krasiński ) , étaient d é j à devenus des pon -
cifs que ressassaient les poètes de seconde 
zone. N o r w i d prit le contre-pied de l 'atti-
tude de ces suiveurs. L u i aussi voulait, con-
t inuer le romant isme, mais en al lant plus 
loin que ses devanciers , et non pas se con-
tentant d 'édi f ier une oeuvre qui ne fût que 
la monnaie de Mickiewicz , S łowacki et 
Kras iński . 

A l 'opposé de celle de ses illustres pré -
décesseurs, la poésie de N o r w i d ne consti-
tue pas u n appe l à l ' insurrection. C'est, 
tout au contraire, une invitation à la ré f l e -
x ion, à u n patient l abeur intellectuel. P o u r -
tant, c'est précisément ce lyr ique intel lec-
tualiste qui est la plus p ro fonde expression 
de la révolte dans la l ittérature polonaise 
du d ix -neuv ième siècle. En e f fe t , N o r w i d 
fit le procès de la conscience culturel le 
polonaise: pour être à même de recouvrer 
la l iberté, la Po logne doit préa lab lement 
dépoui l ler son orguei l et son provincia l is -
me et se déprendre des l ieux communs qui 
lui tiennent lieu de pensée — professait - i l . 
Il va sans dire qu' i l prêchait dans le dé -
sert, d 'autant plus que son oeuvre dépas -
sait de loin la l ittérature de son époque 
par l ' immensité des p rob lèmes auxque l s 
elle était a f f rontée et pa r l ' audace de ses 
explorat ions hors de l 'univers poétique f r é -

quenté, qu ' i l usait f r é q u e m m e n t de termes 
scientif iques et de néologismes et que son 
style, ell iptique et vo lontairement rocai l -
leux, tranchait prodig ieusement avec le 
mé lod ieux et souvent puéri l gazouill is des 
imitateurs de la g rande tr iade romant ique 
auquel allait a lors la prédi lection du publ ic . 
Comme l 'a dit l 'écr ivain contemporain M ie -
czys ław Jastrun dans u n essait consacré à 
N o r w i d et intitulé U N T R I O M P H A T E U R 
S I L E N C I E U X , l ' oeuvre de ce novateur dut 
fa ire aux amateurs de poèmes de son temps 
l ' e f fet d ' un obél isque couvert d 'h iérog ly -
phes. 
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„ N o r w i d dość c z ęs to z m i e n i a ł 
w P a r y ż u m i e j s c a z am i e s zkan i a 
— p isze w s w o j e j z a t y t u ł o w a n e j 
„ Z ró żą c z e r w o n ą p r z e z P a r y ż " 
i p o ś w i ę c o n e j z w i ą z k o m l i t e r a t u -
r y p o l s k i e j ze s to l i cą F r a n c j i 
k s i ą ż c e c e n i o n y k r a j o w y k r y t y k 
W o j c i e c h Na tanson . — N a l i c z y ć 
i c h m o ż n a o k o ł o 12. P r z y c z y n y 
m o g ł y b y ć l i c zne . Z a p e w n e c h o -
dz i ł o t a k ż e o z n a l e z i e n i e t a k i e g o 
l oka lu , k t ó r y b y m ó g ł z a r a z e m 
s łu żyć j a k o m a l a r s k i e a t e l i e r (...) 
A l e , zw ł a s z c za p o d k o n i e c , c h o -
d z i ł o t a k ż e o s p r a w y f i n a n s o w e . 
S y t u a c j a a r t y s t y b y ł a "coraz b a r -
d z i e j ó i ą żka i n i e p e w n a . Z d a r z a -
ł o sią, że b r a k m u b y ł o g o t ó w -
k i z a r ó w n o na ż y c i e , j a k na 
o p ł a c e n i e c z y n s z u " . W c z e r w c u 
1855 r . m i e s z k a ł poe t a p r z y rue 
du R o c h e r , n ie o p o d a l o d m i e j -
sca, g d z i e dz i ś w z n o s i s ię d w o -
r zec S a i n t - L a z a r e , w d o m u p o d 
n u m e r e m s z e ś ć d z i e s i ą t y m d z i e -
w i ą t y m (na z d j ę c i u ) . h 

A u cours des trente-trois a n - ' 
nées qu'i l vécut à Par is , N o r w i d 
changea souvent d 'adresse. Ces 
f réquents changements de domi -
cile étaient peut-être dûs au fait 
qu ' i l voula it t rouver un loge -
ment qui put lui servir anssi 
d 'atel ier, ce qui n'était pas f a -
cile, mais certainement aussi, sur -
tout vers la f i n de sa vie, à la 
détresse dans laquel le il se 
trouvait . En e f fet , il lu i arr ivait 
de n 'avo i r ni de quoi v ivre , ni 
de quoi payer son loyer . En juin 
1855, il habitait 69, rue du Rocher 
(notre photo). 

W s i e rpn iu 1858 r . w y j e c h a ł N o r -
w i d do Sète , m ias ta l e ż ą c e g o n a d 
M o r z e m Ś r ó d z i e m n y m , a b y t a m 
p r z e p r o w a d z i ć k u r a c j ę c h o r y c h 
oczu . W y j e ż d ż a j ą c z o s t a w i ł k l u c z 
do s w o j e j p r a c o w n i — m i e s z k a ł 
p o d ó w c z a s w pob l i żu g a r e du 
N o r d , p r z y r u e d e B e l l e f o n d 38 
(na z d j ę c i u ) , — J ó z e f o w i I g n a c e -
m u K r a s z e w s k i e m u , k t ó r y p r z y -
b y ł d o P a r y ż a i p r a g n ą ł z w i e d z i ć 
tu m o ż l i w i e w s z y s t k i e p r a c o w n i e 
m a l a r z y po l sk i ch . K i e d y 11 w r z e ś -
nia N o r w i d w r ó c i ł do P a r y ż a , 
zastał j e s z c z e w s t o l i c y z n a k o m i -
t e g o p o w i e ś c i o p i s a r z a . OtO' j a k 
au to r „ S t a r e j b a ś n i " — k t ó r y 
p o d o b n i e j a k cała ó w c z e s n a l i t e -
r a cka P o l s k a zupe łn i e n i e r o z u -
m i a ł i n i e do c en i a ł g en ius zu N o r -
w i d a — op isa ł p ó ź n i e j w s w o i c h 
„ K a r t a c h z p o d r ó ż y " p r a c o w n i ę 
p o e t y : , ,W m a l e ń k i e j , u b o g i e j i z -
d e b c e z n a l a z ł e m b i e d n e g o C y -
pr i ana , o t o c z o n e g o p r z e r ó ż n y m i 
p a m i ą t k a m i , r y s u n k a m i , o b r a z k a -
m i (.. . ) Z e s w e g o A l b u m u r y s u n -
k ó w a r t y s t a w k ł a d a w r a m y w i -
szące n a p r z e c i w ł ó żka o b r a z e k , 
w s p o m n i e n i e j ak i e ś , k t ó r y m się 
chce k a r m i ć , i z o s t aw i a g o k i l k a 
t y g o d n i , c z a sam i d ł u ż e j , d o p ó k i 
f a n t a z j a n ie p r z y j d z i e o d m i e n i ć . 
W i n n y c h r a m k a c h zesch ł e l iśc ie , 
s z c zą tk i j a k i e ś ż y c i a . . . " | 

En 1858, Joseph- Ignace K ra s zęw - * 
ski, le père du r o m a n polonais, 
f it un voyage à Par is , où il v i -
sita les atelier des peintres po -
lonais sé journant dans la capita-
le f rançaise. I l se rendit aussi 
chez N o r w i d , qui habitait alors 
38r rue de Be l l e fond , à p rox imi -
té de la gare du N o r d (notre pho-
to). ,,J'ai t rouvé le pauvre Cy -
pr ien dans une misérab le petite 
chambre — nota-t - i l dans son 
„Carnet de v o y a g e " . — Il s 'entoure 
de toutes sortes de souvenirs, 
d 'études, de dessins, d ' images " . 

Dalszy ciąg na str. 8 

do p o t o m n o ś c i . . . " 
c z y w i s t y " , C y p r i a n K a m i l N o r w i d — t e r a z d o -
p i e r o w c h o d z i ć p o c z y n a j ą n a p r a w d ę w ś w i a d o m o ś ć 
o g ó ł u i w k r w i o b i e g p o l s k i e j k u l t u r y . 

D n o g i h i s t o r i i l i t e r a t u r y b y w a j ą z a g m a t w a n e . 
„ C o w ż y c i u b y ł o s k r z y d ł a m i , n i e r a z w d z i e j a c h 
j e s t l e d w o p i ę t ą " — p o w i a d a N o r w i d . I n n y m i s ł o -
w y : l u i d z i e w y n o s z ą n i e r a z n a p i e d e s t a ł f a ł s z y w y c h , 
p o z o r n y c h g e n i u s z y i d o p i e r o p o l a t a c h , n i e k i e d y 
n a w e t p o d z i e s i ę c i o l e c i a c h c a ł y c h n o w e p o k o l e n i a 
z g a r n i a j ą — j a k p o w i e d z i a ł b y N o r w i d — z o c z u 
p l e ś ń i d o s t r z e g a j ą , ż e a z c z o n y p r z e z i c h p r z o d k ó w 
g e n i u s z b y ł w r z e c z y w i s t o ś c i k a r ł e m . A l e b y w a 
t a k ż e o d w r o t n i e . B y w a , ż e t w ó r c y n a p r a w d ę g e n i a l -
n i z a ż y c i a s ą z a p o z n a w a n i , i ż e p o m n i k i s t a w i a j ą 
i m d o p i e r o —• ż e z n o w u p o s ł u ż y m y s i ę w y r a ż e n i e m 
z a p o ż y c z o n y m o d N o r w i d a — „ p ó ź n e w n u k i " . 

J e s z c z e s i e d e m d z i e s i ą t l a t t e m u b y ł N o r w i d p o -
m i j a n y c a ł k o w i t y m m i l c z e n i e m . U n i w e r s y t e t c y l i -

C y p r i a n K a m i l N o r w i d . Z d j ę c i e z r o k u 1861 

PI E R W S Z E p o l s k i e z d a n i e s k r e ś l o n e z o -
s t a ł o w t r z y n a s t y m w i e k u w d o l n o -
ś l ą s k i e j m i e j s c o w o ś c i H e n r y k ó w , w 
t z w . „ K s i ę d z e H e n r y k o w s k i e j " . N a j -
d o r o d n i e j s i z e z d a n i a , j a k i m i m o ż e s i ę 
p o c h l u b i ć m o w a p o l s k a , u ł o ż o n e z o s t a -

ł y w z e s z ł y m s t u l e c i u w P a r y ż u . N i e k t ó r e z t y c h 
z d a ń n a t y c h m i a s t d o t a r ł y d o ś w i a d o m o ś c i z b i o r o -
w e j i n a t y c h m i a s t z e l e k t r y z o w a ł y p o l s k ą w r a ż l i -
w o ś ć . T y m i , z k t ó r y c h s k ł a d a s i ę „ P a n T a d e u s z " , 
z a c h w y c a l i s i ę z a r a z p o w y d a n i u M i c k i e w i c z o w -
s k i e g o a r c y d z i e ł a in i e t y l k o z n a w c y l i t e r a t u r y , a l e 
t a k ż e i l u d z i e p r o ś c i , t a c y j a k n a p r z y k ł a d s t a r y 
w i a r u s S k a w i ń s k i z e z n a n e j n o w e l i S i e n k i e w i c z a 
„ L a t a r n i k " . I n n e z t y c h p o w s t a ł y c h w d z i e w i ę t -
n a s t y m w i e k u w s p a n i a ł y c h p o l s k i c h z d a ń — t e n a 
p r z y k ł a d z k t ó r y c h u t k a n y j e s t j e d e n z n a j n i e z w y -
k l e j s z y c h p o e m a t ó w S ł o w a c k i e g o , K r ó l - D u c h — 
z a c z ę ł a c z y t a j ą c a P o l s k a w c h ł a n i a ć d o p i e r o w p o -
c z ą t k u n a s z e g o s t u l e c i a . J e s z c z e i n n e — t e , z k t ó -
r y c h t w o r z y ł s w ó j „ p a m i ę t n i k a r t y s t y , o g r y z m o l o -
n y i w s i e b i e p o c h y l o n , o b ł ę d n y — a l e ż w i e l c e r z e -
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ECHA WAKACJI 
SZANOWNA REDAKCJO! 

Bardzo przepraszam za spóźnione 
uregulowanie należności za prenume-
ratę. Wynikło to stąd, że musiałam 
•wyjechać do Polski w pilnej sprawie 
rodzinnej. 

Ludzie w Polsce podziwiali moją 
znajomość języka polskiego, chwalili 
mnie, że nie kaleczę mowy naszej, mi-
mo że od 26 lat przebywam na obczyź-
nie i całymi dniami mówię po francu-
sku lub po flamandzku. W otoczeniu 
moim Polaków jest bardzo mało, ale 
jednak dzięki „Tygodnikowi Polskie-
mu" nie zapominam ojczystej mowy. 
Należy się za to naszemu pismu po-
dziękowanie. Nie chciałabym go nigdy 
utracić, gdyż jest ono ciekawe, zawie-
ra wiele wiadomości o ojczystym kra-
ju, o tym jak Polacy pracują i o tym, 
co się dzieje w całym świecie. 

Jadąc do Polski zabrałam kilka nu-
merów „Tygodnika Polskiego" ze sobą. 
W Kunowicach, podczas kontroli cel-
nej, jeden z panów zapytał, czy może 
pożyczyć ode mnie parę numerów „Ty-
godnika". Chętnie mu je pożyczyłam, 
z prośbą jednak., aby mi je zwrócił, 
gdyż chcę je zawieźć mojej matce sta-
ruszce, która czyta „Tygodnik" z wiel-
kim zainteresowaniem. Zanim doje-
chaliśmy do Warszawy przyszedł ten 
pan znów do mnie i z wielkim podzię-
kowaniem oddał mi numery „Tygod-
nika Polskiego" stwierdzając, że jest 
to rzeczywiście bardzo ciekawe pismo. 

Moje wakacje spędziłam w otoczeniu 
rodzinnym, w atmosferze polskości. 
Całe dwa miesiące. Byłam bardzo za-
dowolona, że mogłam zwiedzić kilka 
polskich miast. 

Po powrocie do domu do Belgii mia-
łam miłą niespodziankę. Oczekiwała 

BANK POLSKA 

K KASA OPIEKI S . A . 

O ODDZIAŁ w PARYŻU 
23, rue Taitbout, 

PARIS 9 e tel. 824 -42 -02 
B a n k Po lska Ka sa Opieki S A , O d -
dział w Pa ry żu i n f o r m u j e uprze jmie , 
że wp ł a ty na O d b u d o w ę Z a m k u K r ó -
lewskiego w W a r s z a w i e są p r z y j m o -
w a n e na rachunek E/lOOfOO. 
Wp ł a t można dokonywać w kasach 
Banku , wzg lędnie p rzekazywać na 
konto pocztowe B a n k u P K O S A nu -
m e r c/c 1401.65 — Par is , z zazna-
czeniem „ O d b u d o w a Z a m k u " . 
Ponadto wp ł a t y na powyższy cel 
p r z y j m u j ą również przedstawicie le 
B a n k u P K O na terenie Franc j i . 

B A N K N I E P O B I E R A Ż A D N Y C H 
O P Ł A T O D T Y C H T R A N S F E R Ó W . 

NA BUDOWĘ 
ZAMKU 

Konsu l a t G e n e r a l n y P R L w L i l l e n a -
des ła ł n a m piątą z ko l e i l is tę osób, k t ó -
r e ostatnio z ł o ż y ł y da r y na o d b u d o w ę 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w Wars izawie . 

mnie paczka, a w niej biały lniany 
obrus z 6 serwetkami, ładnie haftowa-
ny kołorowym deseniem. Była to na-
groda WIELKIEGO KONKURSU „Ty-
godnika Polskiego". Dziękuję za nią 
serdecznie. 

Z zadowoleniem wielkim czytałam 
też wszystkie zaległe numery „Tygod-
nika", które się w domu przez czas 
mojej nieobecności zebrały. 

Jeszcze raz przepraszam za zwłokę 
w opłacie za pismo. Zasyłam Wam 
serdeczne podziękowania, pozdrowie-
nia i życzenia owocnej pracy oraz wie-
lu czytelników. 

Weronika di Martinell i 
(Belgia) 

1. W i lhe lm Mander la , 
57 -Wo ippy 

2. O f i a r o d a w c y a n o n i m o w i 
z O ign ies 

3. Eugeniusz Retkowski 
4. Stefania Wziątka, 

5 9 - L o m m e 
5. Antoni Szlaehetka 
6. Franciszek Staniewski, 

6 2 - L o o s - e n - G o h e l l e 
7. E d w a r d Papalski, 

62 -Mar l e s - l e s -M ines 
8. Jakub Pietrzak, 54-Tou l 
9. Jan Nowakowsk i 
10. Józef Noiculak 
11. Koa l a l - S t awu jak, 54 -Nancy 
12. I rena Janicka, 62-Houda in 
13. Eugeniusz Surowaniec 
14. Ks. Hubert Mrzyg łód 
15. M i ros ł aw Makowsk i 
16. O f i a r o d a w c a a n o n i m o w y 
17. Jakub Pietrzak, 

(po raz d rug i ) 
18. Antoni Szymyślik 
19. Józef Głuchowski , 

59-Raismes 
20. O f i a r o d a w c a a n o n i m o w y 
21. O f i a r o d a w c y anon imow i — 

skarbonka 

R a z e m 

10 F. 

100 F . 
50 F. 

10 F. 
30 F. 

10 F . 

50 F . 
50 F . 
50 F. 
25 F. 
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F. 
F. 
F . 
F . 
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10 
5 
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10 

20 F. 
10 F . 

10 F . 
5 F. 

143 F. 

648 F . 

O f i a r o d a w c o m — serdeczne podz i ę -
k o w a n i e . 

POSZUKIWANIE 
RODZIN 

P . Aure l ie P a w ł o w s k a — 93, rue 
Elise, Bruxelles/050 p os zuku j e nas tępu-
j ą cych osób: 

1. Karol iny D a w i d (z d omu ) im i ę 
o j ca K a r o l , m ieszka ła w M a r k a c h ko ło 
W a r s z a w y ul ica S tęp ińsk iego , w y j e c h a -
ła do B e l g i i p r z ed 1939 r. 

2. W ies ł awa Olesińskiego, brata 
Au r e l i i , syna Mar i ana , zamieszka ł ego 
W a r s z a w a — G r o c h ó w . Pozos ta ł w e 
F r a n c j i po 1945 roku. 

UWAGA 

B Y L I Ż O Ł N I E R Z E 
2 DYWIZJI 

STRZELCÓW P I E S Z Y C H 
W e wrześn iu br . dwukro tn i e 

odbędą s ię spotkania b y ł y ch ż o ł -
n i e r zy 2 D y w i z j i Po l sk i ch S t r z e l -
c ó w P i e s zych , t zw . W e t z i k o ń c z y -
k ó w , p e r w s z y raz 11 i 12 w r z e ś -
nia br. n i e j ako „ p r y w a t n i e " , w 
s a m y m We t z i kon i e , w S z w a j c a -
r i i , a drug i raz 1,7—19 wrześn ia 
br . na spotkaniu, z o r g a n i z o w a -
n y m pr ze z Z B o W i D w W a r s z a -
w i e . 

N a spotkanie za równo w S z w a j c a -
rii, j ak i w Polsce, zapowiedziel i 
swó j p rzy j azd s t a r z y „Wetz i -
kończycy " . w Szwa jca r i i powsta ł lo -
ka lny komitet o rgan izacy jny , w 
skład którego wchodzą : prezes ho -
n o r o w y Wetz ikończyk prof . Józef 
Mu l z Pa ryża , prezes a k t y w n y dr 
Konstanty B i i n i a z Winter thur ( za j -
m u j ą c y w tymże Winter thurze po -
ważne stanowisko w św i a t owe j s ł awy 
f i rmie Sulzer ) , sekretarz Be rna rd 
Handke z Rapperswi l l , skarbnik Ta -
deusz Jach z P f a f f i k o n i członek ase-
sor — dr Tadeusz A u d y k o w s k i z 
Wetz ikon. 

„ P r y w a t n e " spo tkan ie s z w a j -
carsk ie odbędz i e się n a j p i e r w 
11 wr z e śn i a w Me i l en , na k t ó -
r y m ro l ę o r gan i za t o ra - gospoda -
rza pełnić b ędz i e d y r e k t o r f a -
b r y k i t w o r z y w a sztucznego, W e t -
z i kończyk Ko z i ck i . 

12 września „We tz ikończycy " odbę -
dą „szkolne spotkanie " w "dawnych 
budynkach obozu l icealnego. Będą w 
n im również uczestniczyli : przedsta-
wiciel w ł adz szwa jcarsk ich płk Ze l le r , 
który w s w o i m czasie s p r a w o w a ł 
nadzór nad po l sk im l iceum w S z w a j -
carii, obecnie pro fesor Pol itechniki 
w Zu rychu , następnie b y ł y dyrektor 
obozu l icealnego w Wetz ikonie dr 
W ł a d y s ł a w Drobny , mieszka jący o -
becnie w Szczecinie, oraz delegaci 
loka lnych w ł adz szwajcarskich. 

W a r t o podkreśl ić , że na „ Z j a z d 
W e t z i k o ń c z y k ó w " w ie lu uczestników 
przy jedz ie aż z Austra l i i , A rgentyny , 
S tanów z j ednoczonych , K a n a d y i 
A f r y k i Po łudn iowe j . 

P o p r z y b y c i u do W a r s z a w y na-
l e ży zg łos ić się — jak in f o rmu je 
nades łany n a m komun ika t — w 
g m a c h u Z B o W i D A l . U j a z d o w -
skie 6a. l ub t e l e f on i c zn i e nr 
22-16-33 u ko l eg i W ł . C i e s z k o w -
skiego. W Paryżu i n f o r m a c j i 
udz i e la p ro f Józe f M u l — 3, rue 
du D a h o m e y — Par i s 11-e. 

P R Z Y P O M I N A J Ą SIĘ 
Ż O Ł N I E R Z E z W E T Z I K O N 

12 września br . z j adą się w Wetz ikon ( S z w a j -
caria ) by l i żołnierze polscy, którzy po k a m -
pani i f r ancusk ie j zostali internowani w S z w a j -
carii i w mie j scowośc i te j uczęszczali do g im-
naz j um i l iceum. P o zjeździe koleżeńskim w 
Wetzikon, część uczestników uda się na po -
dobny z jazd d a w n y c h l iceal istów w W a r s z a w i e 

w dniach 16 i 17 września. 

2 D y w i z j a Strzelców Pieszych, k tó ra podobn ie 
j ak 1 D y w i z j a G r e n a d i e r ó w , n ie podda ła się 
w kampan i i f r a n c u s k i e j 1940 roku . została — 

j ak w i a d o m o — in t e rnowana w neu t ra lne j S z w a j -
car i i . P r z e b i j a j ą c się p r z e z nawałę, h i t l e rowsk i ch 
a rmi i , k lucząc m i ę d z y n imi , dąży ł a w i ę k s z y m i lub 
m n i e j s z y m i oddz ia łami do g ran i cy s zwa j ca r sk i e j , 
aby się t y l ko nie poddać , nie kap i tu l ować , n ie od -
dać broni , k t ó ra zgodn ie z p r a w e m m i ę d z y n a r o d o -
w y m p o w ę d r o w a ł a d o s zwa j ca r sk i ch m a g a z y n ó w , 
żo łn i e r ze zaś do o b o z ó w . 

N i e p i e r w s z y to raz żo łn i e r z po lsk i s zuka ł schro-
nienia „na gościnnej ziemi He lwe tów " — jak to 
g łos i napis na p o m n i k u po l sk im w Rappe r sw i l l u . 
P o d o b n i e by ł o po pows tan iach n a r o d o w y c h po 
ro zb io rach Po l sk i . T y r a r a z e m j ednak żo łn i e r zy 

<4 po lsk ich p r zyc i ągnę ł o do S z w a j c a r i i w i ę c e j niż k i e -
d y k o l w i e k p r z e d t e m — 13 tysięcy. W ś r ó d nich po -
w a ż n y p rocen t s tanowi l i robotnicy i chłopi polscy 
z Francj i by l i także górnicy z Belgii i pracownicy 
rolni z Luksemburga . M i e j s c o w e w ł a d z e w y d a ł y 
o d e z w ę d o p r z y b y s z ó w . C z y t a m y w n i e j m. in.: 

„Żo łn ie rze Po lscy ! W i e r n a swo im t r adyc j om Szwa jca r i a 
p r z y j m u j e W a s mimo poważne j sytuacj i , w j ak ie j się 
sama zna jdu j e . Stara jc ie się nie nadużywać tej gościn-
ności. . . ! " . 

I n t e r n o w a n y c h p o z łożeniu bron i rozmieszczono 
w r ó żnych m i e j s cowośc i a ch w k i lkudz ies ięc iu obo-
zach. N i e p r ó żnowa l i . W z i ę l i s ię do so l i dne j p r a c y 

d l a S z w a j c a r ó w i dla s iebie . D l a S z w a j c a r i i b u d o -
w a l i drog i , mos ty , l i n i e t e l e f on i czne , zak łada l i d r e -
ny, p r a c o w a l i w kamien io łomach , " lasach, t a r ta -
kach i tp. D l a s i eb ie — uczy l i się: kończy l i s zko ły 
powszechne , z a w o d o w e , g i m n a z j a , l icea, u n i w e r s y -
t e t y ! P r a w d a , by ła i g rupa takich, k tó ra z godn i e 
z w ł a s n y m w c z e ś n i e j s z y m pos tanow i en i em, odpo -
c ząwszy nieco, uc iekała w p o j e d y n k ę z obozów , 
p r z ek rada ł a się p r z e z A l p y , b y następnie w ę d r o -
w a ć r ó ż n y m i d r ogami w s z ę d z i e tam, gdz i e na o b -
czyźn i e o r gan i z owa ł o s ię w o j s k o polskie , b y da l e j 
wa l c z y ć . A l e w i ększość p r a c o w a ł a i uczy ła się. 

Jak w y n i k a ze sp rawozdań op racowanych już po w o j -
nie, żołnierze polscy internowani w Szwa jca r i i w y b u d o -
wa l i j e j 277 k m n o w y c h dróg , p r zebudowa l i — 155 km, 
naprawi l i — 33 km; zbudowa l i : 63 mosty, w tym 6 be -
tonowych, 12 kamiennych, 30 drewnianych , a ponadto 
napraw i l i 30 da lszych nie nada j ą cych się ostatnio do użyt-
k u . 

W pracach me l i o r acy jnych osuszyli 668.88 hekta rów , 
zn iwe lowa l i — 159,60 ha, oczyścili z kamien ia — 164,80 ha, 
założyli d reny i r o w y na 1011 ha o ł ączne j długości 176 
km, powiększa jąc przez to poważnie obszar te renów 
up rawnych . 

W gospodarce leśne j : zalesili — 1353 ha, urobi l i — 
22.863 met ry kub iczne d r zewa budu l cowego i 64.049 drze -
w a opa łowego . P r zy r egu lac j i rzek zbudowa l i — 10.388 
me t r ów bieżących n o w y c h k a n a ł ó w i 410 k m linii tele-
fonicznych przeważnie w ciężko dostępnych terenach gó r -
skich. w kopalniach w y d o b y l i : 70.300 ton r u d y żelaznej , 
6932 tony antracytu, 10061 ton tor fu i 5073 tony kamie -
nia b u d o w l a n e g o ; b r ak jest w tym dziale danych z p racy 
70 gó rn ików węg l a kamiennego. W ro lnictwie przepraco-
wa l i około pół mi l iona dn iówek . 

W s z y s t k i e te p r a c e b y ł y p rzez S z w a j c a r ó w p ła t -
ne. O t r z y m a l i za n ie żo łn i e r ze łącznie w e d ł u g da -
nych w ł a d z miejscowych5.050.000 f r anków s z w a j -
carskich, w y d a j ą c j e zresztą na mie j scu , p r z e w a ż -
n ie na u t r z yman i e i osobiste po t r zeby , p r z y c z y n i a -
jąc się t y m s a m y m do o ż y w i e n i a handlu. 

Jak na w a r u n k i o b o z o w e zdumiewające osiągnię-
cia zanotowali żołnierze polscy w zakresie szkol-
nictwa. K o r z y s t a j ą c ze z g o d y i p o m o c y S z w a j c a -
r ó w uruchomi l i d la s iebie szkolnictwo wszystkich 
szczebli. W ś r ó d o f i c e r ó w i żo łn i e r zy , b y ł o w i e l u 

w y b i t n y c h w y k ł a d o w c ó w r ó żnych dz iedz in , p r o f e -
so rów , nauczyc i e l i i i n s t ruk t o r ów r ó żnych spec j a l -
ności z a w o d o w y c h . O p r a c o w a n o o d p o w i e d n i e p r o -
g r a m y . l i c ząc s ię z a r ó w n o z m o ż l i w o ś c i a m i k a n d y -
da tów , jak i z p r z y s z ł y m i p o t r z e b a m i k r a j u po za -
kończen iu w o j n y . S tąd też p o w a ż n y nacisk po ł o żo -
no na szkolnictwo zawodowe. W t e j dz iedz in ie aż 
965 kandydatów u zyska ło w t y m dz ia l e pe łne p r z e -
szko len ie i d y p l o m y . 

Szkolnictwo średnie skoncen t rowa ło s ię w W e t -
zikon, b y ł t o t zw . obóz licealny. P r z es z ł o p r z e z n i e -
g o ponad dwustu kandydatów, a 185 z nich zdało 
z pomyślnym wynik iem egzamin dojrzałości. W i e l u 
z nich posz ło p ó ź n i e j na studia un iwersy t e ck i e i 
po l i t echniczne , w i e l u dos ięg ło w y b i t n y c h s tano-
w i s k w K r a j u i za g ran icą . T o w łaśn i e oni, zespo-
l en i w czas ie w o j n y n i e z w y k ł y m zapa ł em do nauki , 
aby k i e d y inn i s ię b i j ą l ub c ie rp ią nie m a r n o w a ć 
czasu, o r gan i zu ją w t y m r o k u s w ó j d w u e t a p o w y 
z j a z d : w W e t z i k o n i w W a r s z a w i e . 

Studia uniwersyteckie k o n t y n u o w a n o w t r zech 
obozach akademick i ch : w e F ryburgu , Winterthur i 
Her isau w oparc iu o w y ż s z e ucze ln ie s zwa j ca rsk i e . 
Ł ą c z n i e na un iwe r sy t e t a ch i po l i t echn ikach s z w a j -
carsk ich s tud iowa ło w czasie w o j n y oko ło tysiąca 
Po l aków spośród i n t e rnowanych . 273 uzyskało dy -
plomy, 71 tytuły doktorskie, 14 wykonało prace 
habil itacyjne. 

Osobne m i e j s c e m i a ł o szkolnictwo powszechne, 
k t ó r e ob j ę ł o t y c h żo łn i e r zy k t ó r z y pochodz i l i z 
m i e j s c o w o ś c i w Po l s ce o szkołach j e d n o - l ub d w u 
k l a sowych , w z g l ę d n i e z j ak i chko lw i ek innych po -
w o d ó w n ie m o g l i skończyć s zko ł y powsze chne j . 

Ca łość a k c j i s zko lne j w y m a g a ł a dużych u m i e j ę t -
ności o r g a n i z a c y j n y c h . W obozach nie umieszcza -
no ludz i w e d ł u g ich wyks z t a ł c en i a i ochoty do 
da lsze j nauki . T r z e b a w i ę c n a j p i e r w by ł o p r z e p r o -
w a d z i ć odpow i edn i ą e w i d e n c j ę , zapoznać się z za-
i n t e r e sowan iam i ewen tua lnych k a n d y d a t ó w , p ó ź n i e j 
pos tarać s ię o to, aby ich można b y ł o przen ieść 
do odpow i edn i ch obozów , k t ó r e u f o r m o w a n o w e -
d ług r o d z a j u s zko ln i c twa i td. Oczyw i śc i e , ż e po -
t r zebna by ła p r z y t y m zgoda w o j s k o w y c h w ł a d z 
s zwa j ca rsk i ch , k t ó r e i n t e rnowanych d o z o r o w a ł y , 
a także w ł a d z a d m i n i s t r a c y j n y c h i s zko lnych w 
zakres i e p o m o c y o r g a n i z a y c j n e j i p r o g r a m o w e j . 
W s z y s t k i e t rudnośc i j e dnak pokonano , a e f e k t y 
p r a c y b y ł y n a p r a w d ę z d u m i e w a j ą c e . Pięciu lat w o -
jennych w internowaniu żołnierze polscy 2 d y w i -
w iz j i Strzelców Pieszych w e Franc j i — nie zmar -
nowal i ! I dziś j eszcze po t r a f i ą s ię z t ego c ieszyć ! 



Chłop i 

I 

I 

r Emi l i a K r a k o w s k a 

Dans un article paru en la page française au printemps dernier, nous annonçions 
à nos Lecteurs la réalisation d 'un feuilleton tiré de l 'oeuvre de W ładys ł aw Reymont 
— prix Nobel de littérature en 1924 — „Les paysans". 

Les prises de vues ont commencé. Mais avant il a fa l lu reconstituer, en exté-
rieurs, le vil lage de Lipce où se déroule l 'action du roman. Ce village existe 
réellement non loin de Łowicz, mais il a fal lu en trouver un autre, l 'authentique 
ayant par trop changé. Dans la même région un peu plus loin, une équipe a coiffé 
de nouveau les fermes de chaume, l 'une a été aménagée en auberge, la forge du 
vieux ï ioryna a, elle aussi, été reconstituée. 

On sait que l 'oeuvre se divise en quatre saisons. Le film n'est pas tourné chro-
nologiquement, car il faut profiter du temps de la saison en cours, donc les prises 
de vues actuelles concernent „ l 'Eté" . Ensuite seront tournées „ l 'Automne" , l 'H iver " 
et „le Pr intemps" . 

Les fils télégraphiques et les antennes de télévision ont été enlevés ça et là. 
Les figurants sont composés des paysans de l'endroit, l 'équipe a enregistré sur la 
pellicule un authentique pardon. Pour les scènes du mariage, il a été fait appel 
à un ensemble d'amateurs qui existe à Lipiec. 

Les acteurs interprétant les personnages du roman ont été scrupuleusement 
choisis et l 'on verra les grands noms de la scène et du f i lm polonais. 

Dans un an les treize parties d'une heure chacune constituant cet important 
feuilleton' seront terminées. Rappelons que le f i lm est tourné en couleurs et que 
déjà des télévisions étrangères s'y sont intéressées. 

29 c z e r w c a , a w P s z o z o n o w i e n a ś w . 
A n n ę , c z y l i 26 l i p c a . 

W s z y s t k i e s c e n y z b i o r o w e , j a k n,p. 
w e s e l e B o r y n y , j e g o p o g r z e b i o d p u s t 
k r ę c o n e będą z u d z i a ł e m s t a t y s t ó w , 
w y b r a n y c h s p o ś r ó d m i e s z k a ń c ó w ł o -
w i c k i e j w s i . D o s c e n w e s e l a w y k o r z y -
sta s ię t a k ż e a m a t o r s k i z e spó ł t e a t r a l n y 
i s t n i e j ą c y od l a t w L i p c a c h R e y m o n -
t o w s k i c h . Z e s p ó ł w y s t a w i a c o r o k u 
„ W e s e l e B o r y n y " o p a r t e na f r a g m e n -
tach „ C h ł o p ó w " . Z o j c a na s yna , z 
m a t k i n a có rkę , l i p i a c y g r a j ą w t e j 
s z tuce . 

S c e n a r i u s z s e r i a lu t e l e w i z y j n e g o z o -
s ta ł o p r a c o w a n y z o g r o m n ą p i e c z o ł o -
w i t o ś c i ą . K a ż d y a k t o r o t r z y m u j ą c y 
e g z e m p l a r z s w o j e j ro l i , d o s t a j e r ó w -
n o c z e ś n i e w s k a z ó w k ę , na k t ó r e j s t r o n i e 
p o w i e ś c i r o z g r y w a s ię scena , j a k ą m a 
zag rać . T w ó r c y f i l m u s t a r a j ą s i ę j a k 
n a j w i e r n i e j p r z e k a z a ć t r eść u t w o r u , j e j 
n a s t r ó j i s p e c y f i c z n e c e c h y t w ó r c z o ś c i 
R e y m o n t a z a w a r t e w j e g o s ty lu , j ę z y -
ku , u ż y t e j p r z e z p i s a r z a g w a r z e . 

Z d j ę c i a , k t ó r e ' z a m i e s z c z a m y p o c h o -
dzą z p i e r w s z y c h d n i r e a l i z a c j i f i l m u . 
N i e c h w i ę c n i k o g o n i e z d z i w i n ieotaec-
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„ K l a p s " przed ko l e jnym u jęc iem 

ność na t y c h z d j ę c i a c h M a c i e j a B o r y -
ny . J e g o ś m i e r ć nas tąp i ł a w k o ń c u t r z e -
c i e j cizęści p o w i e ś c i , to z n a c z y p ó ź n ą 
w i o s n ą . R e a l i z o w a n e o b e c n i e o d c i n k i 
r o z g r y w a j ą s i ę l a t e m . 

W t e l e w i z y j n y c h „ C h ł o p a c h " g r a ć 
b ę d z i e p r z e s z ł o s e tka a k t o r ó w . O d -
t w ó r c y g ł ó w n y c h pos tac i c a ł y r o k s p ę -
d z ą n a p l a n i e . W s z y s t k i e r o l e z o s t a ł y 
b a r d z o s t a r ann i e o b s a d z o n e . U d z i a ł w 
f i l m i e w e z m ą n a j w y b i t n i e j s i p o l s c y 
a k t o r z y s t a r s z e g o , ś r e d n i e g o i n a j m ł o d -
s z e g o p o k o l e n i a . S t a r e g o B o r y n ę g r a 
W ł a d y s ł a w Hańcza , A n t k a — I gnacy 
Gogo l ewsk i , J a g n ę — Emi l i a K r a k o w -
ska. W p o z o s t a ł y c h r o l a c h : Tadeusz 
F i j ewsk i , B r o n i s ł a w P a w l i k , M i e c z y -
s ł a w Czechowicz, W a n d a Łuczycka , 
B a r b a r a L u d w i ż a n k a , J a d w i g a C h o j -
nacka, Franciszek P ieczka i d z i es ią tk i , 
d z i e s i ą tk i i n n y c h . 

J u ż w t e j c h w i l i z a i n t e r e s o w a n i e 
s e r i a l e m j e s t o g r o m n e . N i e t y l k o z r e s z -
tą w P o l s c e . W i e l e z a g r a n i c z n y c h 
t e l e w i z j i z g ł o s i ł o chęć Z a k u p i e n i a f i l -
m u . M o ż n a m i e ć n a d z i e j ę , ż e j a k k i e -
d y ś p o w i e ś ć , t ak w k r ó t c e f i l m y t e l e -
w i z y j n e o p a r t e n a t e j p o w i e ś c i z r o b i ą 
k a r i e r ę ś w i a t o w ą , ( w o y ) 

GZY GOGOLEWSKI JAKO ANTEK I KRAKOWSKA JAKO JAGNA 
PRZEDSTAWIĄ WIERNIE NASTRÓJ WIELKIEGO EPOSO? 

Antek — Ignacy Gogo l ewsk i i Jagna 

O b e c n i e r o z p o c z ę t o r e a l i z a c j ę częśc i 
c z w a r t e j p o w i e ś c i , r o z g r y w a j ą c e j s i ę 
l a t e m i n o s z ą c e j t y t u ł „ L a t o " . N a s t ę p -
n ie , z g o d n i e z p o r a m i r oku , b ędą r e a l i -
z o w a n e k o l e j n e c z ęśc i „ J e s i e ń " , „ Z i m a " , 
„ W i o s n a " . 

D o k r ę c e n i a f i l m u p r z y s t ą p i o n o p o 
d ł u g i c h i ż m u d n y c h p r z y g o t o w a n i a c h . 
C h o d z i ł o o to , b y z n a l e ź ć w i e ś , w k t ó -
r e j z a c h o w a ł o s i ę j e s z c z e , m o ż l i w i e 
w i e r n i e , s t a r e b u d o w n i c t w o , w k t ó r e j 
ł a t w o u m i e j s c o w i ć a k c j e p o w i e ś c i t ak 
b a r d z o p o l s k i e j , t ak śc iś le w y r o s ł e j z 
t r a d y c j i , o b y c z a j ó w i c h a r a k t e r u l u d u 
p o l s k i e g o . 

J a k w i a d o m o , „ C h ł o p i " r o z g r y w a j ą 
s i ę w a u t e n t y c z n e j w s i L i p c e , i s t n i e j ą -
c e j do dz iś , p o ł o ż o n e j n i e d a l e k o Ł o w i -
c za . J e d n a k d z i s i e j s z e L i p c e b a r d z o s i ę 
z m i e n i ł y , n i c z y m n i e p r z y p o m i n a j ą 
t y c h d a w n y c h , R e y m o n t o w s k i c h . Z a -
c z ę t o w i ę c s z u k a ć w o k o l i c y c z e g o ś o d -
p o w i e d n i e g o . I z n a l e z i o n o . O sześć k i -
l o m e t r ó w n a z a c h ó d od L i p i e c l e ż y 
w i e ś P s z c z o n ó w , a o s i e d e m k i l o m e t r ó w 
na w s c h ó d w i e ś Z ł a k ó w . W t y c h w ł a ś -
n i e d w ó c h w s i a c h n a k r ę c i s i ę w s z y s t k i e 
p l e n e r y d o „ C h ł o p ó w " . 

Pierwsze zdjęcia wykonano w P S Z C Z O -
N O W I E . N im zjechali aktorzy i operatorzy, 
nim uruchomiono kamerę, przygotowano od-
powiednio teren do zdjęć. A więc trzeba 
było usunąć z pola widzenia słupy i prze-
wody elektryczne. B y nie pozbawiać miesz-
kańców prądu, sieć poprowadzono pod zie-
mią. Na czas f i lmowania usunięto z da-
chów anteny telewizyjne, których jest tu 
pełno. Dodatkową pracę miały ekipy fi l -
mowe przy zastępowaniu dachówek słomą. 
Należało przywrócić chałupom dawny cha-
rakter, to znaczy strzechy. Choć w Pszczo-
nowie zachowało się z dawnych lat parę 
budowli , trzeba było wybudować kilka 
obiektów. I tak na przykład z dwóch nie-
wielkich chałup, bardzo charakterystycz-

W m a ł e j w s i n i e o p o d a l Ł o w i c z a , 
s t o k i l o m e t r ó w od W a r s z a w y 
r o z p o c z ę ł y s i ę i zd jęc ia d o w i e l -

k i e g o p o l s k i e g o s e r i a l u t e l e w i z y j n e g o 
w e d ł u g „ C h ł o p ó w " W ł a d y s ł a w a R e y -
m o n t a . T a s ł y n n a p o w i e ś ć , w y r ó ż n i o n a 
w 1924 r o k u n a g r o d ą N o b l a , p r z e t ł u -
m a c z o n a na w i e l e j ę z y k ó w , z y s k a w i ę c 
j e s z c z e w i ę k s z ą p o p u l a r n o ś ć . 

S e r i a l s k ł a d a ć s i ę m a z t r z y n a s t u 
g o d z i n n y c h o d c i n k ó w . T e l e w i z y j n i 
„ C h ł o p i " k r ę c e n i są na k o l o r o w e j t aś -
m i e . Z d j ę c i a t r w a ć będą ca ł y r ok . 

nych dla wiejskiego budownictwa ' skon -
struowano jedną obszerną, która w filmie 
odgrywać ma rolę karczmy. Obok karczmy 
wyrosła kuźnia, by Kowal , zięć starego Bo -
ryny miał gdzie pracować. 

K o ś c i ó ł w P s z c z o n o w i e n i e w y m a g a ł 
ż a d n y c h z a b i e g ó w . Jes t s t a r y i j e g o p o -
ł o ż e n i e j e s t j a k n a j b a r d z i e j z g o d n e z 
p l a n e m w s i , izapisainym u R e y m o n t a . 
W ł a ś n i e w o k ó ł kośc i o ł a k r ę c i l i f i l -
m o w c y 26 l i p ca p r a w d z i w e s c e n y z 
odpus tu . J a k C z y t e l n i c y p a m i ę t a j ą z 
R e y m o n t a , w L i p c a c h odpus t p r z y p a -
da na ś w . P i o t r a i P a w ł a , c z y l i Tak zapewne niegdyś w y g l ą d a ł y L ipce 

Przerwą w kręceniu filmu wykorzy-
stuje się na zasłużony wypoczynek 



NI E D A W N O zmarł Jean Vi lar . 
Śmierć łagodnie zabrała wie lk iego 
artystę. W paryskim swym miesz-
kaniu zredagował rozdział nowe j 
książki, potem pojechał nad morze, 

do miejscowości Sète, gdzie miał domek na-
zwany na cześć poety Paul Valery 'ego, rów-
nież tutaj urodzonego. 

V i lar by ł w dobrym nastroju. Codziennie 
w idywa ł jednego ze swych synów, młodego 
malarza Krystiana, k tóry mieszkał obok. A l e 
pewnego poranka, gdy chłopiec wszedł do 
gabinetu ojca okazało się, że Jean Vi lar 
zmarł w e śnie. 

Od młodości zarabiał na chleb. Mimo to, 
w osiemnastym roku życia zdał maturę i po-
jechał do Paryża, na studia z f i lo logi i k la-
sycznej. Mógł zostać badaczem, eseistą, czy 
krytyk iem. Przypadek sprawił, że stało się 
inaczej. Ma jąc 21 lat zobaczył w teatrze 
„A t e l i e r " Dullina w rol i Ryszarda I I I . Wra -
żenie by ło tak wielkie, że V i la r zapisał się 
do szkoły, którą Dull in przy swym teatrze 
prowadził. Tam spotkał innego młodego 
człowieka, niedoszłego matematyka Jean 
Louis Barraulta, o dwa lata starszego od sie-
bie, przyszłego wie lkiego aktora, reżysera i 
dyrektora, pamiętnego z „Zamku" K a f k i i 
„Mizantropa" Moliera. 

V i lar ze zgrabną sylwetką, smukłą i w y -
sportowaną, ale z twarzą przepaloną nad-
wrażl iwością i niepokojem, zaczynał od gra-
nia postaci dojrzałych. Wniósł, już dzięki 
swym warunkom f i zycznym, nowy ton. W 
Paryżu lat czterdziestych zadziwił Tomaszem 
Beckettem z poetyckiego dramatu angiel-
skiego poety, Elliota, „Mord w Katedrze". 
Zachwyci ł „Tańcem śmierci" i „Burzą" 
Strindberga, rolą Elektora w „Księciu Hom-
burgu" Henryka Kleista. Pamiętamy inteli-
gentnego i przebiegłego molierowskiego Don 
Juana. Jako Harpagon pozostawił V i lar 
wspomnienie błyskawicznego ruchu i pa-
roksyzmu namiętności. Najsubtelnie jszym 
osiągnięciem był król w „Cydzie" Cornei i-
1'ea nie rezygnujący z dostojeństwa, ale da-
jący roli przebłysk wspaniałej ironii. 

Sukcesy aktorskie s tanowi ły zaledwie część osiągnięć 
V i la ra . U z n a w a ł reżysera za jedynego, j ak pisał, poetę 
współczesnego teatru. A l e praktyka V i l a ra nie pokry -
wa ła się z jego teorią. N ie r e zygnowa ł z tekstu, racze j 
drążył go, szukał w nim coraz n o w y c h i coraz bardz ie j 
pożywnych treści. Podobn ie j ak nasz Juliusz Osterwa 
(czy Teo f i l Trzciński ) , nie chciał w teatrze parać się do -
p i sywan iem, rozp isywaniem, uzupełnianiem tekstu. N ie 
zastępował cudzego s łowa swo im w ł a snym. N a próby 
nie przychodzi ł z w iecznym piórem. Działał ściśle tea-
t ra lnymi środkami. 

W swych teoretycznych esejach Vi lar 
ogranicza scenografię do niezbędnego mini-
mum, chce ją zastąpić grą kostiumów, świa-
teł i przestrzeni. W „Don Juanie", grobowiec 
Komandora ukazywał przy pomocy samych 
re f l ek torów jako „décor lumineux". W de-
cydującej scenie „ C y d a " j edynym rekwizy -
tem czynił miecz, który Rodrygo o t r zymy-
wa ł i który rozświetlał jego twarz. W prze j -
mującym dialogu z Szimeną, kochankowie 

P u b l i k u j e m y d w a a r c h i w a l n e z d j ę c i a s p r z e d 
10 l a t , k i e d y to V i l a r p r z e b y w a ł w P o l -
sce . L e w e p o c h o d z i z k o n f e r e n c j i p r a s o -
w e j a p r a w e p r z e d s t a w i a V i l a r a j a k o 
A u g u s t a M e r c a d e t a w s z t u c e „ A f e r z y s t a " 

Wojciech NATANSON 

N I E Z A -
P O M N I A N Y 
A R T Y S T A 
stali na dwóch krańcach zupełnej pustej 
sceny; ale zdawali się bliżsi siebie, bardziej 
sobą pochłonięci, niż gdybyśmy ich widz ie-
li splecionych uściskiem. 

Vi lar nie należał do reżyserów, którzy 
swym wykonawcom narzucają własną indy-
widualność. Pozyskał do swego teatru mło-
dego aktora, k tóry po zagraniu roli Kal igul i 
w sztuce A lberta Camusa istał się przedmio-
tem ponętnych propozyc j i z Hol lywood, Ge-
rarda Phil ipe'a. W niezapomniany sposób 
zagrał Phi l ipe don Rodryga w „Cydzie", 
Księcia Homburgu, Ruy Blasa, Lorenzaccia 
w sztuce Musseta. Vi lar przyciągnął także i 
utalentowanego młodego komika o nie-
zwyk łych warunkach, tak dobrze nam pa-
miętnego, Daniela Sorano. U Vilara zdobył 
sławę Ir landczyk z pochodzenia, ale uosabia-
jący angielski spokój i f legmatyczność, Geor-
ge Wilson. Jakiż korowód aktorów, nie an-
gażowanych jako gwiazdy, ale właśnie u 
Vilara zdobywających swą artystyczną ory -
ginalność. 

W 1947 roku o b e j m u j e V i l a r k ie rownic two na jw i ększe j 
współczesnej imprezy tego r odza ju : Fest iwa lu A w i n i o ń -
skiego, w 1951 zostaje dyrektorem paryskiego Théâtre 
Nat iona l Popu la i re . Aw in ion , pod rządami V i l a ra staje 
się także f e s t iwa lem muzyk i i tańca. T N P , sala g igantycz-
na, na trzy tysiące osób, dzięki energii V i l a ra przyciąga 
nową publiczność, b i j e r eko rdy f r ekwenc j i . Fo rmu ł a tea-
tru nowatorsk iego a zarazem patriotycznego, tętniącego 
dramatycznością a służącego w ie lk i emu pisarstwu, okazu -
je się naj lepszą metodą budowan i a popu la rnego w i d o w i -
ska. W T N P f o r m u j ą się indywidua lnośc i n o w y c h dra -
matopisarzy ( j ak René de Obald ia ) , j a sny w y r a z otrzy-
m u j ą sztuki Claudela i Brechta . 

A l e Vi lar wyn ik i te osiągnął szalonym 
wysi łk iem nerwów. Podczas p ierwsze j w i -
zy ty T N P w Warszawie w roku 1954, spę-
dzał bezsenne noce, aktorów swych nie-
ustannie napędzał do prób i ćwiczeń. Jean 
Mercure, dyrektor paryskiego Teatru M i e j -
skiego opowiadał, że na kilka tygodni przed 
swą śmiercią Vi lar wszedł do jego gabinetu 
i powiedział: „Zazdroszczę ci tego widoku z 
okien, tej zieleni. Ja się przez dwanaście lat 
mej dyrekcji męczyłem w sztucznym oświe-

tleniu". Pracował z niewielką stosunkowo 
subwencją, był osobiście odpowiedzialny f i -
nansowo, zobowiązał się dawać dwieście 
spektakli po niskich cenach. 

Może w ięce j męczyła jednak Vi lara włas-
na wrażliwość. Guy Leclerc napisał ostatnio 
monograf ię T N P . Je j partie czytał Vi larowi , 
na ogół sprawiając mu satysfakcję. A l e w 
pewne j chwil i przyszła kole j na ustęp, w 
którym monografista mówi ł o „petryfikacji 
stylu" przedstawień T N P . W tym miejscu, 
V i lar zawołał: 

— Przyjacielu sprawiasz mi ból. 

Zarzut by ł zbyt ostry. A l e czy nie dotknął 
on najczulszej strony artysty, przedmiotu 
jego własnych wątpliwości? 

Nazwisko Vi lara przywodz i ze sobą fa lę 
wspomnień. Dwukrotne w i z y t y tego teatru 
w Polsce. Ogramne wrażenie, jakie wywar ła 
wizyta w 1954 roku, t łumy, które oblegały 
gmachy teatrów w których zespół T N P w y -
stępował: w Warszawie, Katowicach, Krako-
wie. Myś l o olśniewających wtedy swą mło-
dością, a przecież już dziś będących cieniami 
aktorach: Gerardzie Phil ipe, Danielu Sora-
no. Sama intensywność owych wspomnień 
świadczy o doniosłości wydarzeń, o perspek-
tywicznej , łamiącej dystans kilkunastu lat, 
bliskości. Vi lar, to jeden z twórców, który 
wykazał, jak wielka jest żywotność współ-
czesnego teatru i współczesnej l iteratury 
dramatycznej , już nie mówiąc o klasykach. 
Godny następca Copeau, Dullina, P i toë f fa , 
Jouvetta i Baty'ego, był również godnym ry -
wa lem największych ze swych współczes-
nych. Z jego przykładu czerpią siły młodzi. 
Spoczywa na morskim cmentarzu („Cimetiè-
re marin") o dwa kroki od bliskiego sobie 
poety, Paul Va lery 'ego . 
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DWADZIEŚCIA SIEDEM LAT TEMU 

Autor wspomnień, pchor. „Malarz" , żołnierz V I I I zgrupowania. Zdjęcie wykonano przy barykadzie 
róg ulicy Foksal i Nowego Światu (z l ewe j ) z p r awe j : dowódca V I I I zgrupowania kpt. „ K r y b a r " (Cyprian 
Odorkiewicz) ogląda pociski do „Piata" (angielskiej rusznicy przeciwpancernej ) . B roń pochodziła ze zrzu-
tów alianckich. N a zdjęciu przy tytule, polski granat powstańczy, produkcj i podziemnej zwany „f i l ipinką" 

nie pałacu Zamoyskich podano nam hasła i 
kazano zaczekać na przydział broni. 

P o chwi l i z ciemności wynurzyła się po-
stać szefa kompanii, k tóry wręczy ł nam dwa 
granaty. „ M a ł y " w y r w a ł mi z ręki „ f i l ip in-
kę " , znany nam obu granat produkcj i pod-
ziemnej. Mnie pozostał ten drugi. N ie mia-
łem Dojęcia o jego konstrukcji, a t y m bar-
dzie j o czynnościach związanych z jego uży -
ciem. Oczywiście, nie dałem nic poznać po 
sobie. T r zyma jąc żel = zny przedmiot w ręku, 
starałem się jedynie wyczuć po ciemku jego 
kształty. 

K i e d y odchodziliśmy, usłyszałem już z da-
lego głos szefa: 

— Ten granat, jeśli go będziecie musieli 
używać, to trzeba przed użyciem potrząsnąć! 

Potrząsnąć, to znaczy odbezpieczyć — po-
myślałem, a więc należy z nim się obchodzić 
delikatnie. 

Na końcu podwórka wskazano nam w e j -
ście do piwnic, k tórymi miel iśmy dojść do 
ulicy Smolnej . Tuż przy schodach poczułem 
ostry zapach karbidu połączony z jakąś przy -
paloną potrawą. W całej kamienicy nie było 
już prądu. 

Karb idówki pal i ły się w komórkach po obu 
stronach korytarza, wzdłuż którego siedzący 
ludzie rozmawial i szeptem. W pomieszcze-
niach widać było łóżka i jakieś podręczne 
meble. Stamtąd też dochodziły owe zapachy 
kulinarne. 

N i e patrzyłem na twarze tych ludzi, chcia-
łem jak najprędze j przecisnąć się przez ten 

ła p i e r w s z a rak i e ta gdz ieś od s t rony A l e i . P r z e z 
m o m e n t , na t le o św i e t l one j śc iany z obac zy ł em w y -
d łużony c i eń „ M a ł e g o " pędzącego do b r a m y . 

Z a chw i l ę b y ł e m już p r z y n im — t łumi ł tak sa-
m o j ak i ja s w ó j p r zysp i eszony oddech. 

Chyba d latego, ż e s y l w e t k i nasze by ł y w i d o c z -
ne w św ie t l e d opa l a j ą c e j się rak ie ty , zapy tano nas 
z t ak im s p o k o j e m o hasło. — „Topola"! Toopoola"! 
— szepną ł em dość g łośno w stronę c i e m n e g o o t w o -
ru w y p a l o n e j k la tk i s chodowe j , skąd j ak m i s ię 
w y d a w a ł o , us łysza łem równocześn i e od z ew . 

K t o ś poda ł n a m ręce i poc iągną ł za sobą pa rę 
stopni w dół. Zna l e ź l i śmy s ię w suterenie , w k t ó -
r e j w i d a ć b y ł o ś lady wa r s z t a tu ś lusarskiego. 

Dop i e r o po c h w i l i z a u w a ż y ł e m w okn ie w y c h o -
d z ą c y m na ul icę s tanowisko z r zu t owego Breena . 

T e g o p r z y e r k a e m i e zna łem z K r ó l e w s k i e j . Ste f 
b y ł starszy ode m n i e o p a r ę lat . Jako ins t ruktor 
p r o w a d z i ł w y k ł a d y o b ron i i mate r ia łach w y b u -
c h o w y c h . M o ż e j e g o zapytać o ten granat? N i m 
zdąży ł em się z d e c y d o w a ć , p o d p r o w a d z i ł m n i e do 
w y j ś c i a ina ul icę i w s k a z a ł d o m na p r z e c i w k o . 

— Tylko zachowujcie się cicho, w razie wizyty 
Niemców bronić się granatami i pryskać w naszą 
stronę. — M ó w i ł też coś o j a k i m ś lus te rku na 
d r u g i m p ię t r ze i schodach zasypanych g ruzem. S łu -
cha jąc go m y ś l a ł e m c iąg le , j ak go zagadać o t y m 
granac ie . Ockną ł em się, gdy pyta ł , c z y m a m p a -
pierosa. D a ł e m m u t r z y „Junak i " , dla n i ego i dla 
tych dwóch m a l c ó w s iedzących w g ł ęb i wa rs z t a tu . 
T en mn i e j s z y b y ł j e go łączn ik iem, drug i z as t ępowa ł 
S t e f a p r z y e rkaemie . 

G d y śc iskałem r ękę S te fa , „ M a ł y " pędz i ł już na 
drugą stronę ul icy. W t e j s y tuac j i nie p y t a j ą c o 
nic, p o g n a ł e m za n im. M o ż e i l ep i e j się stało, ze 
z r e z y g n o w a ł e m z r o z m o w y ina t e m a t granatu, 
m ó g ł b y m się ośmieszyć i s komprom i t ować . Gon i ł y 
nas ser ie c ekaemu z w i e ż y c z k i na mośc ie . Dopad l i s -

Dokończenie na str. 14 

wieczornych zbiórkach sta-
wa łem zawsze w drugim sze-
regu. N i e znaliśmy się pra-
w ie wcale. Nasz 105 pluton 
był zlepkiem ocalałych ludzi 
z różnych oddziałów rozbi-

tych w pierwszych dniach powstania. Dwa 
niemieckie hełmy, przekrzywione zawadiac-
ko na kędzierzawych czuprynach należały 
do stojących przede mną dwóch braci z Po -
wiśla. Podobno drugiego dnia spalili wspól-
nie dwa czołgi na Mariensztacie. Wysoki 
blondyn z p rawe j był moim sąsiadem na 
kwaterze. Rozmawiałem z nim wczora j w 
nocy. Mówi ł , jak idąc na miejsce zbiórki w e 
wtorek po południu wpadł w ręce N iemcom 
koło Hali Mirowskie j . Przed dwoma dniami 
uciekł sprzed czołgów na Krakowskim 
Przedmieściu, wtedy, gdy uderzyl i chłopcy 
od Lewara. 

Większość ludzi pochodziła z Powiśla. 
Wie lu z nich nie mogąc dotrzeć do własnych 
plutonów w innych dzielnicach miasta, przy -
łączyło się na ochotnika do V I I I zgrupowa-
nia. 

Ty lko Romek i Baśka byl i z Kró lewskie j . 
Znal iśmy się od dwóch lat. Łączyła nas 
wspólna szkoła, ta of icjalna, niby handlowa 
i komplety połączone z wykładami na ta jne j 
podchorążówce. Oni jakoś prędzej otrząsnęli 
się po owych wydarzeniach z pierwszych go-
dzin walki . Od paru dni widzę ich zawsze 
razem na l e w y m skrzydle pierwszego sze-
regu. 

N ie ma już wśród nas Jurka. Razem z 
Kłosem i Hanką pozostał zaplątany w dru-
tach kolczastych na terenie Uniwersytetu. 
Michał, nasz wspólny korepetytor, leży po-
dobno ranny w szkole na Drewnianej , zmie-
nionej na szpital. N ic nie wiadomo o Ryśku, 
Władku Szarym i t ym starszym jegomościu 
z rakietnicą, przedwojennym wachmistrzu 
ułanów. 

Dziś zdecydowałem, że wystąpię na ochot-
nika. Wiedziałem, je jeśli przeciągnę dłużej, 
po prostu podpadnę" Do t e j pory, gdy po-
rucznik Konrad żądał chętnych na jakieś 
nocne zadanie, chowałem się za g ł owy kole-
gów stojących przede mną. 

N ie drżały mi już kolana i szczęka jak 
przed paroma dniami, wtedy, gdy jako je -
den z ostatnich wydostałem się z terenu Uni-
wersytetu spod niemieckich miotaczy ognia. 
Widziałem tych, którzy nie zdążyli . Ich cia-
ła pali ły się jasnym płomieniem. Pamiętam, 
jak nieznani mi starsi ludzie zaciagnęli mnie 
do swojego mieszkania gdzieś na Tamce, czę-
stowali kolacją, zachęcali do jedzenia. Od-
mawiałem, t rzymając silnie rękami drżące 
kolana. N igdy dotychczas nie by łem tak 
bezsilny wobec siebie. Zazdrościłem innym 
kolegom, wydawa ło mi się, że nie odczuwają 
w ogóle strachu albo nadrabiają miną. 

Równocześnie z moją podniosło się jeszcze 
parę rąk z pierwszego szeregu. Wybrano 
mnie i jakiegoś nie znanego mi bl iżej face-
ta. Miał taką samą jak ja „ fasowaną" fura-
żerkę z szarego drelichu z wie lk im oksydo-
wanym orzełkiem. Nieduży, krępy, należał 
do tych typów, u których trudno określić 
konkretny wiek. Móg ł mieć siedemnaście a 
również dobrze dwadzieścia pięć lat. 
Jego akcent, na wskroś warszawski wskazy-
wa ł pochodzenie z Wo l i lub ze Starego Mias-
ta. Miał pseudonim „ M a ł y " . 

Gdy staliśmy z boku, czekając na dalsze 
polecenia, mój współtowarzysz dał mi nie 

ponury labirynt, by wreszcie mieć okaz ję 
obejrzeć dokładnie tę moją dziwną broń. 

W chwili, gdy ujrzałem otwór w ścianie 
na końcu korytarza, zor ientowałem się, że 
jestem zupełnie sam. Podszedłem bl iże j i w 
świet le zapalonej zapałki odczytałem napis 
na murze: „Uwaga ostrzał!" Z głębi koryta-
rza nadbiegał „Ma ł y " . Przed chwilą rozma-
wiał z tymi cywilami. N iektórzy z nich są 
uciekinierami z Wol i , mówil i , że od wczora j 
N iemcy palą domy na Żytn ie j i Karo lkowe j , 
mordując mieszkańców. „ M a ł y " pytał mnie, 
czy to możliwe, przecież parę dni temu pisali 
w „B iu le tyn ie " o naszych sukcesach w re jo -
nie cmentarza — chyba powariowal i? 

Z e w z g l ę d u na naszą obecną sy tuac ję , w k t ó r e j 
n ie m a moż l iwośc i s p r a w d z e n i a n i epomyś lnych 
wieśc i , po radz i ł em „ M a ł e m u " , ż e b y na w s z e l k i w y -
p a d e k z r e z y g n o w a ł ze swo ich p l a n ó w i pozosta ł w 
105 p lutonie , t y m b a r d z i e j iż jest w t e j chw i l i 
pos iadaczem w s p a n i a ł e j p ó ł k i l o g r a m o w e j „ f i l i p i n -
k i " . 

P o k a z a ł e m m u napis na murze . Innego do jśc ia 
do S m o l n e j n i e by ło , z resztą na p o w r ó t p r zez za -
t łoczone p i w n i c e i szukanie inne j d rog i n ie m i a ł e m 
n a j m n i e j s z e j ochoty . 

O t w ó r wi m u r z e okaza ł się p o s z e r z onym ok i en -
k i e m p i w n i c z n y m . W y j r z a ł e m os t rożn ie na z e w -
nątrz . N i c n ie w s k a z y w a ł o na to, b y t r ak t ować po -
w a ż n i e os t r zeżen i e na murze . N i k t tu w t e j chw i l i 
n ie strze la ł . P o m a g a j ą c sobie w z a j e m n i e , p rzec i s -
nę l i śmy s ię p r z e z o twór , w y s k a k u j ą c na j ak i eś r u -
m o w i s k o b lach i c zyn iąc t y m s a m y m n i e s a m o w i t y 
hałas. N i e up łynę ło p a r ę sekund, g d y p r z e z p o d -
w ó r k o prze l ec ia ł y na skos św i e t lne smug i . 

N a szczęście l e w a o f i c y n a nie by ła w zas ięgu 
n i em i e ck i e go cekaemu. Poc isk i l ec ia ły od s t rony 
mostu przez w y p a l o n e o t w o r y śc iany f r o n t o w e j . 

S ta l i śmy przee iśn ięc i do muru, o b s y p y w a n i j e -
d y n i e t y n k i e m i p r z y c z a j e n i p r z e d skok i em w k i e -
runku b r a m y . 

M ó j t owa r z y s z p o d e r w a ł się p i e r w s z y . K i e d y 
p r zeb i ega l i śmy p r ze z p o d w ó r k o , z s y k i e m w y l e c i a -

dwuznacznie do zrozumienia, gdzie ma do-
kładnie takie wojsko, jak określił, „ K r ó l o w e j 
Jadwig i " bez broni i konkretnego przydzia-
łu. Powiedział , że jak ty lko nadarzy się ja-
kaś okazja, to pryśnie, do swoich chłopaków, 
którzy na Wo l i dają potężny wycisk „ t y m -
czasowym". Zgłosił się tutaj , ponieważ nie 
zdążył na Młynarską i l iczy na zdobycie ja-
kiejś broni, aby nie wracać na Wo l ę z pus-
tymi rękami. 

Zdałem sobie sprawę, że czeka mnie nie-
l ichy popis odwagi przed „Ma ł ym" , t ym-
bardziej, że moja naszywka starszego strzel-
ca, zdecydowała o wyznaczeniu mnie na do-
wódcę naszej nocnej akcji. 

Szl iśmy c iemnym wąwozem Tamki pod 
górę w kierunku ulicy Pierackiego. Na tere-
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„ N i k t nie zna dróg do potomności. i c 

Manuscrit du „Łaur ie r mûr» ' — un des poèmes qui 
composent V A D E - M E C U M , recueil que No rw id tenait 
comme son oeuvre la plus achevée et dont l 'architecture, 
au dire du meilleur connaisseur de Norwid , le profes-
seur Juliusz W . Gomulicki, participe de la structure des 
F L E U R S D U M A L . 

Autograf „Lauru dojrzałego" , jednego z u tworów skła-
da jących się na najdojrzalsze dzieło Norw ida — zbiór 
poezji zatytułowany Vade-mecum. To w tym właśnie 
wierszu napisał poeta, że „co w życiu było skrzydłami, 
nieraz w dziejach jest ledwo piątą". 

U n seul recueil de ses poèmes vit le jour de son vivant, 
mais comme sa parution coïncida avec le déclenchement 
de l ' insurrection dite de janvuer (1863), il passa complè-
tement inaperçu. 

La production de cet étonnant génie qu'on a pu quali -
f ier de mal larméen avant la lettre est centrée sur deux 
grands problèmes: l'histoire et la culture. Sa philosophie 
est un humanisme chrétien qui s 'apparente au personna-
lisme. „I I a distillé la philosophie de l'histoire pratiqués 
par les romantiques, et il n 'en a conservé que ce qui est 
valable aujourd 'hui . Ce faisant, il écarte de ses succes-
seurs la tentation de s 'enfermer dans le cercle de craie 
de l 'art p u r " — pense le poète Czesław Miłosz. „No rw id 
est un personnaliste au sens qu 'Emmanuel Mounier don-
nait à cette notion" — estime de son côté Andrze j Ki -
jowski , un des critiques polonais les plus avertis. Quant 
à son esthétiques, elle est diamétralement opposée à cel-
les des romantiques. Selon lui, la beauté n'est rien autre 
que la forme de l 'amour. Elle ne se manifeste pas seule-
ment dans les poèmes ou dans les tableaux, mais aussi 
dans toutes les autres créations de l 'homme. La poésie 
n'est donc nullement l 'apanage d'une poignée de voyants: 
au contraire, tout le monde est poète ou artiste, car 
tout le monde est susceptible de s'attacher à un travail 
et de créer quelque chose avec amour. L 'art futur, Nor -
wid se l ' imaginait „comme un étendard planté sur la 
tour des travaux humains" . 

No rw id passa trente-trois ans — plus de la moitié de 
sa vie — en France, à Paris plus précisément (mais il 
fit aussi quelques brefs séjours à Trouville, dans le Midi, 
où vivait l ' un de ses frères, et dans la banlieue pari-
sienne). C'est dans la capitale française — où il vécut 
le plus souvent dans un complet dénuement, à telle en-
seigne qu'il lui arrivait de n'avoir ni de quoi vivre, ni 
de quoi payer son loyer, et où il s'éteignit à l 'aube du 
23 mai 1883 dans un hospice — qu'il atteignit aux plus 
haute régions de sa production poétique et écrivit les 
poèmes qui composent V A D E - M E C U M , ce recueil qu'il 
tenait comme le plus achevé de ses ouvrages et dont 
l 'architecture, au dire du meilleur connaisseur de Nor -
wid, le professeur Juliusz W . Gomulicki, participe de la 
structure des F L E U R S D U M A L . 

L 'auteur de V A D E - M E C U M est le seul grand écrivain 
polonais du passé qui ait vraiment pris racine dans la 
vie française et qui soit en quelque sorte entré en réac-
tion chimique avec Paris. Il était en rapport avec des 
artistes français, notamment avec les peintres Paul De-
p r o c h e et A r y Scheffer , s'intéressait à la vie artistique 
et littéraire de la capitale française, faisait partie de la 
Société des Artistes ainsi que d 'une société savante. 
L 'attachement à la France prit chez lui une extrême 
puissance surtout à l 'époque de la guerre franco-al le-
mande de 1870—1871. En effet, après les revers français 
à Metz et à Sedan, il s 'enrôla, conme beanconp d'autres 
volontaires polonais, dans la Garde nationale. Malheure-
sement, sa surdité croissante — un séjour dans une pri-
son prusienne en 1846 lui avait valu des troubles de 
l 'audition qui devaient aller en s 'aggravant — l 'empêcha 
de devenir soldat: lorsque le 1er septembre 1870 il se 
rendit à l 'exercice, il constata qu'il n'entendait pas les' 
ordres de l 'of f icier instructeur. Quelques jours plus 
tard, alors qu'il se promenait, „sourd , malade, triste et 
pensi f " , et notait quelques idées sur son carnet, cette 
amère ironie du malheur qui s 'acharna pendant presque 
toute son existense à le suivre comme son ombre voulut 
qu'il se vît suspecter — Paris était alors eu proie à 
l'espionite — de faire de l 'espionnage pour le compte 
des Prussiens... 

Comme toute la poésie polonaise, l 'oeuvre de Norwid 
est totalement inconnue en France. Le lecteur français 
qui voudrait pratiquer ce grand poète devrait d'ailleurs 
se donner bien du mal pour satisfaire ce désir. Avant 
la guerre, Pau l Cazin avait traduit une de ses nouvelles, 
S T Y G M A T (LE S X Ï G M A I E , Gal l imard, 1932), et un 
autre polonisant originaire de Bourgogne, Joseph Pé -
rard, avait adapté en français son admirable P I A N O I>E 
C H O P I N ainsi que la poétique dialogique intitulée P R O -
M É T H I D I O N (ces deux traductions furent publiées par 
la Bibliothèque Polonaise de Paris ) , mais comme les 
études d 'Edouard Krakowski — TROIS D E S T I N S T R A -
G I Q U E S : S Ł O W A C K I , K R A S I Ń S K I , N O R W I D (Librairie 
de Paris, Firmin Didot), et L A SOCIETE P A R I S I E N N E 
C O S M O P O L I T E A U X I X - E M E S I E C L E ET C. K . N O R W I D 
(Mercure de France, 1939), — ces ouvrages sont au jourd 'hui 
introuvables. Pa r contre, on doit certainement pouvoir 
se procurer l ' A N T H O L O G I E DE L A POESIE P O L O N A I S E 
parue en 1965 aux éditions du Seuil et qui contient entre 
autres vingt trois poèmes de Norwid , dont le célèbre 
P I A N O DE C H O P I N . 

S. K . 

t e r a t u r o z n a w c y u w a ż a l i j e g o u t w o r y za p o k r a c z n e 
d z i w o l ą g i . K i e d y w 1904 r . h i s t o r y k l i t e r a t u r y p o l -
s k i e j i j e d e n iz n a j w i ę k s z y c h a u t o r y t e t ó w w t e j 
d z i ed z in i e , P i o t r C h m i e l e w s k i , z a j ą ł s i ę o m ó w i e -
n i e m sześc iu p i e r w s z y c h t o m ó w „ C h i m e r y " — m i e -
s i ęczn ika , w k t ó r y m o d k r y w c a N o r w i d a , Z e n o n 
P r z e s m y c k i , p u b l i k o w a ł o d n a l e z i o n e t eks t y p o e t y 
— w r e c e n z j i s w o j e j nap isa ł , ż e r ę k o p i s y N o r w i -
da, „ m o g ł y n a j s p o k o j n i e j , i be z s z k o d y ctla po e t y , 
pozos tać w użyc iu , bo w y k a z u j ą n a m t y l k o u m y s ł 
z m a n i e r o w a n y , z m a n i e r o w a n e g o s t y l i s t ę , g a d a t l i -
w e g o w sposób n a j n i e z n o ś n i e j s z y , bo n u d n y " . D z i -
s i a j na t om ias t c o ra z c z ę ś c i e j uchodz i N o r w i d za 
n a j w y b i t n i e j s z e g o p o e t ę p o l s k i e g o . D z i e ł a j e g o w y -
d a w a n e są w d u ż y c h n a k ł a d a c h , j e g o s z tuk i goszczą 
na s c enach W a r s z a w y i w i e l u i n n y c h m i a s t p o l -
sk i ch i w y s t a w i a n e są w t e l e w i z j i . N i e m a b o d a j 
w t e j c h w i l i w P o l s c e p o e t y , k t ó r y n i e p o c z u w a ł -
b y s i ę ido d u c h o w e g o p o k r e w i e ń s t w a z n i m , inie 
m a k r y t y k a , k t ó r y b y g o n i e c y t o w a ł . P r z y p a d a -
j ą ca w t y m r o k u 150 r o c zn i ca j e g o u r o d z i n — N o r -
w i d u r o d z i ł s ię w 1821 r . —• o b c h o d z o n a b ę d z i e 
w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h m i e s i ę c y n i e t y l k o w P o l s c e , 
a le z p e w n o ś c i ą t a k ż e i w w i e l u i n n y c h k r a j a c h , 
b o w i e m Ś w i a t o w a R a d a P o k o j u umieśc i ł a ten N o r -
w i d o w s k i j ub i l eus z w ś r ó d r o c zn i c k u l t u r a l n y c h 
o g ł o s z o n y c h na r o k 1971. 

D l a c z e g o N o r w i d z os ta ł p r z e z w s p ó ł c z e s n y c h o d -
t r ą cony? D l a c z e g o p a n o w a ł a w o k ó ł n i e g o z m o w a 
m i l c z e n i a ? D l a c z e g o t ak d ł u g o c z e k a ł na z r o z u -
m i e n i e ? D l a c z e g o s t y k a j ą c y s i ę z n i m p i s a r z e p o -
c z y t y w a l i g o z a — j a k p i s a ł J ó z e f I g n a c y K r a s z e w -
sk i — „ g e n i u s z a z w i c h n i ę t e g o " , za „ p ł ó d w i e k u , 
c h w i l i w p ł y w ó w j ak i chś c z y n a j d z i w n i e j s z e j w 
ś w i e c i e n a t u r y ? " 

N o r w i d w y p r z e d z i ł s w o j ą e p o k ę o l a t k i l k a d z i e -
s iąt . U t w o r y w y c h o d z ą c e s p o d j e g o p i ó r a b y ł y 
k r a ń c o w o r ó ż n e o d t ego , c z y m k a r m i ł a s i ę w s p ó ł -
czesna m u k u l t u r a l n a pub l i c zność . K i e d y o s i ągną ł 
d o j r z a ł o ś ć t w ó r c z ą , w l i t e r a t u r z e p o l s k i e j p r y m 
d z i e r ż y l i p o e c i d r u g o r z ę d n i , n a ś l a d o w c y M i c k i e w i -
cza, S ł o w a c k i e g o i K r a s i ń s k i e g o , k t ó r z y u p r a w i a l i 
p o e z j ę ś p i e w a n ą , m e l o d y j n ą i c zęs to n i e znośn i e 
c k l i w ą , a s w o j e m y ś l o w e u b ó s t w o m a s k o w a l i p o d -
n i o s ł y m i s ł o w a m i . „Zaprzys i ęgam się W a m , że to, 
co Po lacy z w ą l i ryką ( l i r y k a j e s t to diział p o e z j i 
o b e j m u j ą c y u t w o r y , k t ó r y c h treśc ią są osob i s t e 
uczuc ia i r e f l e k s j e autora — p r z y p . red. ) , jest s ie-
l anką i mazu rk i em" — t w i e r d z i ł w j e d n y m z l i s -
t ó w . O n r o d a k ó w r o z r z e w n i a ć n i e chc ia ł . Ż ą d a ł od 
nich, a b y zaczę l i myś l e ć . „Rzeczy naś l adowane nie 
m a j ą następstw, tylko m a j ą rozkład i rozproch" — 
m ó w i ł . W i e r s z e w y c h o w a w c z e spod j e g o p i ó r a b y ł y 
s zo rs tk i e , c h r o p o w a t e , u t k a n e z m o w y p o t o c z n e j , 
a l e t a k ż e i z w y r a z ó w z a p o ż y c z o n y c h z j ę z y k a n a u -
k o w e g o o r a z z n e o l o g i z m ó w , to z n a c z y n o w y c h , 
p r z e z n i e g o s a m e g o uku tych s ł ó w , a t aką o d z n a -
c za ł y s i ę gęstośc ią , tak n a b i t e b y ł y m y ś l ą , ż e p r z y l -
g n ę ł a d o n i e g o op in i a autora c e l o w o n i e j a k o u n i -
k o j ą c e g o k o n t a k t u z c z y t e l n i k i e m . O n s a m p o w i a -
dał, ż e p i s z e c i e m n e w i e r s z e , aby w i d z i e ć g w i a z d y . 
B y ł t a k ż e zdania , ż e „tylko takie rzeczy m a j ą j a -
kąko lwiek wartość, które nie d la każdego są na 
razie dostępne". Z a ś do p i ó r a s w o j e g o z w r a c a ł s ię 
z taką o to apos t r o f ą : 

Albowiem masz być piórem nie przesiąkłym wodą 
Przez wichrów i nawałnic bezustanne w p ł y w y , 
Lecz piórem, którym ospę z k rw ią mięszają młodą 
A lbo za wartkie strzałom przytwierdzają g rzywy. 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do s w o i c h w i e l k i c h p o p r z e d -
n i k ó w , N o r w i d n ie chc ia ł o b l e k a ć p o j ę c i a o j c z y z n y 
w ksz ta ł t „pacierza, co płacze, i p iorunu, co b łys -
k a " J e g o p o e z j a n i e n a w o ł y w a ł a do z b r o j n e g o 
p o w s t a n i a . Sądz i ł , ż e a b y P o l s k a m o g ł a skrusizyć 
w i ą ż ą c e ją pę ta , p o w i n n a w p i e r w w y z u ć s i ę z p y -
c h y z a ś c i ankowośc i , z p a s o ż y t u j ą c e g o na p o l s k i e j 
u m y s ł o w o ś c i p a t r i o t y c z n e g o p u s t o s ł o w i a . „ T r w a m 
silnie w pojęciu że równocześnie do powstania 
mieczem trzeba powstania siłą myś l i " — p i sa ł . I : 
.Niecierpl iwość w rzeczach na rodowych jest roz -

darc iem historii". I j e s z c ze : „ W o j n a tylko d a w a 
pole i czas do odzyskania granic k ra ju , ale odbu -
dowanie narodu zależy od czego innego..." 

B y ł p i e w c ą h is tor i i , k u l t u r y i myś l i . „ M o ż n a b y 
p o w i e d z i e ć — z a u w a ż a w y b i t n y z n a w c a p o l s k i e j l i -
t e r a t u r y W a c ł a w B o r o w y — że w c a ł e j p o e z j i N o r -
w i d a c z u j e s ię j a k i ś w i c h e r h i s to r i i . S a m e w y r a z y 
„ h i s t o r i a " , „ d z i e j e " na l e żą — o b o k w y r a z u „ p r a w -
d a " — do n a j c z ę ś c i e j u n i e g o p o w r a c a j ą c y c h (...) 
K a ż d y , k t o j e s t z ż y t y z j e g o t w ó r c z o ś c i ą , na p e w n o 
p a m i ę t a w i e r s z e t ak i e j a k : „ Z w y s o k o ś c i d z i e j ó w 
p a t r z ę — na r z e c z ludzką " . . . „ D z i e j e j a k s zc zenna 
na z l e ż en iu lw i ca " . . . „ C z u j e s z d z i e j e , j a k idą n i b y 
s t a r y na w i e ż y zegar " . . . 

N i o rw id u r o d z i ł s ię na M a z o w s z u , n i e o p o d a l od 
W a r s z a w y , w m i e j s c o w o ś c i L a s k o w o - G l u c h y . P a -
r a ł s ię n i e t y l k o p o e z j ą . B y ł t a k ż e d r a m a t u r g i e m , 
z n a k o m i t y m n o w e l i s t ą , m y ś l i c i e l e m — p r z e d e 
w s z y s t k i m m y ś l i c i e l e m — a n a d t o u p r a w i a ł m a l a r -
s t w o i r z e źbę . C a ł e t r z y d z i e ś c i t r z y l a ta — p o n a d 
p o ł o w ę s w o j e g o ż y c i a — spędz i ł w P a r y ż u , g d z i e 
u s t a w i c z n i e b o r y k a ł s ię z n ę d z ą i g d z i e 23 m a j a 
1883 r. z m a r ł w p o l s k i m p r z y t u ł k u , m i e s z c z ą c y m 
s ię p r z y r u e du C h e v a l e r e t i i s t n i e j ą c y m p o dz i ś 
d z i eń z a k ł a d z i e ś w . K a z i m i e r z a . W t r a k c i e o w y c h 
t r z y d z i e s t u t r z e ch la t z rós ł s i ę p o e t a m o c n o z a t -
m o s f e r ą s to l i c y F r a n c j i i ca łą duszą p r z y l g n ą ł do 
p r z y b r a n e j o j c z y z n y . U c z e s t n i c z y ł w p a r y s k i m ż y -
c iu a r t y s t y c z n y m Ood 1868 r . na l e ż a ł do S o c i é t é des 
A r t i s t e s ) , o b c o w a ł z m a l a r z a m i f r a n c u s k i m i , 
z w ł a s z c z a z P a u l e m D e l a r o c h e m i A r y S c h e f f e r e m , 
i n t e r e s o w a ł s i ę w s p ó ł c z e s n ą mu p o e z j ą f r a n c u s k ą , 

( n i e k t ó r z y b a d a c z e po l s c y p r z y p u s z c z a j ą , ż e p o m y s ł 
uk ł adu w e w n ę t r z n e g o n a j d o j r z a l s z e g o s w o j e g o 
d z i e ł a — z b i o r u w i e r s z y V a d e - m e c u m ( po po l sku : 
C h o d ź za m n ą ) — m ó g ł N o r w i d z a p o ż y c z y ć z g ł oś -
n e g o t o m u p o e z j i z n a k o m i t e g o f r a n c u s k i e g o p o e t y 
C h a r l e s B a u d e l a i r e ' a z a t y t u ł o w a n e g o K w i a t y zła, 
o d m a r c a 1870 b r a ł t a k ż e udz ia ł w pos i ed z en i a ch 
j e d n e g o z p a r y s k i c h t o w a r z y s t w n a u k o w y c h . K i e d y 
w y b u c h ł a w o j n a f r a n c u s k o - p r u s k a i P r u s a c y j ę l i 
odnos i ć z w y c i ę s t w a n a d a r m i ą f r a n c u s k ą , nap i sa ł 
w i e r s z p t . „Jeszcze F r a n c j a nie zg inę ła ! " i z g ł o -
s i ł s w ó j akces d o o c h o t n i c z y c h o d d z i a ł ó w w o j s k o -
w y c h f o r m o w a n y c h w ś r ó d e m i g r a n t ó w p o l -
sk i ch na r z e c z F r a n c j i . N i e s t e t y g łucho ta , j a -
k i e j n a b a w i ł s i ę w 1846 r . w p r u s k i m w i ę -
z i en iu , n i e p o z w o l i ł a m u zostać ż o ł n i e r z e m : 
k i e d y b o w i e m ^ d a ł s i ę na ć w i c z e n i a w o j -
s k o w e , s t w i e r d z i ł , ż e abso lu tn i e n i e r o z r ó ż n i a k o -
m e n d p r o w a d z ą c e g o j e o f i c e r a . W k r ó t c e p o t e m 
g o r z k a i r on i a losu s p r a w i ł a , ż e p r z e c h o d z a j ą c e g o 
s ię i n o t u j ą c e g o coś w k a r n e c i e „ g ł u c h e g o , cho r ego , 
smutnego , z a m y ś l o n e g o " p o e t ę poczytanio na j e d n e j 
z p a r y s k i c h u l i c za p r u s k i e g o szpiega. . . 

N i e w s z y s t k i e u t w o r y N o r w i d a j a ś n i e j ą j e d n a k o -
w o g e n i a l n y m b l a s k i e m . W spuśc i źn i e j e g o są t a k ż e 
s t ron i ce z a w i e r a j ą c e n i e p r z e k o n u j ą c e , m g ł a w i c o w e 
r o z w a ż a n i a f i l o z o f i c z n e . I l e k r o ć j e d n a k ten „czło-
w i ek bardzo n iezwyk łego p rądu myś l i " z do ł a ł „od-
powiedn ie dać rzeczy s ł o w o " i l e k r o ć u d a w a ł a m u 
s ię o w a p o g o ń za s ł o w e m , w j aką puszcza s i ę k a ż -
d y p i sa r z d la p o c h w y c e n i a s w y c h w i z j i , t y l e k r o ć 
p o w s t a w a ł y k l e j n o t y , k t ó r y c h w a g ę m i e r z y ć m o ż n a 
t y l k o na k a r a t y . T a k i e , j a k w i e r s z z a t y t u ł o w a n y 
Czułość na p r z y k ł a d : 

Czułość — byWa jak pełen wo jen krzyk, 
I jak szemrzących źródeł prąd, 
I jako wtór pogrzebny... 

* 
I jak plecionka długa z w łosów blond, 
Na której wdowiec nosić zwykł 
Zegarek srebrny 

A l b o j a k o w a w s t r z ą s a j ą c a M o j a piosenka, k tórą 
m o g l i b y p o d j ą ć w s z y s c y ż y j ą c y p o z a g ran i cami 
K r a j u P o l a c y : 

Do kra ju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla da rów Nieba... 

Tęskno mi, Panie... 

* 
Do kra ju tego, gdzie winą jest dużą 
Pop.sować gniazdo na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służą... 

Tęskno mi, Panie... 

S. K . 

G U Y DE MAUPASSANT 

PRZECIW WOJNIE 
Znakomity pisarz francuski , G u y 

de Maupassant (1850—1893) znany 
jest u nas j ako świetny nowelista. 
Maupassant by ł j ednak również 
dz iennikarzem-publ icystą i reporte -
rem. Z te j dziedziny twórczości po -
zostawi ł m. in. pamiętnik, odnoszący 
się w zasadzie do podróży po M o -
rzu Śródz iemnym, ale pełen d y -
gres j i i akcentów polemicznych. Oto 
f r agment x tego pamiętnika, który 
powsta ł pod p iórem autora „ B a r y -
łesczki" w roku 1888, a b rzmi nie -
zwyk l e aktualnie. 

G d y p r z y j d z i e m i na m y ś l w y r a z : w o j n a , 
o g a r n i a m n i e n i e p o k ó j , j a k w t e d y , g d y m ó w i 
s i ę o c z a r n e j m a g i i , i n k w i z y c j i , o c z y m ś d a -
l e k i m już , p r z e z w y c i ę ż o n y m , a l e w s t r ę t n y m 
i w s w e j p o t w o r n o ś c i p r z e c i w n y m naturze . 

U ś m i e c h a m y się z dumą , w poczuc iu w y ż -
szości n a d d z i kusami , g d y dob i e ga nas w i e ś ć 
o w y p a d k u l u d o ż e r s t w a . A l e k t o z nas jest 
w i ę c e j d z ik i : oni , k t ó r z y w a l c z ą i z a b i j a j ą , 
b y z j e ś ć p o k o n a n y c h , c zy m y , z a b i j a j ą c y na 
w o j n i e j e d y n i e d la s a m e g o z a b i j a n i a ? 

W o j n a . . . A w i ę c w a l c z y ć , b y z a r z ynać , b y 
m o r d o w a ć c z ł o w i e k a . P o m y ś l m y : w nas z e j 
epoce c y w i l i z a c j i , nauk i , f i l o z o f i i , w epoce 
s ł a w i o n e j j a k o w z l o t ducha ludzkośc i , p i e -
l ę g n u j e m y r ó w n o c z e ś n i e n a u k ę z a b i j a n i a i to 
z a b i j a n i a z da l eka , m o ż l i w i e n a j w i ę k s z e j 
l i c z b y ludz i naraz , n i e w i n n y c h , o b a r c z o n y c h 
t r o s k a m i r o d z i n n y m i , n i e z n a n y c h nam. . Z a -
b i j a n i e to j e s t o c z y w i ś c i e c a ł k i e m b e z k a r -
ne ! 

Jak to s i ę d z i e j e , ż e l u d y n ie p o w s t a j ą 
p r z e c i w r z ą d o m ? Z e ca ł e s p o ł e c z e ń s t w o n ie 
b u n t u j e s i ę na d ź w i ę k t e go w y r a z u : w o j n a ? 
C z y ż m a m y ż y ć w i e c z n i e pod b r z m i e n i e m 
p r a s t a r y c h , w s t r ę t n y c h z w y c z a j ó w , j ak i chś 
n ę d z n y c h i k r w a w y c h p r z e s ą d ó w , p r y m i t y w -
n y c h w o k r u c i e ń s t w i e p o g l ą d ó w nas zy ch 
p r z o d k ó w - « b a r b a r z y ń c ó w ? 

Przełożył W I T O L D Z E C H E N T E R 



„RUDNA" 
WCHODZI 
w 
Z I E M I Ę 

„ L u b i n " et „ P o l k o w i c e " les deux mines de l ' industrie 
du cuivre, ont coûté jusqu ' à 
présent 6 mil l iards de zlotys, 
ce qui représente 40 pour cent 
des dépenses envisagées. Pou r 
surmonter les di f f icultés géo -
logiques il a fa l lu a p p ' i o r e r 
la congélation de certaines 
couches. Grâce à cette métho-
de on a vaincu l 'eau et on 
extrait actuel lement le mine-
rai par les moyens les plus 
per fect ionnés: le creusage des 
galeries est dir igé par laser. 
Le cuivre est nécessaire à 
l ' industrial isation de la Po lo -
gne, c'est pourquoi , après les 
deux mines dé jà existantes, 
on en construit une troisième. 

La mine „ R u d n a " , où les 
couches de minera i se trou-
vent à une plus g rande pro -
fondeur , contiennent non seu-
lement du cuivre, mais enco-
re de l 'argent, du nickel, du 
cobalt et du vanad ium. Les 
mil l iards investis portent dé j à l 
leurs fruits et pareront à la| 
carence de cuivre en Po logne . ! 

SI Ę G N I Ę C I E po polską miedź 
by ło przedsięwzięc iem o-
gromnie t rudnym i kosz-

t ownym. Zan im ruszono z produk-
cją, na budowę dwóch dotychcza-
sowych kopalń „ L u b i n " i „ Po l ko -
w i c e " wydano 6 mi l iardów zło-
tych, co stanowi dopiero 40 pro-
cent ogólnych kosztów budowy. 

Trzeba by ło zastosować tak dro-
gie i trudne metody pracy, jak 
mrożenie i wyprzedza jące cemen-
towanie złóż, aby pokonać nie-
z w y k l e ciężkie warunki wodne. 

P rzez barierę wodną przebito 
jednakże szerokie dojście pod zie-
mię do nowoczesności: stosuje się 
tu w y d a j n y sprzęt — kombajny , 
ładowarki, spal inowe w o z y samo-
jezdne. Procesem drążenia chod-
ników steruje aparatura laserowa. 

Miedź jest bow iem bardzo po-
trzebna K r a j o w i . Wyprzedza Po l -
skę nie ty lko Szwec ja , która zuży-
wa 12 k i l ogramów miedzi na 1 
mieszkańca, ale i Stany Z j edno -
czone, Wie lka Brytania, Francja, 
Japonia i ki lka jeszcze k ra j ów . A l e 
sytuacja zmienia się na lepsze. W 
ślad za kopalniami da jącymi mie-
dzionośną rudę ruszyła w lipcu 

1971 r. potężna huta miedzi „G ł o -
g ó w " . 

Zastosowanie miedzi jest ogrom-
ne: potrzebuje j e j e lektrotechnika 
i budownictwo, te lekomunikacja i 
budowa aparatury (np. te lewizo-
r ów i radioodbiorników), budow-
nic two okrę towe (miedź jest od-
porna na działanie soli) i prze-
mysł po l igra f iczny. 

Polska nie żałuje w ięc pienię-
dzy na r o z w ó j wydobyc ia i prze-
twarzania miedzi . Już w t ym ro-
ku ruszyła budowa trzec ie j ko-
palni — „Rudna" , jeszcze bardz ie j 
kosztowna niż poprzednie, ponie-
waż miedź schowała się tu jeszcze 
g łęb ie j w ziemi. 

Wykorzys tano tu doświadczenia 
z budowy poprzednich kopalni, 
przede wszystk im na jp i e rw w y -
budowano urządzenia socjalne, 
drogi do jazdowe, magazyny, a do-
piero późnie j przystąpiono do drą-
żenia szybów. W Lubin ie i P o l -
kowicach mrożenie przeprowa-

,,Rudna" wchodzi w ziemię. M i -
ną miesiące, a dostarczy K r a j o w i 
tony miedzionośnej rudy, potrzeb-
ne j dla rozwo ju gospodarki i po-
p rawy warunków bytowania ludzi. 
Dostarczy nie t y lko miedzi . Oka-
zało się bowiem, że złoża położone 
na t ym terenie, choć głębokie i 
trudno dostępne, zawiera ją także 
srebro, nikiel, kobalt, wanad. 
Mi l ia rdy włożone w polską miedź 
zaczynają już procentować, a w 
niedalekie j przyszłości zwrócą 
całkowicie zainwestowane w bu-
dowę pieniądze. 

FOT. L E O P O L D D Z I K O W S K I 

dzano w dwóch etapach. T o 
nie zdawało egzaminu, ponieważ 
utrudniało roboty górnicze. Obec-
nie zamraża się z iemię od razu do 
potrzebnej głębokości. Już nie 
ty lko do drążenia chodników, ale 
i do sterowania budową szybu za-
stosuje się urządzenie laserowe 
zwane wskaźnikiem kierunku, o-
pracowane całkowicie przez pol-
skich naukowców. 



A l u m i n i u m z gliny — także u* skali 
p rzemgs łou je j 

SKI 
^ „ P o w r ó t m a j o r a " 

T a k z a t y tu ł owa ł a j edna z 
po lsk ich ga z e t u k a z u j ą c y c h 
się w K r a j u — w i a d o m o ś ć o 
sp rowadzen iu p r o c h ó w m j r 
H e n r y k a Sucharsk iego , o b r o ń -
cy W e s t e r p l a t t e w 1939 r. na 
cmen ta r z b o h a t e r ó w w G d a ń -
sku. Boha t e r sk i d o w ó d c a 
s k r a w k a z i e m i u u j śc i a W i s ł y 
— spoczn ie w i ę c m i ę d z y żo ł -
n i e r zami na t y m mie j s cu , 
k t ó r e b r o n i ł tak długo, pók i 
uważa ł — ż e i s tn i e j e sens t a -
k i e j w a l k i . H i s to r i a c zasem 
n e g a t y w n i e ocen ia decy i z j e 
t rudne j , k r w a w e j o b r o n y ; 
t r zydz i eśc i d w a la ta p o c z y -
nie 182 żo łn i e r zy , k t ó r y m i do -
w o d z i ł m j r Sucharsk i oce -
n iono j e d n a k w y s o k o (nie t y l k o 
har t ich ducha, w o l ę w a l k i , 
l e c z t akże mądrość i ch d o -
w ó d c y . G d y b y p r z e c i ą gną ł 

0 N i eoczek i -
w a n e spot-
kanie 

W Dubl in ie p r z e b y -
w a ł na w y s t ę p a c h z e s -
p ó ł uazn iowsk i z N e e r -
p e l t w L i m b u r g i i . W 
czaisie os ta tn ie j w i z y t y 
E. G i e r k a w L u b l i n i e 
zespó ł t en w r a z z k i e -
r o w n i k i e m Frans Su-
n a e r t e m z o r g a n i z o w a ł 
spontan iczn ie k r ó t k i e 
spo tkan i e iz p o l s k i m 
p r z y w ó d c ą . K i e r o w n i k 
p. Sunaer t podkreś l i ł , 
ż e w okol icach, gd z i e 
mieszka , bardzo w i e l u 
m i e s z k a ń c ó w pamię t a o 
dz ia ła lnośc i E. G i e r k a 
sprzed dwudz i es tu p i ę -
c iu la t . 

^ Upały i susza 
W P o l s c e m ó w i ł o s ię już w 

końcu l ipca o t y m , że tak u -
pa lnego la ta n ie b y ł o o d dz i e -
s i ą tków lat . Dop i e r o w p i e r w -
szych dn iach s i e rpn ia zano to -
w a n o w k i l ku m i e j s cach K r a -
ju opady a tmos f e r y c zne . N i e 
r o z w i ą z a ł o to j ednak p r o b l e -
m u suszy . W p r a w d z i e zb io ry 
zbóż p r z eb i e g ł y pomyś ln i e , j e d -
nak z i emniak i , a t akże w s z y s t -
k i e roś l iny o k o p o w e o ra z t r a -
w y — n ie w y g l ą d a j ą w c h w i -
li, g d y p i s z e m y te s ł owa — 
na j l ep i e j . R z e k i p ł yną w ą s k i -
m i s t rumyczkami , w i a t r z w i e -
w a kurz z pó l , hutn icy p ra cu -
ją w t empe ra tu r z e p o w y ż e j 
70°, s z y n y k o l e j o w e w y g i n a j ą 
się w s k u t e k długich o k r e s ó w 
c iepła ( n a z y w a s ię to f a c h o w o 
„ w y b o c z e n i e " ) . W p o ł o w i e 
s ie rpn ia me t eo ro l o g i a o d w r ó -
ci ła ka r t ę p o g o d y i iznad A -
t l an tyku pop ł ynę ł o ku K r a j o -
w i ch łodn ie j sze , w i l g o t n e po -
w i e t r z e . Już od w i e l u lat n i e 
o c z ek iwano z taką nadz i e j ą 
na deszcz, j ak w p i e r w s z y c h 
dniach s ierpnia br. w Po lsce . 

0 A k w a r i u m m o r -
skie UJ Gdyn i 

W ś r ó d k i lku mias t e u r o p e j -
sk ich pos i ada j ą cych auten-
t yc zne A k w a r i u m M o r s k i e 
(Neapo l , Monaco , B e r g e n ) 
iznalazła s i ę t akże Gdyn i a . 
O t w a r t e w t y m r o k u po ł ąc zo -
ne jest z M u z e u m O c e a n o -
g r a f i c z n y m , z a w i e r a j ą c y m d u -
żą i lość ekspona t ów p r z y w o -
żonych ze wszys tk i ch o c e a n ó w 
przez po lsk ich n a u k o w c ó w 
oraz m a r y n a r z y . 

w a l k ę o k i l ka dalsizych g o -
dzin, skońc zy ł aby s ię ona n i e -
w s p ó ł m i e r n i e w y s o k i m i s t ra -
tami . P r zes zed ł tedy m j r 
Sucharski do histor i i ż o łn i e r -
sk ich czy inów — j ako d o w ó d -
ca r o z t r opny , n ie s z a f u j ą c y 
b e z p o t r z e b y k r w i ą s w y c h 
p o d k o m e n d n y c h , a le o d w a ż n y , 
w y m a g a j ą c y od ws zy s tk i ch 
ty l e , i l e od s ieb ie . 

M j r Sucharsk i p o k a p i t u -
l a c j i p r z e b y w a ł w oboz i e j e ń -
c ó w w n i e m i e c k i e j n i ewo l i , 
g d z i e c i ę żko cho rowa ł . P o 
w y z w o l e n i u p r z e b y w a ł w e 
W ł o s z e c h i z m a r ł w N e a p o l u 
w s ierpniu 1946 r . w w i e k u 
48 lat . P o c h o w a n y został na 
c m e n t a r z u Casamass ima. U -
m i e r a j ą c w y r a z i ł nadz i e j ę , ż s 
j e g o szczą tk i p o w r ó c ą do O j -
c z y zny . W dniu 1 w r z e śn i a 
br., w 32 roczn icę począ tku I I 
W o j n y Ś w i a t o w e j spe łn i się 
ż y c z en i e boha te r sk i ego żo łn i e -
rza. 

9 Wcza sy p o d 
a rmatą 

W D a r ł ó w k u istniał n a d -
b r ze żny f o r t a r t y l e r y j sk i , k t ó -
r y k o j a r z o n o nies łusznie z 
b o m b a m i V I l ub r a k i e t a m i 
V12 i d l a t ego n a z y w a n o g o 
, ,wyrzutn ią " . T ę to p o n i e m i e c -
ką f o r t y f i k a c j ę p r z e r ob i ono 
na pens j ona t inad s a m y m m o -
r z em. Pos i ada ta „ w y r z u t n i a " 
76 m i e j s c n o c l e g o w y c h , ładną 
kaw ia r enkę , p i w i a r n i ę ; r es tau-
r a c j a mieśc i s ię w pob l i żu . 
P o k o j e są czyste, a można b y ć 
p e w n y m , że b u d o w l a j es t ... 
so l idna. 

S p r a w a n i e jest n o w a , bo 
p r óby s tosowan ia innych m e -
tod p r o d u k c j i a lumin ium — 
p r z y pomin i ę c iu boksy tu , b y ł v 
już p r z e p r o w a d z a n e w i e l o -
krotn ie . Bar i e rą s tosowan ia w 
skal i p r z e m y s ł o w e j b y ł y do -
tychczas duże kosz ty u zy sk i -
w a n i a t l enku gl inu, su rowca 
w y j ś c i o w e g o do p r o d u k c j i a lu -
m i n i u m . W y d a j e się, ż e p i e r w -
szą ekonomic zn i e opłaca lną 
m e t o d ę będz i e można oprzeć 
na dośw iadczen iach p r o f . J e -
r zego G r z y m k a . W c e m e n t o w -
ni „ G r o s z o w i c e " p r z e p r o w a -
dzono k i lku le tn ią p r ó b ę p r o -
dukc j i w ska l i p r z e m y s ł o w e j . 
Z d o b y t o doświadczen ia , k t ó r e 
p o z w a l a j ą na uruchomien i e 
p r o d u k c j i 100 000 ton t l enku 
g l inu rocznie , co p r z e d s t a w i a 

0 Lotn i skowiec 
na jeziorze? 

Kosza l in m a p o w a ż n e 
k ł opo ty iz l o tn i sk i em 
dla s a m o l o t ó w pasa ż e r -
skich, s p o r t o w y c h i s a -
n i ta rnych . Do t ychczaso -
w e mieśc i się 30 k m za 
mias tem, a w i e d z i e do 
n i ego n i edobra droga . 
W d o d a t k u Kos za l i n 
n ie m a w oko l i cy o d -
p o w i e d n i e g o t e renu p o d 
b u d o w ę nowoc z e snego 
lotn iska. S tąd p o w s t a ł 
n i e z w y k ł y pomys ł , b y 
zbudować lo tn isko na 
prizymonskim j e z i o r z e 
Jamno , p o ł o ż o n y m k i l ka 
k i l o m e t r ó w od miasta . 
B y ł a b y to w i e l k a p ł y t a 
p ł y w a j ą c a sporządzona 
z po l i s t y r enu oraz b e t o -
nu. Jak ob l i czono, p ł y t a 
taka bez trudu uniosła 
by n i e t y l ko l ądu j ą c e 
samo lo ty , l ecz t akże p a -
w i l o n i n i e zbędne u r zą -
dzen ia t owar zys zące . 
P r o j e k t p r z e w i d u j e m o -
ż l iwość us tawian ia p a -
sa s t a r t owego s tosownie 
do w i a t ru . 

wa r t o ść p r z ek rac za j ą cą 30 m i n 
f r a n k ó w . 

M e t o d a p ro f . G r z y m k a jest 
c i e k a w a także z t e g o p o w o -
du, ż e w r a z z t l e n k i e m g l inu 
o t r z y m u j e się ba rdzo dob r e 
ga tunk i cementu . T o jest t a k -
że p r z yc zyną , ż e d o Ins ty tu tu 
w Gros zow i cach nap łynę ło 
w i e l e o f e r t i zapy tań na t emat 
moż l iwośc i s t osowan ia l o k a l -
nych s u r o w c ó w . T e g o t ypu 
prośby o ekspe r t y z ę w p ł y -
nę ły z Japoni i , U S A , A n g l i i i 
T u r c j i . P o z y t y w n ą o d p o w i e d ź 
uzyska l i już p roducenc i z 
N R D . Zanos i s ię na to, ż e 
obok s t o s o w a n e j na c a ł y m 
św i e c i e „ m e t o d y B a y e r a " — 
zaczn ie s i ę s t o sować „ m e t o d ę 
G r z y m k a " . 

^ Patrzyli j ak eks-
p l odu j e d w o r z e c 

K i l k a tys ięcy m i e s z k a ń c ó w 
W ł o c ł a w k a p r z y g l ą d a ł o s ię 
p r z y g o t o w a n i o m p r a c o w n i k ó w 
„ H y d r o b u d o w y I I " , k t ó r z y o -
t r z y m a l i zadan ie ro zebran ia 
s tarego , l i a zącego 106 l a t 
d w o r c a . Okaza ł o się, ż e r o z -
b ió rka m a s y w n y c h m u r ó w i 
uprzą tn ięc i e g r u z ó w b y ł o b y 
ba rd zo kosztowine. D l a t e g o 
z d e c y d o w a n o s ię na w y s a d z e -
n ie d w o r c a w p o w i e t r z e . M i -
m o o c z e k i w a ń — sensac j i n i e 
by ło . Eksp l o z j a b y ł a stosun-
k o w o s łaba, a w c iągu d w ó c h 
godz in sprzą tn i ę to r o z sypany 
gruiz. N a m i e j s cu zbur zonego 
pows tan i e n o w y , l ekk i b u d y -
n e k ; t y m c z a s o w o f u n k c j ę 
d w o r c a k o l e j o w e g o pe łn i ć b ę -
d z i e po ł o żony w pob l i żu d w o -
rzec au tobusowy . 

łm 
Z DA NI 

A Z Egiptu wróci ła p i e rw -
sza grupa aktorów nakręca-
jących f i lm „ W pustyni i w 
puszczy". 

9 U wybrzeży polskich, 
między Rozewiem i W ładys ł a -
w o w e m zderzył się statek 
grecki z duńskim „Christa", 
który zatonął bez ofiar w lu -
dziach. 

^ N a Jasnej Górze odbyły 
się uroczystości 750-lecia ist-
nienia Zakonu Franciszkanów, 
w których uczestniczyli n a j -
wyżsi dostojnicy kościelni. 

9 Ostatecznie złamano tra-
dycję Wyższe j Szkoły M o r -
skiej w Szczecinie — p r zy j -
mując na wydzia ł naw igacy j -
ny dwie młode dziewczyny. 

0 Chc ia ł u jeżdżać 
s łonia 

N a ba rdzo n ie fortunny pomys ł 
w p a d ł student weterynar i i odby -
w a j ą c y p raktykę w Zoo logu w 
Łodzi . Nak łon i ł on słonia, b y 
przykląk ł , ws iad ł na niego i ją ł 
g a l opować p o wyb i egu . N i e prze -
widzia ł j ednak, że słonie m a j ą 
czasem obycza j gwa ł townego , za-
t r zymywan ia się. W chwil i ta -
kiego właśnie gwa ł t ownego „za -
h a m o w a n i a " słonia — 21-letni 
student spadł na sta lowe kolce 
ogrodzenia, dozna jąc ciężkich 
obrażeń ciała. 

® A reszto UJ ano UJ W a r s z a w i e handlarzy 
na rkotyków 

W p o ł o w i e liipca br . u j ę to 
w W a r s z a w i e g rupę hand la -
r z y n a r k o t y k ó w . Uizysk iwal i 
oni ś rodk i na rko t y c zne i p r z e -
c i w b ó l o w e — f a ł s zu jąc uk ra -
dz ione r e c ep t y l eka r zy . P r o -
ceder s w ó j up raw ia l i dość 
kró tko , gdy ż kon t ro la sprze -
daży tych ś rodków , dość suro -

T V G O O H I O l U f t We wrześniu 1939 Śmierć 
i obojętność 4S Nie spełnione 
nadzieje 

Nadeszła kolejna rocznica polskiego wrześ-
nia 1939 roku. Jak każdemu dorosłemu wów-
czas, świadomemu człowiekowi, przeżycia 
września i mnie głęboko zapadły w serce, a 
choć późniejsze, może jeszcze bardziej gorzkie 
i osobiste przeżycia lat okupacji warstwily 
poczucie krzywd i pragnienie odwetu, wrześ-
niowe doznania przez to nie zbladły. 

Piszę te słowa pod wrażeniem tego wszyst-
kiego, co dzieje się na świecie anno 1971, po 
32 latach od owych pamiętnych dni, kiedy nad 
moim miastem, nad moją stolicą bezkarnie 
grasowały hitlerowskie samoloty, obracając 
w perz i ruinę domy i ludzi, kościoły i szpi-
tale, kiedy zrozpaczeni i mężni żołnierze i cy-
wile, ledwo uzbrojeni, zaciekle stawiali czoła 
stalowej nawałnicy. 

Wyglądaliśmy wtedy jak zbawienia alianc-
kich samolotów i polskich pościgowców, które 
miały przepędzić złowróżbne wrogie ptactwo 
znad warszawskich ulic. Daremnie. Pociesza-
liśmy się nie wiadomo gdzie wylęgłymi wieś-
ciami o tym, że to nie tylko my cierpimy, że 
i Berlin jest bombardowany, że polskie wojsko 
wkroczyło na teren Prus Wschodnich, że ... 
byle przetrwać pierwszą nawałnicę... 

Zdawało nam się, że świat cały musi od-
czuwać to samo, co my. A tymczasem ... na 
świecie toczyło się normalne życie. Ludzie cho-
dzili do kin, do teatrów, na koncerty i na 
mecze, w metropoliach jarzyły się światła 
różnobarwnych reklam, podczas, gdy War-
szawa była ciemna, pozbawiona światła, chle-
ba i wody. Na świecie ludzie kochali się Jak 
zawsze, i umierali jak co dzień, normalnie, w 
łóżku, pod opieką lekarską wobec stroskanej 
rodziny. Śmierć warszawska czyhała w każ-
dym zaułku ulicy, anonimowa, nie wiadomo, 
skąd przybyła i kogo sobie upatrzy. Mnożyły 
się kopczyki prowizorycznych grobów na 
skwerach i podwórzach stołecznych, grobów 
szybko zasypwanych, by odłamek nie trafił 
przygodnych grabarzy. 

O tym wszystkim myślę w roku 1971-ym, gdy 

co dzień, jak wówczas w Warszawie, giną lu-
dzie w Wietnamie i innych krajach azjatyc-
kich. Warszawskie oblężenie trwało kilka ty-
godni. Tam już od lat, co dzień, co noc trwa 
nieszczęście. A my? Gorąco im współczujemy. 
Ale ... i my chodzimy do teatrów, kin, na 
koncerty i mecze, i my żyjemy normalnie, 
tak, jakby nie było tych rzezi. Siedem milio-
nów wygnanych ze swej ziemi ludzi z Pakis-
stanu żyje i umiera o głodzie i chłodzie w 
sąsiednich Indiach, dziesiątkowani nędzą, nę-
kani chorobą, której dawne okrutne wspomnie-
nie sprzed stuleci po dziś dzień przetrwało w 
Polsce jako przekleństwo: cholera... A świat 
żyje jak gdyby nigdy nic. 

Poczucie osamotnienia było jednym z naj-
bardziej przygnębiających odczuć podczas lat 
oświęcimskich. Niemal nie do wiary dla nas, 
zamkniętych za naelektryzowanymi drutami 
świadków i ofiar nieustannego bestialstwa fa-
szystów, było to, że gdzieś toczy się normalne 
życie. Czy dziś Wietnamczycy i wypędzeni Pa-
kistańczycy nie odczuwają tego podobnie, tak 
jak my wówczas? W Oświęcimiu ginęły milio-
ny, i nam wydawało się, że świat musi tym 
być wstrząśnięty, że ludzkość nie może ni-
czym innym się zająć. Tam dziś też giną 
miliony, i oni zapewne tak samo myślą, jak 
my wówczas, przed laty. 

Tyle, że kiedy załamała się nikczemna po-
tęga hitleryzmu, kiedy wyszliśmy spoza dru-
tów, zdawało nam się, że to się już nigdy nie 
powtórzy. 

Byliśmy w błędzie. Powtarza się. Jak dłu-
go jeszcze? Chciałoby się, by — jeśli nie 
my, to przynajmniej nasze dzieci dożyły lat, 
gdy człowiek na świecie będzie mógł spokoj -
nie i z czystym sumieniem pracować, bawić 
się, kochać, nie nękany przy tym myślą, że 
w tej samej chwili giną setki i tysiące in-
nych ludzi gdzieś na kuli ziemskiej, której w 
dobie wypraw na księżyc nie umieliśmy urzą-
dzić. 

MARIAN 

w a w po l sk i ch aptekach, od 
razu zwróc i ł a u w a g ę na f a k t 
w y k o r z y s t y w a n i a ukradz i o -
nych recep t i w y k o r z y s t y w a -
nia ich do nabyc ia ś r o d k ó w 
narko tyc znych . G d y 14 l ipca 
br. 21-letni A n d r z e j K . z j a w i ł 
s ię w aptece na P rad z e , f a r -
maceu tka dysk re tn i e p o w i a d o -
mi ła k i e rown ia zkę . P r z y b y ł a 
n i e zw łoc zn i e m i l i c j a a r e s z t o -
w a ł a handlarza , a w ślad za 
n i m całą grupę, w k t ó r e j j e d -
n i f a ł s z owa l i r e cep ty , inni 
k u p o w a l i w aptekach, a j e s z -
c z e inini z a j m o w a l i się i ch 
sprzedażą z z y sk im 50- 200-
k r o t n y m ! Jest to p i e r w s z e 
u j ę c i e z o r g a n i z o w a n e j s za jk i 
hand la r zy n a r k o t y k ó w w P o l -
sce. 

0 C iągn ik i em do 
I ranu 

Ciągnik iem „Ur sus C-255" oraz 
przyczepą au tobusową przerob io -
ną na dom mieszkalny — w y b i e -
r a j ą sie trzej studenci geogra f i i 
przez B a ł k a n y na Bl iski Wscl iód. 
M a j ą zamiar p rowadz ić badan ia 
kl imatologiczne, meteorologiczne i 
dotrzeć aż do I ranu, prze jeżdża -
j ąc Z S R R , Rumunie , Bułgar ie , 
Turc je i Syrie, L i ban , I rak i Iran. 

Raj wędka r zy 
polsk i Zw i ą zek W ę d k a r s k i w 

Poznaniu ( G a r b a r y 88 tel. 533-72) 
posiada w łasne schroniska w 
Kiekrzu pod poznaniem, w K r z y -
żu, Radzewicach i Kal inie. Szcze-
gólnie schroniska w Krzyżu i 
Kal in ie o tw ie ra j ą wie le moż l iwo -
ści p o ł o w ó w na rzekach i jezio-
rach. Noc leg i są tanie — a w y -
noszą dla nde cz łonków 12 zł. 

Z M A R L I 
Z Y G M U N T D W O R A K O W -

S K I (66 1.)» wiceprezes T o -
warzys twa „ P o l o n i a " , dzia-
łacz społeczny, b. p rze -
wodniczący P r e zyd ium 
R .N . m . W a r s z a w y — b. 
ambasador P R L w G rec j i 
i na Cyprze. 

J A N F O N D A L I f ł S K I (71 
I.), ks. bp., su f r agan łódz-
ki, b . więzień Dachau , b. 
p r e f ek t po lsk ie j szkoły w 
Pa ryżu . 



B A R D O 
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Szklarska Poręba 

A D d w o m a n a j p i ę k n i e j s z y m i i 
n a j o k a z a l s z y m i domami w c z a s o -
w y m i B a r d a Ś ląsk i ego i S z k l a r -

sk i e j P o r ę b y ( w o j . w r o c ł a w s k i e ) w 
l ipcu i s ierpniu ł opo ta ły na w i e t r z e 
d w i e o b o k s ieb ie z aw i e s zone f l a g i : 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i Po l sk i . N a 
znak, ż e w t ych D o m a c h W c z a s ó w 
Dz i e c i ę c y ch spędza s w e w a k a c j e m ł o -
dz ież z A m e r y k i , K a n a d y i z K r a j u . 

Z A m e r y k i i K a n a d y młodz i e ż p o -
chodzen ia po l sk i e go p r z y j e c h a ł a , aby 
poznać k r a j o j c ó w , p o m n o ż y ć w i e d z ę 
0 n im, p o p r a w i ć z n a j o m o ś ć j ę z y k a p o l -
sk iego . A b y sześćdz ies iątce d z i ewczą t 
1 c h ł o p c ó w z A m e r y k i i K a n a d y n ie za-
b rak ł o kon tak tu z r ó w i e ś n i c z k a m i i 
r ó w i e ś n i k a m i m i e j s c o w y m i , na w s p ó l -
n y c h ko lon iach j e s t 60 d z i e w c z ą t i 
c h ł o p c ó w z Po l sk i . 

B y ł e m w B a r d o Sl. i w S zk l a r sk i e j 
P o r ę b i e . M ó w i ł e m z młodz i e żą i c i e -
s z y ł e m s ię z n ią : c i młodz i ludz i e z 
U S A i K a n a d y j u ż n i g d y n i e z a p o m -
ną o j c z y z n y s w y c h o j c ó w . N i e c h ta 
św iadomość będz i e nag rodą za t rud i 
w y s i ł e k , j aką o r gan i za t o r z y w ł o ż y l i w Grupa kolonistów na tarasie „pałacyku koloni jnego" w Bardo Sl. na tle zalesionych stoków (z lewej ) . Emil ia So -

roko ze Stevens Point i M a r y Ocwie j a z Chicago podczas zwiedzania warszawskiego Rynku Starego Miasta 

Jan Rakoczy U S L Ę Ż A N 
S Ł O W I A N E K 

i ZŁOTYCH KACZEK 

P a n i Kwiat t , w i -
ceprezeska Sto-

warzyszenia 
Po l sk ie j R z y m -
sko-Kato l ick ie j 
Uni i w A m e -
ryce : „ B a ł a m 
się te j p o d r ó ż y " 

p r z y g o t o w a n i e i z rea l i z iowanie ich m i e -
s i ęcznego poby tu w S t a r y m K r a j u . 

B a r d o Sl. na l e ży do n a j b a r d z i e j u -
r o c z y ch u z d r o w i s k Po l sk i . S t a r o d a w n a 
osada l i c z y p r a w i e t y l e lat , i l e P o l -
ska, b o w i e m k r o n i k a r z e m a j ą d o w o d y 
j e j i s tn ien ia w 1096 r . ; po łożona j es t w 
p r z eś l i c zne j do l in ie , k tó rą p r z e p ł y w a 
N y s a K ł o d z k a . G ó r y B a r d z k i e za les io -
n e są s m u k ł y m i j od ł ami . N a l e w y m 
stoku, w y s o k o , b ł yszczy b ia ł y k r z y ż 
m i s y j n y , na p r a w y m w y g l ą d a j ą spo-
śród d r z e w w i e ż e z a b y t k o w e g o koś -
cioła. 

W s a m y m sercu do l iny , 200 m od 
r zek i , na m a ł y m wzn i e s i en iu z n a j d u j e 
się w ł a ś n i e p i ę k n y „pa łac d z i e c i ę cy " , 

P a ń s t w o w y D o m W c z a s ó w Dz i ec i ęcych , 
nad k t ó r y m p r z e z w a k a c j e ł opo ta ły 
f l a g i . 

P o m łodz i e ż p o j e c h a ł do W a r s z a w y , 
na l o tn i sko Okęc i e , k i e r o w n i k po l sko -
a m e r y k a ń s k o - k a n a d y j s k i e j ko lon i i , p e -
dagog Jan Szmyd. Z a n i m młodz i goś -
c ie do j e cha l i au t oka r em z Wars i zawy d o 
B a r d a Ś ląsk iego , w s z y s t k o już o n i m 
w i edz i e l i , zinali t eż p r o g r a m w y c i e c z e k , 
k t ó r e na nich c z e k a ł y ( K r a k ó w , Z a k o -
pane , Ośw i ę c im , C h o r z ó w , W a r s z a w a ) . 

Z młodizieżą p r z y b y ł a z A m e r y k i w i -
ceprezeska S t owar z y s z en i a P o l s k i e j 
R z y m s k o - K a t o l l c k i e j Un i i w A m e r y c e , 
pan i Kwiatt . W ę d r u j ę z nią p o ko lon i i . 
C z u j e s ię tu gospodyn ią . P o k a z u j e m i 
z dumą basen p ł y w a c k i (w łasny , k o -
l on i j ny ) , p r o w a d z i do św ie t l i cy , w k t ó -
r e j z n a j d u j e s ię f o r t e p i a n i k o m p l e t 
i n s t rumen tów b i g -bandu , z a k o r d e o -
n a m i i g i t a rami , na k t ó r y c h pop i su ją 
s ię ko lon iśc i ; z w r a c a -uwagę na p i ę k -
ne ob ra zy , na r eg i ona lne w z o r y , na 
k w i a t y ; p r z e d s t a w i a m i l eka rkę , k tóra 
c z u w a n a d z d r o w i e m m łodz i e ż y , panią 
dr W a n d ę Szmorąg, a t akże n i e m n i e j 
w a ż n ą osobę, kucharkę ( „ k t ó ra tak 
św i e tn i e g o t u j e " ) Janinę Gruszczyńską 
i w ogó l e c z yn i hono r y pan i domu. 

— Bałam się trochę tej podróży — 
m ó w i — tyle nam bredni opowiadano 
o tym Waszym zatruwaniu dusz. A tu 
tak, jak byśmy sobie sami, nasza 
Rzymsko-Katolicka TJnia, zorganizo-
wali program pobytu. Szczególnie nam 

przyjemnie, że jesteśmy właśnie w 
Bardo, w miejscowości, która kiedyś 
była miejscowością pątniczą i w któ-
rej, jak wyczytaliśmy z napisu w koś-
ciele zabytkowym „dnia 2.7.1780 na 
Odpust Matki Boskiej Nawiedzenia 
przyjechało 150.000 pielgrzymów i 600 
kapłanów odprawiło równocześnie na-
bożeństwo". Widzieliśmy w muzeum 
tego zabytkowego kościoła tę 800 lat 
już liczącą figurkę Matki Boskiej Bo-
lesnej z Barda. Jest z czerwonego 
drzewa bukowego. 

M ł o d z i e ż podz i e l ona została na p ięć 
grup. Są „ S l ę ż a n i e " i „ K o ś c i u s z k o w c y " , 
„ W r o c ł a w i a n k i " , „ S ł o w i a n k i " i „ Z ł o t e 
K a c z k i " . Zas t ępc zyn i k i e r o w n i k a k o -
loni i , I rena Turkiewicz, p r z e k a z u j e co -
dz ienn ie na ape lu dyżur j e d n e j z g rup. 
G r u p a dyżurna musi p o m a g a ć p r z y p i l -
n o w a n i u p o r z ą d k ó w , właszciza w p o r z e 
o b i a d o w e j i p r z y r e a l i z owan iu p r o g r a -
m u dz iennego . P r o g r a m zaczyna s ię o 
7.30 rano pobudką z muizyką, a końc zy 
o 21, p o za j ę c i ach ś w i e t l i c o w y c h (śp ie -
w y , tańce, etc.). 

A d a m Boris jest n a j m ł o d s z y m k o l o -
nistą, m a dop ie ro 11 lat . P o chodz i z 
Ch icago , o j c i e c E d m u n d i m a t k a Ja -
d w i g a — z T a r n o w a . D o A m e r y k i z a -
gna ła ich z aw i e rucha w o j e n n a . O j c i e c 
jest mechan ik i em, m a t k a p r a c u j e j a -
ko ke lne rka . 

B o r i s ó w na ko l on i i w B a r d o Sl. j est 
t rzech: An i a , s iostra A d a m a i A n d r z e j , 
„nasz p i e r w s z y k u z y n " , j ak p o w i e d z i a ł 
A d a m . Z A d a m e m s z y b k o n a w i ą z a ł e m 
kon tak t i s ta l i śmy s ię k o l e g a m i . M ó w i ł 
m i be z ce r emon ia ln i e ty , m ó w i zresiztą 
doskona le po polsku, a le z akcen t em 
a m e r y k a ń s k i m . A n i ę t rudno by ł o o d -
naleźć . A d a m z całą p o w a g ą swo i ch 11 
lat p o w i e d z i a ł : 

—• „Ty wiesz, z dziewczynami to 
skaranie boskie. Szukać dziewczyny, to 
jest koniec świata, stale gdzieś fruwa-
ją z koleżankami albo kolegami". 

Zna l e ź l i śmy j e d n a k A n i ę , ś l iczna, 
mi ła , 13-letnia d z i e w c z y n k a , t e ż dobrze 
m ó w i ą c a po po lsku i pat rzącą r e zo lu t -
n y m i oczami . A d a m i A n i a chodzą w 

Ch icago , j a k m i pow i ed z i e l i , do 4 
szkó ł : do s w o j e j n o r m a l n e j , a m e r y k a ń -
sk i e j p o d s t a w ó w k i , do po l sk i e j „ s zko -
ł y sobo tn i e j im. St . Ladi is laus" gd z i e u -
czą s i ę j ę z y k a po l sk i e go o r a z na kursy 
t a ń c ó w po l sk i ch i kursy m u z y k i p o l -
sk i e j . 

A d a m o w i w B a r d o i na w y c i e c z k a c h 
w s z y s t k o się podoba ło . N a j b a r d z i e j ta 
k o l e j k a d iabe lska w C h o r z o w s k i m W e -
so ł ym M i a s t e c z k u " . Aini też . T y l k o , ż e 
w czasie w y c i e c z e k to z a w s z e w r e -
s taurac jach t r zeba b y ł o tak d ługo c z e -
kać na j e d z e n i e i k e l n e r z y b y l i n i e -
u p r z e j m i . 

M a r y O c w i e j a j e s t starszą ko l o -
nistką, z g r u p y „ Z ł o t e K a c z k i " . Jest 
też z C h i c a g o i ma ju ż ukończonych 16 
lat. N i e m ó w i p o po lsku, choć ba rd zo 
chc ia łaby . O j c i e c i ma tka urodz i l i się 
w A m e r y c e , e m i g r a n t e m b y ł dz iadek , 
pochodzący ze w s i B i a d o l i n y ko ł o T a r -
n o w a . M a r y pow i ed z i a ł a m i na p o ż e g -
nan ie , ż e „ja tu wrócę do Polski, ja się 
będę uczyła języka polskiego, ja będą 
studiowała uj Polsce, ja. m u s z ç stu-
diować w Krakowie, na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Tam było cudownie...!" 

M a r y l a L i s z e w s k a t e ż pos tanowi ła , 
że b ę d z i e s tud i ować w P o l s c e „na 
ak t o rkę " . A g d y w r ó c i i zag ra , t o „ l u -
dzie będą -płakali, przeżyją wielkie 
emocje". M a r y l a pochodz i z De t ro i t , 
o j c i e c góra l , ma tka spod Bia łegostoku. . . 

* 

G w a r n o , t łoczno i n i e z w y k l e k o l o r o -
w o j e s t w l ipcu i s i e rpn iu w S z k l a r -
sk i e j P o r ęb i e . M i e j s c o w o ś ć na l e ży dz iś 
do n a j b a r d z i e j a t r a k c y j n y c h u z d r o -
w i s k i w c z a s o w i s k w ca łe j Po l sce . D u -
żo tu dz iec i . N i c d z i w n e g o , sko ro w 
s a m y m mieśc i e i j e g o ko l i c y z n a j d u j e 
się k i l ka P a ń s t w o w y c h D o m ó w W c z a -
sów Dz i e c i ę cych i o r g a n i z u j e się k o -
l on i e w a k a c y j n e d la dz iec i z ca łe j P o l -
ski. J e d n o r a z o w o w S zk l a r sk i e j P o r ę -
b ie i p o w i e c i e j e l e n i o g ó r s k i m (do k t ó -
r e g o m i e j s c owość na l e ży ) , w l ipcu 
p r z e b y w a 40.000 dz iec i — uczes tn ików 
ko lon i i . 

D l a ko l on i i a m e r y k a ń s k o - k a n a d y j -
sko -po l sk i e j w y b r a n o z n o w u n a j p i ę k -
n i e j s z y ob iekt , a w ł a ś c i w i e k i l ka o b i e k -
t ó w ( n o w o w y b u d o w a n a szko ła i d w a 
d o m k i — pa łacyk i ) . G r u p a m ł o d y c h 
gości jest ba rd z i e j „ d o r o s ł a " n i » ta w 
Bardo . N i e ma w n i e j „ m a l u c h ó w " 
11-letnich, do lna g ran ica w i e k u r o zpo -
c zyna się od 14 lat , gó rna końc zy 
na 17. 

K i e r o w n i k i e m ko lon i i j es t p e d a g o g , 
Bronis ław Źegliński, k i e r own i c zką sa-
m e g o P D W D , k t ó ra k i e r u j e p l a c ó w k ą 
i i znakomic ie ją do w a k a c y j n y c h ko lon i i 
p r z y g o t o w a ł a , Stefania Olszewska. P e r -
sonel jest szczuplepszy , bo i l i c zba 
m ł o d z i e ż y m n i e j s z a i uazes tn ików n i e 
t r zeba j ak „ m a l u c h ó w " p i l nować . B r o -
n i s ł aw Źeg l ińsk i m a d o p o m o c y z a -
s tępczynię , Lucynę A leksandrowską , 
t r zech w y c h o w a w c ó w — Li l ianę W i ś -
niewską, Jerzega Smielaka i Tadeusza 
Wiatrzyka ; j est l e ka rka p. Jadwiga 
Osińska, ins t ruktor ku l tu ra lno - o św i a t o -
w y I rena Kudy ła i akompan ia t o r — 
Leszek Mentel. 

Dalszy ciąg na str. 14 
r-iekawf. sa śląskie legendy. Wś ród słuchających (trzeci z l ewe j ) najmłodszy kolonista A d a m Boris L = " P o I < * 
MaiTkie wicz, I r i na Kudyba , Krystyna Wioch i Teresa Puć wyb ie ra j ą s i ę na spacer (zdjęcie z lewe , ) 
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Wychowawczyn i z Francji , Christiane Ineksiak — w środku w okularach — cieszyła się dużą sympatią wśród 
ciu od l ewe j : A l f r ed Kowalczyk, Ryszard Janik, Ra fa ł Łaski (z Polski, Henryk Jakubowski , Francis Wyrębski 

bujale ambicje „samodzielnościowe" 17- czy 18-latków, 
uważających się z całym przekonaniem za mężczyzn 
w pełni dorosłych, którzy rwą się do całonocnych za-
baw tanecznych z dziewczętami. Opiekunowie i wy-
chowawcy krajowi podejmują się, według mnie, bar-
dzo odpowiedzialnej i trudnej pracy, a przy tym bar-
dzo niewdzięcznej". 

P r z y t o c z o n y g łos pochodz i od p. Christiane Ineksiak 
z B e a u l i e a u - H é r a u l t ko ło Mon tpe l i e r , w y c h o w a w c z y -
ni j e d n e j z p ięc iu g r u p k o l o n i j n y c h w Bydgos z c z y . 
P . Chr i s t i ane s tud iu j e w Rouen psycho l og i ę ; z doby t e 
na ko l on iach w K r a j u dośw iadczen ia p e d a g o g i c z n e i 
o b s e r w a c j e psycho l og i c zne o w o c o w a ć będą z a p e w n e w 
da lszych j e j s tudiach nad młodz i e żą f rancuską . Je j 
u w a g i , podobn i e j a k spostrzeżen ia k i e r o w n i k a t e j k o -
lon i i p. Zdzisława Hermana, w s k a z y w a ł y na t rud -
ności w y c h o w a w c z e z młodz i e żą p o l o n i j n ą i dużą z ł o -
żoność zagadn ien ia . 

B o c zego innego o c z e k u j e po ko lon iach l e tn ich w 
K r a j u młodz i e ż , c z ego i n n e g o rodz i ce , zaś w y c h o w a w -
cy i k i e r o w n i c t w o ko l on i i o d p o w i a d a j ą j e s zcze za coś 
w i ę c e j . L u d z i e ci, j a k w i e m y , m a j ą znaczne d o ś w i a d -
czen ie w p r a c y z młodz i e żą spoza k r a j u m a c i e r z y s t e -
go, ba — w y s p e c j a l i z o w a l i się w c iągu w i e l u lat t r a -
d y c y j n e j op iek i nad m ł o d y m i gośćmi z F r a n c j i c zy 
Be l g i i , z W i e l k i e j B r y t a n i i c zy S z w e c j i . 

basenie, wycieczkach rowerowych i grach sportowych 

D Z I E C I A C H 

Dziewczęta z 70-osobowej grupy z Paryża, Metzu i 
Lyonu niemałą wagę przywiązywały do s w e j urody... 

S P O C Z Y W A na nas odpowiedz ia lność w i ę k -
sza niż z a p e w n e p r z ypuszc za j ą m łodz i 
uczestnicy ko l on i i o raz ich r odz i c e i o p i e -
k u n o w i e , k t ó r z y n a m zau fa l i . M u s i m y ze 

_ _ s w y c h z adań w y w i ą z a ć s ię z całą odpo -
w iedz ia lnośc ią . a r ównoc z e śn i e s t w o r z y ć 

na ko l on i a ch taką a tmos f e r ę , a b y m łodz i e ż czuła się 
j a k n a j l e p i e j " . Op in i ę taką us łysze l i śmy od k i l ku k i e -
r o w n i k ó w i w y c h o w a w c ó w ko lon i i d la m ł o d z i e ż y P o -
lon i i z a g r a n i c z n e j s p ę d z a j ą c e j w a k a c j e w K r a j u . 
P i e r w s z a w y g ł o s i ł a ją k i e r o w n i c z k a P a ń s t w o w e g o 
D o m u W c z a s ó w Dz i e c i ę cych w e W r o n i a w a c h ko ło P o -
znania p. He lena Czerników, a z a n ią , bez po r o zu -
mien ia się, podobn i e m ó w i l i w y c h o w a w c y z G d y n i i 
Bydgos z c z y . S p r a w o w a l i oni p i e c z ę nad p r a w i e setką 
d z i e w c z ą t z e ś r o d k o w e j i p o ł u d n i o w e j F r a n c j i o raz 
s ta r s zymi ch łopcami z P a s - d e - C a l a i s i N o r d u . 

„Efekty wychowawcze zależą od postawy samych 
pedagogów i wychowawców. Oczywiste jest, że pod-
czas kilkutygodniowego pobytu na koloniach trudno 
oczekiwać pełnych efektów edukacyjnych. Nie sposób 
bowiem w tak krótkim czasie nauczyć na przykład 
11-letniego jedynaka, rozpieszczonego pod maminymi 
skrzydłami, samodzielności i dbałości o siebie, o swo-
je rzeczy i przystosowania się do życia zbiorowego. 
Tak samo, jak trudno utrzymać w ryzach zbyt wy-

Chłopcy w e Wron iawach najchętniej spędzali czas na 

N a porannym apelu we Wron iawach pada hasło: Sta-
nis ław Juszkiewicz — wystąp! Paczka od rodzin] 



Hélène W d o w i a k m a 18 lat. N a koloniach by ła już 8 r a -
zy; tym razem j e j pobyt utrudniała lekka choroba 

N a basenie bydgoskim (od l ewe j ) Francis Wyrębski , 
Henryk Jakubowski i ich wychowawczyn i Ch. Ineksiak 

90-osobowej g rupy wychowanków . N a naszym zd ję -
Edward Motyl , Frédéric Ko lko i W łodek Sobczak 

Jak w y c h o w a w c y ocenili młodzież z Francj i , która 
w tym roku spędziła w a k a c j e w K r a j u ? P r z y t o c z o n e 
n i ż e j w y p o w i e d z i na t en t e m a t pochodzą od k r a j o -
w y c h p e d a g o g ó w , k t ó r z y p r a c o w a l i na ko l on iach w 
B y d g o s z c z y , G d y n i i w e W r o n i a w a c h . 

— Jest to m łodz i e ż z d y s c y p l i n o w a n a , chę tna do 
nauk i j ę z y k a po l sk i e go , i n t e l i g en tna i w d z i ę c z n a o ra z 
żądna w i e d z y o P o l s c e — s t w i e r d z i ł p. Zdz i s ł aw H e r -
man w Bydgoszczy. 

U o g ó l n i e n i a t ak i e go n i e podz i e l i l i j e d n a k w y c h o -
w a w c y m ł o d s z y c h c h ł o p c ó w z W r o n i a w . I ch z d a -
n iem, ch łopcy c i n i e m a j ą s ze rs zych za in t e r e sowań , n i e 
k w a p i ą s i ę do u t r w a l a n i a w i a d o m o ś c i , k t ó r e s ię i m 
p r o p o n u j e p r z e z w y c i e c z k i , z w i e d z a n i e z a b y t k ó w , c i e -
k a w y c h o b i e k t ó w ku l tu ry , sz tuk i , o b i e k t ó w s o c j a l -
nych itp. T o w p r o s t z a s t a n a w i a j ą c e . R z a d k o k t ó r y 

Ï z a i n t e r e s o w a ł s ię f o l k l o r e m . N i c ich n i e obchodz i ł a np. 
| tak f r a p u j ą c a pos tać j a k K o p e r n i k — uczony , o d k r y w -
< ca, w y n a l a z c a . W y j ą t e k w ś r ó d t y ch c h ł o p c ó w s tano -
i w i ł uczeń s z k o ł y s p e c j a l n e j z M o n t c h a n i n (S. et L . ) d la 
I dizieci t rudnych . 

G ó r o w a ł on z d e c y d o w a n i e n a d r ó w i e ś n i k a m i w i e d z ą 
i z a in t e r e sowan i am i , a t akże c zęs to zupe łn i e d o j r z a -
ł y m i o c enami i p o g l ą d a m i . W czas ie w y c i e c z e k sk r z ę t -
n i e o d n o t o w y w a ł i n f o r m a c j e p r z e w o d n i k ó w , z a d a w a ł 
py tan ia . 

Znac zn i e c z ę ś c i e j spo t ykano s i ę j e d n a k z k o m p l e t -
n y m i i gno ran tami , i to w s p r a w a c h , k t ó r e m łodz i e ż 
k r a j o w a zna doskona l e . T r z e b a z p r z y k r o ś c i ą s t w i e r -
dzić, że młodzież z K r a j u ma znacznie wyższy poziom 
umysłowy. O c z y w i ś c i e , j ak ws z ęd z i e , n i e można sp ra -
w y g e n e r a l i z o w a ć . Są ch lubne w y j ą t k i . 

J a k o d w a p r z y k ł a d y „ w y j ą t k o w e " poda ła j e d n a z w y -
c h o w a w c z y ń d z i e w c z ą t w G d y n i Patryc ję Du l owską 
z Potigny — p r z e w o d n i c z ą c ą s a m o r z ą d u k o l o n i j n e g o i 
Colette Channaux z Saint-Etienne. P i e r w s z a , dz iś s tu -
den tka I r o k u w y d z i a ł u p e d a g o g i k i w y r ó ż n i a ł a się n i e 
t y l ko z n a j o m o ś c i ą j ę z y k a po l sk i e go — by ła t łumaczką 
i c i e s zy ła s ię n i e m a ł y m a u t o r y t e t e m pozos ta ł y ch 
d z i e w c z ą t — j e j u w a g i uzupe łn ia ł y dz ia ła lność w y -
c h o w a w c z ą o p i e k u n ó w ko lon i i . W s p ó ł p r a c a t a k a o k a -
za ła s ię b a r d z o o w o c n a i cenna. D r u g a — samor zu tn i e 
z a i n i c j o w a ł a i z r e a l i z o w a ł a na ko lon i i n a u k ę r e g i o -
na lnych t a ń c ó w f rancusk i ch . 

R ó w n i e ż spos t r zeżen ia p. He leny Plich, w y c h o w a w -
czyn i z T r o y e s , k t ó ra od k i l k u l a t spędza w a k a c j e z 
m łodz i e żą z F r a h c j i , s t a ł y s i ę w K r a j u p o m o c n e k i e -
r o w n i c t w u ko lon i i i w s z y s t k i m d z i e w c z ę t o m . B y ł a ona 
zaskoczona dobrą o r g a n i z a c j ą ko lon i i , a p r z e d e w s z y s t -
k i m w y b o r a m i i d z i a ł an i em samor ządu k o l o n i j n e g o 
w ś r ó d u c z e s t n i k ó w . 

O b o k op in i i i u w a g na t e m a t psycho l og i i i o r g a n i -
z a c j i w i e l e m i e j s c a w r o z m o w a c h w y c h o w a w c ó w p o -
św i ę cono p o d o b i e ń s t w o m i r ó ż n i c o m o b y c z a j o w y m , 
k t ó r e w s u m i e s p r o w a d z i ł y s ię d o u t a r t e g o p o w i e -
d zonka : „co kra j , to obycza j — chaque pay, chaque 
coutûme... gouttez à la spécialité de la maison..." 

W k w e s t i a c h t y ch na ko l on i a ch d o m i n o w a ł y i n d y -
w i d u a l n e g u s t y i smak i , p r z e d e w s z y s t k i m na tury k u -
l i na rne j , a w i ę c — polska czy f rancuska kuchnia ma 
być n a koloniach? 

W y c h o w a c z y n i z B y d g o s z c z y , p . Christlane Inek -
siak s tw i e rd z i ł a , ż e f r ancuska . J e j r odaczka z L i s i e u x 

Gdyńskie dziewczęta wyb i e r a j ą się właśnie na pokaz f i lmowy ; część idzie wysłać listy do rodziców, do ko-
l egów w e Francj i . Wszystkie są zadowolone ze swobody, choć wie le życzyłoby sobie kolonii koedukacyjnych 

n i e podz i e l a ł a t ego zdan ia , p odobn i e j ak w y c h o w a w -
cy k r a j o w i , ł ączn ie z l e k a r z e m s z k o l n y m w e W r o n i a -
w a c h . P e w n e j es t j ednak , ż e n i e z d a r z y ł o s ię Jeszcze 
na ko l on iach , ż e b y uczes tn i cy s t rac i l i na w a d z e , ż e b y 
n i e s p o ż y w a l i z a p e t y t e m p o t r a w t y p o w y c h d l a k u c h -
ni po l sk i e j . P . I n e k s i a k n i e m a rac j i . S t o s o w a n i e f r a n -
cusk i e j kuchn i na ko l on i ach w Po l s c e jest n i e m o ż l i w e 
choćby ze w z g l ę d ó w e k o n o m i c z n y c h . 

P a t r z ą c na s p r a w y o b y c z a j o w e „ od k u c h n i " nie m o ż -
na b y ł o p o m i n ą ć k w e s t i i np. pa l en ia p a p i e r o s ó w p r z e z 
d z i e w c z ę t a c zy p i c ia w i n a p r z e z ch ł opców , co w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y k r a j o w e j n i e jest tak p o p u l a r n e j a k w e 
F r a n c j i . „Ta s p r a w a jest dość złożona — s t w i e r d z i l i 
w y c h o w a w c y g d y ń s c y — młodzi z F ranc j i twierdzą, 
że pa lą „od d a w n a " za wiedzą I przyzwoleniem ro -
dziców i wręcz domaga j ą się uznania tego obyczaju 
na koloniach. W po l sk i ch s zko łach i s tn i e j e zakaz p a -

len ia , a ko l on i e p r z e c i e ż są w j ak imś s topn iu k o n -
t ynuac j ą nauczan ia i r e g u l a m i n ó w szko lnych . 

Jak do t e go pode j ś ć ? Z a k a z y w a ć c z y t o l e r ować? 
P y t a ń p o d o b n y c h z a d a j ą sob i e w y c h o w a w c y w i e l e . 

Część z n ich uważa , ż e r ó w n o l a t k i z K r a j u są d la tego 
l e p i e j r o z w i n i ę t e f i z y c z n i e i b a r d z i e j w y s p o r t o w a n e , 
g d y ż n i e pa lą p a p i e r o s ó w , n i e p i j ą m a s o w o w i n a i p i -
w a . W y c h o w a w c a z W r o n i a w tw i e rd z i ł , ż e n a j l e p s z e 
r e zu l t a t y w y c h o w a w c z e d a j ą m e t o d y o b o w i ą z u j ą c e w 
h a r c e r s t w i e w m y ś l izasady: „ W zd rowym ciele — 
zdrowy duch" . 

T a k i e o c eny d o m i n o w a ł y w ś r ó d w y c h o w a w c ó w f r a n -
cusk ich i po l sk i ch na t e m a t t e go r o c znych ko lon i i . Zaś 
uczes tn icy n a j c z ę ś c i e j w p i s y w a l i d o ks iąg i k r on ik 
k o l o n i j n y c h tak ie zdan i e : „J'espère y revenir 1 année 
prochaine, je me suis bien plue à la Col lome . 



Dalszy ciąg ze str. 7 

m y już b r a m y i p o t y k a j ą c się na schodach zasypa -
nych g r u z e m w e s z l i ś m y ostrożnie -do p o k o j u na 
d r u g i m p ię t r ze . 

K a ż d e s tąpnięc ie po r o z s y p a n y m szkle p o w o d o -
w a ł o odg łosy zw i e l ok ro tn i one w pustych murach 
domu n i ebe zp i e c znym echem. N a t y c h m i a s t o ż y -
w i a ł a s ię p r z e c i w n a strona A l e i , skąd b i ły p o n a -
szym budynku n i em i e ck i e c e k a e m y . 

W ł a ś c i w i e o to n a m chodzi ło , m i e l i ś m y przec iez , 
p r o w o k u j ą c N i e m c ó w , w y p a t r z e ć i ustal ić ich p o -
z y c j e , o b s e r w o w a ć ruch w A l e j a c h i a l a r m o w a ć 
nasze pos te runk i w raz i e pode j śc ia N i e m c ó w . 

P i e r w s z e zadanie w y k o n a l i ś m y s tosunkowo s z yb -
ko . Podczas , g d y „ M a ł y " zapa loną zapałką śc iągał 
na ' s w o j e okno l a w i n ę ognia i pada ł na t y chmias t 
za parape t , ja z sąs iedniego p o k o j u o b s e r w o w a ł e m 
gniazda n i ep r zy j a c i e l sk i ch c e k a e m ó w . 

N i e l i c ząc t e g o na w i e ż y , k i l ka p u n k t ó w ogn i o -
w y c h o d k r y l i ś m y w b u d y n k u M u z e u m N a r o d o w e -
go oraz w oknach B G K . N a p r a w o , z g ł ęb i A l e i 
Je rozo l imsk i ch b i ł y łuiny d o p a l a j ą c y c h się d o m ó w . 
P e r s p e k t y w ę u l i cy m o ż n a by ło o b s e r w o w a ć p r z e z 
w s p o m n i a n e p r z e z S t e f a lus t e rko zaw i e s zone w e 
f r a m u d z e okna. 

K r ó t k i e m o m e n t y c iszy by ł y p r z e r y w a n e se r iami 
s t r za ł ów i s i lnymi w y b u c h a m i gdz i eś w oko l i cach 
B r a c k i e j . P r z e z p o z y c j e pows tańc z e p r z e b i j a ł y się 
czołg i z d y w i z j i „ H e r m a n G ô r i n g " . Po t ę żne c i e l -
ska s t a l o w y c h pan t e r p r z e tac za ł y się p o t e m pr zed 
naszymi oknami , sz ły na m o s t w k i e runku P r a g i . 

O k o ł o pó łnocy g w a ł t o w n a s t r ze lan ina p r zyc i snę -
ła nas do ścian p o k o j u . Ro zpę t a ł o s ię p i ek ło . M e -
ta l i czny huk a rma t p r z e c iw l o tn i c z y ch zatrząs ł b u -
dynk i em. Z n a d W i s ł y l e c ia ł y w n i e b o tys iące ko l o -
r o w y c h poc i sków z dz ia ł s zybkost rze lnych . H o r y -
zont om ia ta ł y smug i r e f l e k t o r ó w . W t e d y nad w ą -
w o z e m A l e i ukaza ł s ię o l b r z y m i c i eń H e l ï f a x a , 
nad l a tu j ą c e go o d s t rony P rag i . 

W y c h y l e n i p r z e z okna, upo j en i w s p a n i a ł y m w i -
dow i sk i em, z apomn i e l i śmy na m o m e n t o N i e m -
cach z p r z e c i w k a . W i d z i a ł e m „ M a ł e g o " , j ak m a -
chał r ę k a m i z radośc i i dar ł s ię be z opamię tan ia : 

— O rany! ile spadochronów, ipatrz tam na pra-
wo... dwa opadają w kierunku placu Trzech Krzy-
ży! — ale chłopaki się obłowią. 

Jeszcze p r z e z p a r ę m i n u t s łychać by ł o w gó r ze 
g łuche dudnienie . Nas ta ł a z n ó w cisza. O d M u z e u m 
dochodz i ły o k r z y k i N i e m c ó w i p o j e d y n c z e s t rza ły . 
Us i ed l i śmy w g łęb i p o k o j u na skórzanych fo te lach . 
P r z y p o m n i a ł e m sobie w t e d y o m o i m granac ie . 

— Lepiej przestań przy nim dłubać — o d e z w a ł 
s ię „ M a ł y " , — słyszałeś, co ci powiedział ten stary 
„przed użyciem potrząsnąć". Jak bym się na nim 
znał, to nie wyrwałbym ci filipinki. 

S tw i e rd z i ł em , ż e g rana t m a c iężką , c ę t kowaną 
nak ładkę , k tórą m o ż n a z d e j m o w a ć . N a w i e r z c h u 
g ł o w i c y namaca ł em pus t y o t w ó r z a m y k a n y j akąś 
b laszką. 

„ M a ł y " poda ł m i p o ł ó w k ę w y p a l a n e g o p r z e z s i e -
b ie „ J u n a k a " i podszed ł do okna. W y d a w a ł o m i się, 
ż e poc zu ł em nag l e z n a j o m y swąd p a l ą c e j się na f t y . 

W t y m m o m e n c i e „ M a ł y " odskoczy ł s zybko na 
środek poko ju . C za rny d y m przys ł on i ł o t w ó r o k i e n -
ny i j ednocześn ie p ł o m i e n i e l i znę ł y parape t . 

W b i e g ł e m do sąs iedniego p o k o j u i w y c h y l i ł e m 
s ię p r z e z okno. S t rum i eń ogn ia pe ł za ł po chodn i -
ku. Z ok ien sąsiednich d o m ó w bucha ły k ł ęby d y -
mu. P o d p a l a c z y b y ł o k i lkunastu. Sz l i c icho od 
strony N o w e g o Św ia tu , p c h a j ą c p r z e d sobą w ó z e k 
ze zb i o rn ikami . Jeden na p r z odz i e s t r ze la ł p ł o m i e -
n i e m w okna pa r t e ru naszego domu. Pozos ta l i 
skradal i s ię pod ścaną b u d y n k u z bron ią g o t o w ą 
do s trza łu. 

Po t r ząsną ł em mocno g rana tem, coś odskoczyło. . . 
r zuc i ł em. P r z e z m o m e n t w i d z i a ł e m N i e m c ó w p a -
d a j ą c y c h na z i emie . G r a n a t stiuknął o b ruk i p o t o -
czy ł się w k i e runku j ezdn i . 

—• „Mały" rzucaj! — w r z a s n ą ł e m . 
Zamias t eksp loz j i , ser ia s t r za ł ów prosto w okno. 
— Rzucaj prędzej! idioto! 
Nareszc ie . . . ż ó ł t y b ł y sk na u l i cy . P o d m u c h o d e p -

chnął m n i e od okna . W y d a w a ł o m i się, ż e s łyszę 
w r z a s k N i e m c ó w . 

Z j e ż d ż a l i ś m y dos ł own i e na spodniach schodami 
w dół . A j ednak b y ł t y l k o j eden w y b u c h — m y ś l a -
ł em pędząc p r z e z Smo lną schy lony pod serią p o w -
stańczego cekaemu, b i j ą c e g o akurat w dom, z k t ó -
r ego w y b i e g l i ś m y . W p a d l i ś m y do p i e r w s z e j b r a -
m y p o d r u g i e j s t ron ie ul icy. P lu ton s z t u r m o w y 
pchor . „ W i l k a " s z y k o w a ł się d o skoku. 

— To było do przewidzenia, że prędzej czy póź-
niej oczyszczą sobie przedpole — m ó w i ł po rucz -
nik „ B i c z " — te domy skazane są na zagładę. 
A was to szukał szef kompanii, podobno zapomniał 
dać wam zapalnika do tego rosyjskiego granatu. 

Stanisław K O P F 

P r z y j m u j e m y zamówien ia na urządzanie p rzy j ęć I okaz j i chrzcin. Komun i i święte j , imienin oraz wese l . 

Sk lep nieczynny w niedziele. 
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Z w i e d z a m y ko l on i ę w chwi l i , 
g d y p r z y j e c h a ł a z J e l en i e j G ó r y 
d w u o s o b o w a ek ipa ( m g r Anna 
Rams i m g r Krystyna Ordzik) z 
Oddz ia łu H i g i e n y Z a k ł a d ó w N a u -
azania i W y c h o w a n i a p r z y W o -
j e w ó d z k i e j S t ac j i San i t a rno -Ep i -
d em io l o g i c zne j w e W r o c ł a w i u . 
N i c tu s i ę n i e z os taw ia p r z y p a d -
k o w i , m i m o zau fan ia do k i e -
r o w n i c t w a ko lon i i , ek ipa p r z y -
j e cha ła na kon t r o l ę urządzeń k u -
chennych , san i ta rnych etc. W y -
j echa ła z p o z y t y w n ą oceną, m a -
g a z y n y kuchenne , urządzen ia , 
jadłospis — w s z y s t k o zna laz ła 
w e w z o r o w y m por ządku . 

Ko l on i ś c i a m e r y k a ń s k o - k a n a -
d y j s c y pochodzą p r z e w a ż n i e z 
oko l i c Passa ic (stan N e w Jersey ) . 
I ch op i ekunką p r z y b y ł ą w r a z z 
n i m i z A m e r y k i , j est p. A l e k -
sandra Budzyń, prezeska Ko la 
Zw iązku Młodych Po laków w 
Passaic. W r a z iz k i l k o m a k o l e -
g a m i i k o l e ż ankami p r o w a d z ą w 
Passa ic w c zyn i e spo ł e c znym 
9 -k l a sową „ s zko ł ę s obo tn i ą " d la 
d z i e c i i osób s tarszych . Uczą t am 
p r z e d e w s z y s t k i m j ę z y k a po l sk i e -
g o i w i a d o m o ś c i o Po lsce . Jest 
też p r z edszko l e po l sk i e i i s tn i e j e 
po l sk i chór m i e s zany „ A r i a " , 
k t ó r y pod d y r e k c j ą d r Bo les ława 
Serbana n i e d a w n o na F e s t i w a l u 
C h ó r ó w zdoby ł I m ie j sce . 

P a n i B u d z y ń j es t tak, j ak j e j 
ko l e żanka z B a r d o Sl., Ma r i a 
Kwiatt , z a c h w y c o n a Po l ską i o r -
gan i zac j ą ko lon i i . M ł o d z i e ż z w i e -
dz i ła już całą K o t l i n ę J e l en i ogó r -
ską ; po zna ła Je len ią Górę , J a g -
n i ą tkowo , C iep l ice , p o d z i w i a ł a 
zb i o r y w M u z e u m Orn i t o l o g i c z -
n y m i w o d o s p a d y — Szk l a rkę i 
K a m i e ń c z y k . 

Szczegó lną a t rakc ją by ła j a z -
da k o l e j k ą l i n o w ą na Szren icę , 
k t ó r e j szazyt z n a j d u j e s ię na w y -
sokośc i 1500 m, a gd z i e hula ł 
z i m n y w i a t r m i m o l i p c o w y c h 
upa ł ów . 

Za ra z w p i e r w s z y m dniu po -
by tu w y b r a n o Samor ząd K o l o n i j -
ny . P r z e w o d n i c z ą c y m stał się 
m ł o d y kolonista z K r a j u P a w e ł 
Ozga, j e g o zas tępczyn ią — ko l o -
n is tka z A m e r y k i , Teresa M o -
rena. D o s ekc j i s p o r t o w e j . w y -
b rano m. in . po l ską A m e r y k a n k ę 
Teresę Puć, do s ekc j i h i g i en i c z -
n o - g o s p o d a r o z e j m.in. m ł o d y c h 
po lsk ich A m e r y k a n ó w — Leopo l -
da Mankiewicza i Rolanda Ser -
bana. 

W s p ó l n i e usta lono (wspó ln ie , 
b o k i e r o w n i c t w o w r a z z S a m o -
r z ą d e m ) p r o g r a m p o b y t u w 
S z k l a r s k i e j P o r ę b i e . Pos łucha j c i e , 
j ak i e m.in. zna laz ł y się w n i m 
p o z y c j e : 

G m is t r zos twa w tenis ie s to -
ł o w y m , 

9 m i s t r z o s twa w s i a tkówce i 
k o s z y k ó w c e ( w y g r a ł W r o c ł a w 
p r z e d U S A ) , 

9 ogn isko z p i e c z e n i e m k i e ł -

basy na r o żn i e i ś p i ewan i em .pol-
sk ich i amerykańsk i ch p iosenek, 

9 p o t a ń c ó w k a na „ F i v e " w 
„ K a p r y s i e " , 

9 w i e c z ó r : „Ś ląsk tańczy i 
ś p i e w a " , 

9 konkurs p iosenek, 

9 z g a d u j - z g a d u l a na t ema ty 
spo r t owe , 

0 w i e c z ó r po l sk i ch l e g end i 
z w y c z a j ó w , na k t ó r y m m.in. od -
c z y t a n o w z r u s z a j ą c ą n o w e l ę W . 
R e y m o n t a „ W p rusk i e j s zko l e " 
( d rukowaną p r z e d k i l k o m a t y -
g odn i am i w „ T P " ) , 

G montaż s ł o w n o - m u z y c z n y o 
r e g i on i e k r a k o w s k i m , 

G w y c i e c z k a do K r a k o w a i 
Zakopanego , 

# dz i eń ko lon is ty , 
# ba l k o s t i u m o w y , 

9 z w i e d z a n i e W a r s z a w y i W i -
l a n o w a , 

9 konce r t C h o p i n o w s k i w Ż e -
l a z o w e j W o l i . 

No , liro — p r o g r a m bardzo 
urozma icony , i in te resu jący , i 
k r a j o z n a w c z y , i patr io tyczny. . . 

Leopold Mankiewicz p r z y w i e -
z i e do s w e g o r odz innego Passaic , 
op rócz d robnych pamią tek , r ó w -
n ież ks i ą żkę pt . „ Z a r y s histor i i 
b u d o w y m i a s t " W r ó b l e w s k i e g o . 
L e o p o l d m a 17 lat , m ó w i bardzo 
dob r z e p o po lsku, jeist w w i e l u 
k i e runkach , zw łaszcza m u z y c z -
n y m , w i e l c e u t a l en t owany . S a m 
w y b ó r ks iążk i t e ż coś m ó w i o j e -
g o za in te resowan iach . N a j w i ę k -
sze zdo lnośc i izdradził na ko lon i i , 
g d y wiszedł do św i e t l i c y i z oba -
s zy ł i n s t rumen ty muzyc zne . U -
s iad ł p r z y p ian in i e i g ra ł . W z i ą ł 
do r ęk i g i ta rę i gra ł . W z i ą ł a k o r -
deon i g ra ł . Zas iad ł p r z y in -
s t rumentach p e r k u s y j n y c h i da ł 
pokaz perkus i s ty w y s o k i e j k lasy . 
A nauczy ł s ię grać ... s a m ! Jest 
s a m o u k i e m ! 

I n t e r e su j ą c e są j e g o w y p o w i e -
dzi . P o t ę ż n e w r a ż e n i e w y w a r ł 
na n im Kośc i ó ł M a r i a c k i w K r a -
k o w i e . 

—- Nie ma u nas nic podobne-
go, nic o takiej tradycji. Te 
600-letnie tradycje krakowskiego 
Kościoła aż rękoma tam można 
chwytać! 

M a n k i e w i c z urodz i ł s ię w A -
m e r y c e , j e g o o j c i e c Józe f w B e -
resteczku. M ó w i św i e tn i e po p o l -
sku, bo w domu dużo m ó w i się 
po polsku. W t e j chw i l i kończy 
H i g h Schiool i czeka go matura . 
P o t e m p ragn i e iść na studia a r -
ch i t ek ton iczne w C o l l e g e i un i -
we r s y t e c i e . P r a g n ą ł b y s tud i ować 
w Po lsce , a l e n ie w i e , j a k s i ę do 
t ego zabrać , bo funduisze o j c o w -
skie n a p e w n o na to n i e p o z w o -
lą. 

16-letnia Teresa K u r k m o g ł a -
by stanąć do k a ż d e g o konkursu 
p ięknośc i . I z dobyć nagriodę. 
M i e s zka w W d i s o n , w stanie N e w 
Jersey . T a t a i m a m a pochodzą 
z Ł o d z i . W o j n a s p o w o d o w a ł a , iż 
o b o j e zna leź l i się p e w n e g o dn ia 
w A n g l i i . O j c i e c by ł p i l o t em. W 
A n g l i i pan C z e s ł a w pozna ł pa-
nią K r y s t y n ę , w z i ę l i ś lub i w y -
j e cha l i do A m e r y k i , gd z i e u ro -
dz i ła się Te r esa . K o ń c z y ona w 
t e j chw i l i H i g h Scboo l . I ona 
chc ia łaby s tud i owa ł w Po lsce , 
h is tor ię i b i o l og i ę . N i e w i e , c zy 
to się uda. „Bo nas jest w domu 
czworo a tata znowu tak dobrze 
nie zarabia, żeby móc córkę wy-
słać na studia do Polski". N a 
T e r e s i e n a j w i ę k s z e w r a ż e n i e 
w y w a r ł y w o d o s p a d S zk l a rka i ... 
zb i o r y w M u z e u m Orn i t o l o g i c z -
nym. 

Zuzanna Stępień m ieszka w 
K a n a d z i e , w Mon t r ea lu . Skąd tak 
ś w i e t n y j ę z y k po lsk i? „ B o w 
domu mówimy tylko po polsku". 

— Bardzo mi tu wesoło z pol-
skimi koleżankami. Tyle w nich 
radości życiowej że chciałabym, 
zawsze być z nimi. 

A w r a z z T e r e są K u r k z a -
c h w y c o n e są ... d r z e w a m i , k t ó r e 
rosną p r z y ich d o m k u k o l o n i j -
nym. R z e c z y w i ś c i e rosną tu: 
czarno l i s tny buk, r zadka w P o l -
sce l imba , św i e rk i , n a w e t m o -
d r z e w jest , i k lon , i tu ja , i a k a -
c ja , i dąb, i brzoza.. . 

N a warszawsk im Starym Rynku 
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' ' U s t 

D 'un garçon beau, mais beau... 

R e v e n i r 

Varsovie... 

Comme des roses est un peu exageré! 

U n grand souhait, revenir en Pologne! 
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...il ne le saura jamais. 

ON 
N'avait même pas sa chemise mouillé... Je l 'ai trouvé, il est comme ça! 

parle toujours du char-
me de la f e m m e polo-
naise, on lui consacre 
de grands reportages, 
la blonde, la moins 
blonde, la brune, la 

rousse... Et l 'homme polonais 
alors? On en parle, on en parle, 
mais de là à lui consacrer des 
photos! Danie l le Vo i l e risque de 
renverser la situation quand el îe 
dit: 

— Je pars et j e suis tombée 
amoureuse. D'un garçon beau, mais 
beau! I l ne le saura jamais, j e l 'ai 
rencontré comme ça. Je quitte la 
Po logne, amoureuse! Et son v isage 
mobi le re f l è te et souligne ses pa-
roles. 

Danie l le Vo i l e doit au hasard 
sa rencontre avec la Pologne. Ce 
hasard avait pris la f o rme de la 
Semaine du Cinéma Français et 
e l le faisait part ie de la délégation 
française venue pour l 'occasion. 
A v a n t d 'al ler plus loin, présentons 
cette jeune comédienne à nos L e c -
teurs: grande, mince, blonde, le 
v isage expressif , une bel le v o i x 
chaude, el le présente ,,sa" P o -
logne avec beaucoup d'humour., 
d ' inte l l igence et de coeur. Après 
avoir terminé le Conservatoire à 
Paris, Daniel le Vo i l e passa à la 
Comédie Française qu'e l le quitta 
ensuite pour la troupe du T N P , 
puis ce l le de Mar ie Bel l . Ac tue l -
lement e l le joue au théâtre Réca-
mier. Comédienne de théâtre 
avant tout, e l le est connue des 
téléspectateurs car el le joue très 
souvent dans des pièces télévisées. 
L e cinéma aussi a fa i t appel à 
son talent, el le a joué dans „ L e 
nouveau journal d'une f e m m e en 
b lanc" et dans „ L e clan des Si -
ci l iens". C'est une comédienne 
chevronnée qui adore son mét ier . 
D'ai l leurs e l le r êve de monter 
„ L e s cordonniers" de Wi tkacy , 
dont e l le a acquis les droits. E l le 
a pro f i t é de son séjour à Cracovie 
pour vo i r leè tableaux de W i tk i e -
w i c z (dit W i tkacy ) que nos lec-
teurs connaissent car la Semaine 
Polonaise a consacré un long 
article à cet homme de génie (vo ir 
le n ° 51—52 de 1970). Les P a -
risiens ver ront peut être bientôt 
„ L e s Cordonniers" . 

El le qual i f i e le séjour cra-
covien de „merve i l l eux " , pê l e -
mê l e el le évoque le charme de la 
v i l l e historique, la beauté du W a -
w e l , le restaurant W i e r z ynek et 
le très gourmand souvenir qui s 'y 
rattache, les corps de rel igieuses 
par fa i tement conservés grâce au 
microcl imat qui règne dans l ' é -
gl ise où elles reposent. „Vous 
ver rez — lui avait dit le jeune 

metteur en scène A n d r z e j Żu ław-
ski — elles sont fra îches comme 
des roses! — Danie l le Vo i l e hoche 
la tête — comme des roses est 
un peu exagéré ! " . Puis la Hal le 
aux Draps où on peut fa i re du 
shopping à en perdre la tête, puis 
l 'égl ise, en face, et le magni f ique 
retable de W i t Stwórz , le Col lège 
Maïus... „ I I faisait f ro id, on était 
gelé, mais que c 'était beau!" . 

Sur la route, en direction de 
Varsovie , e l l e a fa i t arrêter la 
vo i ture devant un calvaire pour 
mieux admirer un saint en bois, 
de ces saints rustiques que l 'on 
rencontre souvent. „ I I fa l la i t que 
j 'en achète un, et j e l 'ai trouvé, 
il est comme ça ! " L e geste ac-
compagne la parole, i l semble en 
e f f e t que ce souvenir de l 'art 
populaire est imposant. — J'ai 
acheté aussi une „a ra i gnée " c'est 
comme cela que ça s 'appelle je 
crois, c'est en pai l le et ça s'ac-
croche au plafond; c'est tout à 
fa i t ravissant, seulement voi là, 
comment l ' emporter? Dans la va -
lise, ce sera écrasé, il faudrait 
que j e t rouve un carton..." 

A Varsovie , e l le a vis ité l 'Ecole 
Supér ieure du Théâtre et a as-
sisté à des cours. Ic i la pro fes-
sionnelle juge, commente. On est 
surpris de la rapidité de son 
discernement et de sa justesse, 
on sent combien la mat ière du 
théâtre est en elle, combien ce 
monde est „son monde " . Bien sûr 
on l 'a emmené vo i r „ H a m l e t " au 
théâtre „ N a r o d o w y " , e l le ne cache 
pas avoir été sensible au charme 
du directeur, Ada jn Hanuszkie-
wicz, et à son jeu d'acteur dont 
el le a apprécié la sobritété. „ A u 
moment de partir, j 'apprends qu ' -

une pièce de Wi tk i ew i c z est joué 
à Varsov ie , j 'entends par ler 
d'autres pièces intéressantes et j e 
pars demain! — en parlant d'un 
jeune premier cé lèbre — vous 
vous rendez compte, on a été le 
vo i r dans les coulisses juste après 
la représentation et il était f ra is 
comme tout, en général, après un 
rôle pareil , on a sa chemise 
trempé, i l ne joue pas de l ' in-
térieur, ça n ' empêche pas qu' i l est 
tout à fa i t charmant..." 

Après le théâtre, le cinéma. L e 
cinéma polonais et plus part icul iè-
rement le f i l m d ' A n d r z e j W a j d a 
„Paysage après la batai l le" , qu 'e l -
l e n'a pas encore vu mais dont 
e l le a entendu par ler en termes 
chaleureux. El le aimerait tourner 
dans un f i lm polonais, là encore 
il faudrait que le hasard inter-
v ienne. Pourquoi pas, après tout, 
au moment où se déve loppe les 
coproductions de feui l l e ton té lé-
visé entre la Po logne et la 
France, ce hasard recherché de-
vra i t devenir tout à fa i t possible. 

„ D e toute façon il faudra que j e 
rev ienne en Pologne, j e voudrais 
vo i r Gdańsk aussi dont on m'a 
vanté la beauté, et puis j e perçois 
qu'i l y a tant de choses à décou-
v r i r et à connaî tre" . Aussi Danie l -
l e Vo i l e a tenu à nous conf i rmer 
son désir par écrit. Nous la 
croyons sur parole d 'ai l leurs! 

Espérons qu'i l sera donné à cet-
te charmante et spir ituel le com-
médienne, de monter „ L e s Cor -
donniers" . A l o r s nous pourrions 
reven i r à e l le dans les pages de 
„ L a Semaine" . Et c'est ce que 
nous lui souhaitons à notre tour. 

W. N O W A K O W S K A 
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KSZTAŁT N O S A A CHARAKTER 
Hiszpański malarz A l e j o V ida l 

Quadras , spec ja l izu jący się _ w 
portretowaniu s łynnych piękności, 
jest twórcą teorii, wed le które j 
„nasz nos świadczy o nas " , czy-
li „pokaż mi s w ó j nos, a pow iem 
ci jaki masz charakter " . Mistrz 
pędzla twierdzi , że studiując 
kształt nosa, zwłaszcza damskie -
go, jest w stanie określić bez-
błędnie charakter jego właści -
cielki. Tak więc, zdaniem Q u a -
drasa, nos Brigitte Bardot jest 
św iadec twem j e j intel igencj i i 
namiętności, nos Sophii Lo ren 
wskazu j e na wysoko rozwiniętą 
godność kobiecą, a zarazem 
umiejętność kontaktowania się z 

ABY DŁUGO 
BYŁY ŚWIEŻE 

O d n i epamię tnych czasów 
k w i a t y u m i l a j ą l udz i om życ ie . 
To t e ż s t a r amy się j ak n a j -
d łuże j u t r z ymać j e w stanie 
świeżośc i . N i e zawsze jest to 
ła twe , szczegó ln ie k i e d y cho-
dzi o k w i a t y c ię te . T y m c z a -
sem p r z y od rob in i e u m i e j ę t -
nych s ta rań k w i a t y c ię te d łu -
go m o g ą zachować świeżość . 

P r z e d e w s z y s t k i m p o w i n n i -
śmy k w i a t y ścinać rano lub 
w i e c z o r e m . P o r a po łudn i owa 
— w s łoneczne dni — jest zu -
pe łn i e n i eodpow iedn ia . W s k u -
tek s i lnego pa r owan i a rośl ina 
jest w t e d y p r z y w i ę d n i ę t a i 
n a w e t w ł o ż ona od razu do 
w o d y n ie odzyska św i e ż ego 
w y g l ą d u . P r z e d w s t a w i e n i e m 
do w a z o n u ł odyg i k w i a t ó w 
obc inamy skośnie, aby ich p o -
w i e r z chn i a pob ie ran ia w o d y 
by ła j ak na jw i ęks za . T a k i m 
k w i a t o m jak róże czy bez, na -
c i n a m y dość g ł ęboko ł odyg i 
lub j e po prostu m i a ż d ż y m y . 
G d y k w i a t y w w a z o n i e p r z y -
w i ędną , można j e bez trudu 
o ż y w i ć i p r z y w r ó c i ć im ł adny 
w y g l ą d . K o ń c e ich p r z y c ina -
m y i w s t a w i a m y na k i lka 
m inu t do go rące j , a następnie 
do z i m n e j w o d y M o ż n a też 
o w i n ą ć ca ły k w i a t c i enk im 
w i l g o t n y m pap i e r em i w s t a -
w i ć dość g ł ęboko do z i m n e j 
w o d y . P o k i lku godz inach 
k w i a t y o ż y j ą . N a j l e p i e j ciąć 
p ę d y pod w o d ą , g d y ż inacze j 
p o w i e t r z e za tyka tkanki i 
utrudnia pob i e ran i e w o d y . 

N i e na l e ży natomias t w s y -
p y w a ć do w o d y ani soli , ani 
asp i ryny , co n i ek tó r z y u w a ż a -
ją za wspan ia łą receptę , w 
ten sposób, przyśp iesza s ię 
w i ę d n i ę c i e k w i a t ó w . 

N a kon i ec c i ekawos tka . J e -
że l i m a m y w p e r s p e k t y w i e 
podróż z k w i a t a m i , na m i e j -
sce przeznaczen ia p r z y j a d ą 
j ak dop iero z e rwane , gdy ł o -
d y g i ich w e t k n i e m y szcze ln ie 
w duży o d p o w i e d n i o w y d r ą ż o -
ny ka r t o f e l , a całe dobrze 
o w i n i e m y pap i e r em. 

MACOCHA 

ludźmi. Na jp i ękn i e j s zy nos i n a j -
p ięknie jszy charakter ma j ed -
nak, zdaniem mistrza Quadrasa , 
księżna Monaco Gracia Patricia. 
Z nosa ks iężnej wyczyta ł ma la rz 
następujące cechy: intel igencję, 
dobroć, wraż l iwość , siłę charak-
teru, sympatię d la ludzi, w i e r -
ność... 

PANNA NANCY 
KUJE KONIE 

N a n c y Saastamoinen, A m e r y -
kanka pochodzenia f ińskiego, p ra -
cowa ła w komendzie pol ic j i w 
Detroit ( U S A ) j ako sprzątaczka. 
Mimo że Detroit s łynne jest z 
p rodukc j i samochodów, pol ic ja 
u ż y w a t am jeszcze koni. W poli -
c y j n e j sta jni zna j du j e się 50 
wie r zchowców . 

N a n c y ogromnie lubi konie i 
bardzo chciała przy nich praco -
wać . Z n a j w i ę k s z y m zaintereso-
w a n i e m przyg ląda ła się p racy 
kowa la , k tó ry podkuwa ł po l i cy j -
ne rumaki . G d y okazało się, że 
kowa l pot rzebu je pomocnika , 
N a n c y zgłosiła swo j ą kondyda tu -
rę. Począ tkowo wyśmiano j ą : 
gdzie to widziano, żeby dz i ew -
czyna p o d k u w a ł a konie i to do 
tego po l icy jne? 

Po d ług ich staraniach uzyskała 
zgodę zw ie rzchn ików i od tego 
czasu op ieku je się kopytami 50 
r u m a k ó w . Czyni to znakomicie, 
m imo że jest j e d n y m k o w a l e m 
w spódnicy w ca łe j Ameryce . 

Czego nie umiemy? 
Podobno nie umiemy należycie oddychać, kasłać, 

* ' ' tak pr zyna jmn i e j twierdzą ziewać, nawet chodzić 
n iektórzy lekarze. 

O D D Y C H A N I E — 90 p r o -
cent ludz i ż y j e j akby „na 
pó ł " , bo f ak t y c zn i e oddycha 
t y l ko p o ł o w ą swo ich m o ż l i -
wośc i : w y d a j e się, iż nie w i e -
dzą, ż e od g łębokośc i i c z ę -
s to t l iwośc i o d d e c h ó w w du -
ż y m stopniu za leży dobre sa-
mopoczuc ie . A b y pe łn i e j k o -
rzystać z płuc, t rzeba w p r a -
w i a ć w ruch całą k l a tkę p i e r -
s i ową — w ten sposób p o w i e -
t rze nie będz ie w płucach z a -
legać , o ż y w i s ię w y m i a n a ga -
z ów , a dz ięk i dok ładn i e j s z e -
m u „ p r z e w i e t r z e n i u " p łuc i 
ob f i t s zemu nat l en ien iu k r w i 
zw i ęks z y s ię ogó lna sprawność 
ca łego o r gan i zmu . N i e u m i e j ę t -
nością oddychan ia grzeszą p o -
dobno częśc ie j k o b i e t y niż 
mężczy zn i . Jak się nauczyć 
sztuki dobrego w e n t y l o w a n i a 
płuc? P o prostu t r zeba c z ę -
śc i e j wc i ą gać w s ieb ie brzuch 
— co au tomatyc zn i e p r z y c z y n i 
sie do dok ładn i e j s z ego o d d y -
chania. Z ł e oddychan ie niesie 
ze sobą n i ebezp i eczeńs two ł a -
t w i e j s z e g o męczen ia się, w i ę k -
szych skłonności do ka ta rów , 
n a d m i e r n e j n e r w o w o ś c i i w e -
w n ę t r z n e g o n i epoko ju . 

K A S Z E L — M o ż n a w i e r z y ć 
lub nie. a le kasłać podobno 

też można w ł a ś c i w i e lub n i e -
w łaśc iw i e . W iększość z nas 
pos t ępu j e b łędn ie w c i ą g a j ą c 
n a j p i e r w p o w i e t r z e g w a ł t o w -
nie p r z e z o t w a r t e usta i... to, 
co chcemy odksztus ić p r zesu-
w a s ię w t e d y w g łąb d róg 
o d d e c h o w y c h : t y m s a m y m 
t rudn i e j j e oczyśc ić A b y k a -
szel b y ł skuteczny, p o w i e t r z e 
na l e ż y wc i ą gać przez nos i 
dop i e r o p o t e m s i ln ie z aka -
słać. 

Z I E W A N I E — P e w n e r y g o -
r y dobrego w y c h o w a n i a , n i e -
stety , d z i a ł a j ą p r z e c i w k o nam, 
na p r z y k ł a d n ie w y p a d a z i e -
w a ć w t o w a r z y s t w i e , w i ę c 
m i m o n a j w i ę k s z e j ochoty , s ta -
r a m y się j e st łumić. T o błąd. 
P o w i n n i ś m y sobie czasem... 
szeroko z i ewnąć i trudno, p o -
godz i ć s ię z tym, co o nas l u -
dz ie pomyś lą . Z i e w a n i e jest 
b o w i e m iniemal tak p o ż y t e c z -
ne j ak g imnas tyka poranna. 

C H O D Z E N I E — C h o d z i m y 
ź le i za mało . N i e k t ó r z y l e k a -
rze aż s ię dz iw ią , że... w i e l u 
m i es zkańcom mias t dotąd 
j eszcze nog i nie zan ik ły , sko-
ro tak ma ło ich u ż y w a j ą . 
B r a k ruchu ba rdzo s z k o d l i w i e 
o d b i j a s ię na c a ł y m o rgan i ź -
mie . 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 

• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 
PIERZE * WSYPY • POSZWY + DAMASY 
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! n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

M ę ż c z y ź n i w większośc i s tą -
p a j ą j ak kaczk i , z w r a c a j ą c 
s topy na zewnąt r z . P o d o b n o 
tak i „ k a c z y c h ó d " p r zeszko -
dz i ł w i e l u z d o l n y m ludz i om w 
dojśc iu do s z c z y t ów ka r i e r y 
z a w o d o w e j . S t opy na l e ży s ta-
w i a ć prosto , r ówno l e g l e , to 
zapewn ia pos tawę z n a m i o n u -
jącą pewność s ieb ie i z d e c y -
dowan i e . 

A m o ż e j es t coś j eszcze c z e -
go n ie p o t r a f i m y robić? 

Jest ! He rba ta , k tó rą n i e -
k tó r z y tak chętnie p i j ą na 
zakończen i e obiadu... Dawn i e j ' 
m ó w i o n o , ż e to n iedobrze , że 
nie na leży , a t ymczas em g r u -
pa amerykańsk i ch uczonych 
doszła do wn iosku , ż e nic tak 
nie póbudza żo łądka do t ra -
w i en i a jak... f i l i ż anka g o r ą c e j 
h e rba t y po posi łku. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Les conserves 
de concombres 

N O T K I - P L O T K I 
Słynny toréador hisz-

pański Èl Cordobes padł 
ofiarą zemsty „płci pięk-
nej". Chodziło o krowę, 
która poważnie uszko-
dziła rogami jego pry-
watny samolot stacjonu-
jący zo pobliżu -willi to-
readora. 

* 
Z okazji 50-lecia pra-

cy w hutnictwie jeden 
z mieszkańców Śląska 
otrzymał od kolegów w 
upominku 50 kaktusów. 
Jubilat — znany wiel-
biciel tych roślin wpadł 
w radosne uniesienie, 
a jego małżonka — w 
niszczycielski szał. Ca-
ły podarunek, a przy 
okazji także cały do-
tychczasowy dorobek 
hodowlany męża powę-
drował za okno. 

* 
Pełne ręce roboty ma 

gabinet chirurgii kos-
metycznej w Katowi-
cach. Każdego roku 
zwiększa się liczba 
chętnych poprawienia 
swej urody. Wśród pa-
cjentów przeważają 
przedstawicielki płci 
pięknej, które najwię-
cej kłopotów mają z 
nosami. W następnej 
kolejności idą zabiegi 
usunięcia zmarszczek 
oraz wszelkiego rodzaju 
blizn, zniekształceń, o-
parzeń. Wiek pacjentów 
jest bardzo różny, ostat-
nio na przykład zgłosił 
się na operację usunię-
cia zmarszczek 72-letni 
mężczyzna. 

tfc 
Niestety, nie może 

pan otrzymać renty 
starczej, ponieważ od 
dawna już pan nie żyje 
— tak brzmi odpowiedź 
udzielona przez austriac-
kie ministerstwo opieki 
społecznej 70-letniemu 
wiedeńczykowi Ludwi-
kowi Oeschgerowi. Nie-
szczęsny petent dowie-
dział się również, że w 
1941 roku ożenił się w 
Wiedniu, zaś wdowa po 
nim wystąpiła w roku 
1951 o uznanie go za 
zmarłego, ponieważ nie 
wrócił z frontu. Oesch-
ger, który w dniu swe-
go rzekomego ożenku 
przebywał na froncie, 
przypuszcza, że jeden 
z jego kolegów wziął 
ślub pod jego nazwi-
skiem. 

L ' é t é , p o u r beaucoup de 
ménagè res , c o r r espond au t r a -
v a i l d e la f o u r m i , a lors que 
la nature o f f r e à p ro fus i on 
ses r ichesses, i l f au t v i t e en 
f a i r e des conserves , car l es 
mois d ' h i v e r v i ennen t v i t e et 
à ce m o m e n t , m e t t r e un bo -
cal sur la table , de l égumes , 
de cornichons, d e c oncombres 
ou de con f i tu res , amènent des 
sour ires de gourmand i s e sur 
les v i sages des conv i ves , car 
r ien ne vaut les conserves 
„ma i s on " . 

L e s concombres ent iers à 
la po lona ise : Vous achèterez 
une g r a n d e cruche de te r re 
au f o n d d e laque l l e , vous 
m e t t r e z une bonne couche de 
feu i l l e s de chêne, de v i g n e e t 
de cer is ier . L e s concombres 
que vous aurez choisis ne 
dev r on t pas ê t re t r op g rands , 
et i ls seront de f o r m e r é gu -
l i è re . Vous les essuyez con -
sc ienc ieusement e t surtout ne 
coupez pas la queue . R a n -
ges - l es dans la cruche en 

met tan t en t r e chaque couche 
de concombres , des feu i l l es , 
une pe t i t e gousse d 'ai l , une 
p o i g n é e de f enou i l e t du 
po i v r e . U n e fo i s la c ruche 
p l e ine , v e r s e z d e l 'eau b o u i l -
lante sa lée ( env i r on une 
po i gnée par l i t r e d 'eau) . L e 
l endema in r a j o u t e z de l ' eau 
f r o i d e bou i l l i e e t sa lée pour 
q u e les concombres so ient 
b ien recouver ts . A f i n que les 
concombres ne monten t à la 
sur face , ma in t enez - l e s en p o -
sant dessus un morceau de 
bois sur l e que l v ous dépose -
rez une grosse p i e r re . ' 

Vous me t t r e z la cruche 
dans un endro i t f ra i s , à la 
c a v e d e p r é f é r ence , et vous 
êtes t ranqu i l l e pour tout 
l ' h i v e r . 

Ernestine D O D U E 
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,, 11— ARRETA LE SOLEIL 
MIT LA TERRE EN MARCHE" 

P e u t - ê t r e a v e z - v o u s passé 
vos vacances en Po l o gne . Si 
oui. vous a v e z ce r ta inement 
f a i t la connaissance de V a r -
sov ie . Et si vous a v e z v i s i t é 
la cap i ta l e po lonaise , la cu-
rios i té vous a peut - ê t r e aussi 
inc i té à po r t e r vos pas ve r s 
W i l a n ó w , cet te pe t i t e l o ca l i -
t é s i tuée à 7 kms de V a r s o -
v i e et près de l aque l l e s ' é l è -
v e un beau pala is b a r o q u e de 
l a f i n du X V I I - s i e c l e , aux 
propor t i ons harmonieuses , 
é l e v é aux f r a i s du ro i Jean 
I I I Sob iesk i après sa v i c t o i r e 
de V i e n n e en 1683? Et si vous 
a v e z eu l ' i d é e de vous r e n d r e 
au pala is d e W i l a n ó w , vous 
a v e z peut ê t r e pu repa î t r e 
vos y e u x e t vos o re i l l e s d 'un 
de ces m a g n i f i q u e s spectac les 
composés de danses et de m u -
s ique anc iennes qu i s 'y dé -
rou lent chaque année au mo is 
d 'août et que l ' on a appe lés 
„ L e s Ba l l e ts R o y a u x " ? Non? 
En tout cas, si vous a v e z 
poussé jusqu 'à V a r s o v i e — et 
j e m 'assure q u e vous n ' a ve z 
pas omis d e le f a i r e — vous 
a v e z s û r e m e n t f l â n é dans le 
F a u b o u r g de Cracov i e , l e 
K r a k o w s k i e P r z edmieśc i e , et 
vous ave z c e r ta inement r e -
m a r q u é que devan t l ' ég l i se de 

la S a i n t e - C r o i x cet te a r t è re 
s ' é larg i t et f o r m e une sorte 
de pe t i t e p l ace au mi l i eu de 
laque l l e s ' é l ève la statue de 
Copern i c par l e sculpteur da -
nois T h o r w a l d s e n , r ep résen -
tant l ' i l lustre as t ronome po l o -
nais, assis, d rapé dans une 
toge romaine , et t enant dans 

ses ma ins une sphère céleste. 
N ' e s t - c e pas? 

J e v i ens d e m e t ranspor te r 
en espr i t auprès de cet te s ta-
tue. c o m m e aussi dans la 
v i e i l l e v i l l e p oméran i enne de 
To ruń , v i l l e p i t t o r e squement 
s i tuée sur une bouc l e d e la 
r i v e dro i te de la V i s tu l e et 
où p r éc i s ément Cope rn i c v i t 
le jour . V o u l e z - v o u s m ' y r e -
jo indre? P o u r quo i f a i r e ? Ju-
s tement pour1 d ev i s e r d e C o -
pernic . S a v e z - v o u s q u e dans 
deux ans, en 1973, non seu le -
men t l a Po l o gne , mais aussi 
tous les autres p a y s du m o n -
d e cé l éb re ron t a v ec éc lat l e 
c inqu i ème centena i re de la 
naissance d e cet i l lust re P o -
lonais qu i démont ra le doub l e 
m o u v e m e n t des p lanè tes sur 
e l l e s - m ê m e s e t autour du so-
le i l , q u i — en d 'aut res t e r -
mes — „a r r ê t a l e so l e i l et m i t 
la t e r r e en m a r c h e " ? S a v e z -
vous q u e des savants du 
m o n d e ent ier , ainsi qu 'un 
astronaute amér i c a in et un 
cosmonaute sov i é t i que , v i e n -
dront dans les p r e m i e r s jours 
de s ep t embre 1973 à T o r u ń 
pour y honore r sa m é m o i r e ? 

M a i s les savants , les éd i -
teurs ( les Po l ona i s p r éparen t 
ac tue l l ement une éd i t ion des 

„ O e u v r e s c omp l è t e s " de C o -
pern ic dont l e p r e m i e r v o l u -
m e ne d e v r a i t pas ta rder à 
sort i r , les c inéastes (p lusieurs 
f i l m s sur Copern i c , dont un 
long mé t rage , sont en cours 
de réa l isat ion en Po l ogne ) , 
les écr i va ins , les journal is tes , 
etc. ne seront pas les seuls 

à cé l éb re r l e c inqu i ème cen-
tena i re d e la naissance de ce 
savant de gén ie . S 'assoc ieront 
é g a l e m e n t à cette c o m m é m o -
ra t ion tous les Po l ona i s r és i -
dant à l ' é t ranger . N o m b r e de 
ces Po lona i s ont d 'ores e t dé jà 
mis en chant ier toutes sortes 
de man i f es ta t i ons dest inées à 
rappe l e r l e souven i r de l ' au-
teur d e „ D e revo lu t i on ibus 
o rb ium coe l e s t ium" (en f r a n -
çais „ D e s r évo lu t i ons des 
corps cé les tes " ) . L e s Po lona i s 
d ' A m é r i q u e pa r e x e m p l e ont 
déc idé d ' é r i g e r des statues à 
Cope rn i c et d ' o rgan ise r des 
con fé rences e t des cé rémonies 
c o m m é m o r a t i v e s . I l s on t é ga -
l e m e n t ob tenu du g o u v e r n e -
m e n t des E ta ts -Un is que l e 
p r o g r a m m e spet ia l amér i ca in 
soit bapt i sé du n o m de l ' a s t ro -
n o m e po lonais . 

Je pense que nous aussi, 
nous pourr i ons f a i r e q u e l q u e 
chose pour c é l é b r e r cet ann i -
ve rsa i r e . Quoi? Eh bien, M i -
che l -Dan i e l R o b a k o w s k i par 
e x e m p l e pour ra i t é c r i r e un 
p o è m e sur Copern ic . L e s en -
sembles f o l k l o r i ques pou r -
ra ient peu t - ê t r e m e t t r e sur 
p i ed des spectac les é voquan t 
son o e u v r e et sa v i e . N e m e 

dites pas q u e vous n ' en ten-
dez r i en à l ' as t ronomie . A 
qu i a i m e la P o l o g n e i l n'est 
r i en d ' imposs ib le . Et puis C o -
pern i c ne s 'occupai t pas seu-
l emen t d 'as t ronomie , i l ne se 
l i v r a i t pas seu lement à l ' ob -
se rva t i on des astres. Espr i t 
umive r se l , i l éta i t aussi m a -
thémat ic i en , h o m m e de let tres , 
médec in et m ê m e économis te 
(en e f f e t , i l f o r m u l a , dans une 
o euv r e peu connue, une lo i 
moné ta i r e q u e deva i t plus 
tard r edé couv r i r l e f i nanc i e r 
angla is T h o m a s Gresham) . En 
outre, au con t ra i r e de ce 
qu 'on pour ra i t supposer , sa 
v i e ne f u t nu l l ement t e rne e t 
gr ise . U n 'é tudia pas seule -
men t en P o l o g n e , mais aussi 
en I ta l i e . I l ne s ' en f e rma i t pas 
dans une tour d ' i vo i re . A 

A N N A W Ó J C I K — Koszal in, 
ul. Lechicka 12/1 — pragnie ko -
respondować z młodzieżą f r a n -
cuską na temat l i teratury f r a n -
cuskiej i języka f rancuskiego, 
muzyk i i f i lmu. Zb i e ra w i d o k ó w -
ki i prospekty samochodowe. 

Z D Z I S Ł A W S T Y N — W ł a d y s ł a -
w o w o , ul. D ługa 9, pow . Puck — 
chciałby za pośrednictwem „ T P " 
nawiązać korespondenc je ze swo -
imi rówieśn ikami zamieszkałymi 
w e F ranc j i lub Belgi i . Ma 21 lat, 
jest studentem fi lozofi i . Interesu-
je sią sportem, kosmosem, teat-
rem, f i lmem. Zb ie ra znaczki po -
cztowe i w idokówk i . Może pisać 
po f rancusku, angielsku, niemiec-
ku, łacinie, r o sy j sku i po polsku. 
Oczeku je na listy. 

A L E K S A N D R A B A L I Ń S K A — 
Czechowice-Dziedzice, ul. Ma r -
chlewskiego 8a, powiat bielski, 
wo j . katowickie — chętnie naw i ą -
że korespondenc ją w celu w y -
miany znaczków pocztowych i 
w i d o k ó w e k oraz pocztówek 
dźw iękowych i zdjęć aktorek. M a 

p r e u v e qu ' i l a combat tu les 
cheva l i e r s teutoniques . 

Je n ' i gno re certes pas que 
pour éc r i r e un p o è m e ou pour 
m o n t e r un spectac le sur C o -
pernic , i l f au t au préa lab l e 
se documente r . En France , les 
ouv rages sur l e g r a n d astro-
n o m e po lona is ne se t rouvent 
ma lheureusement pas sous le 
pas d 'un cheva l . M a i s j ' e spè -
r e que dans les mo is q u i v i e n -
nent ,,La Sema ine P o l o n a i s e " 
ront - i l s un pla is i r de nous 
éc la i r e r sur ce su je t et qu ' e l l e 
pub l i e ra des ar t ic les consac-
rés à la v i e et à l ' o e u v r e de 
Copern ic . Et puis nous pou-
vons aussi nous adresser aux 
consulats de P o l o g n e en F r a n -
ce et à la Société „ P o l o n i a " 
de Va r so v i e . P e u t - ê t r e se f e -
ront- i l s un p la is i r d e nous 
f o u r n i r des documents? 

C o m m e ce sera i t beau: un 
spectac le cent ré sur la v i e de 
Cope rn i c mon t é pa r de. jeunes 
França is d ' o r i g ine polonaise.. . 

Que vous en semb l e ? 
Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

17 lat. Oczeku je na listy od mło -
dzieży z Franc j i i Belgi i . 

K R Y S T Y N A P I E C Z A R A — W a r -
szawa. ul. K rakowsk i e Przedmie -
ście 58/60 — jest studentką w y -
działu P r a w a Un iwersyte tu W a r -
szawskiego, chętnie korespondo-
w a ł a b y na tematy nurtu jące 
współczesną młodzież, j ak i na 
temat muzyki , teatru, f i lmu. W y -
mieni w idokówk i . 

H E L E N A K U L I K — Bytów , ul. 
Ga rba r ska 5, wo j . koszalińskie — 
pisze do redakc j i : „ P o raz p i e rw -
szy udało mi się zapoznać z W a -
szym p i smem ki lka miesięcy te-
mu. Jestem bardzo zadowolona, 
a także m o j a mama , która umie 
czytać po f rancusku. Chc ia łabym 
za W a s z y m pośrednictwem naw i ą -
zać korespondenc ję z młodzieżą 
po loni jną z F ranc j i i Belgii , w 
w ieku od 17—19 lat. Jestem u -
czennicą zasadniczej szkoły ro l -
niczej, po je j ukończeniu zamie-
rzam uczyć się da le j tego z awo -
du. Interesu ję się muzyką , f i l -
mem, zb ieram w i d o k ó w k i i żur -
nale m o d y " . 
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potrzebnych mater ia łów, a dnia następnego ina godzinę przed 
o twarc iem apteki, g d y Pawe ł ek spał jeszcze, rozpoczął robotę 
od przygotowania emplastrum cantharidum, sirupus ipecacuan-
hae, tak że zanim L inowsk i z j aw i ł się w aptece, już i pulvis 
magnestiae cum rheo i liąuiritae compositus b y ł y przygo to -
wane, a Władys ław już razem z Pawe łk i em „ f a s o w a ł " w kap-
sułki pap ierowe sole i proszki na sprzedaż odręczną. 

I d z i w n y m zbieg iem okoliczności ten sam puer, k tó ry dotąd 
pracował z poczucia obowiązku, z musu, potrzeby — brał siej 
do pracy z ochoty. 

L inowsk i przyg lądał się z daleka, milczał i nie wtrącał się 
prawie do Władys ława. 

Czasem tylko, g d y Pawe łek , któremu ciążyła n iek iedy gor-
l iwość Turkowskiego lub k t ó r y wierząc w stosunek pokre-
wieństwa swego, opuszczał się lub zaniedbywał , L inowsk i uwa-
żał za właśc iwe się wtrącić, gromiąc go i zalecając ws tępowa-
nie w ślady Turkowskiego . 

Tydz i eń już coś minął od czasu pobytu Władys ława w apte-
ce pod cmentarzem, a chlebodawca ze swo im pracownik iem 
prawie dwóch zdań nie zamienil i , poprzestając na lakonicz-
nych, monosy labowych odezwaniach. 

Na przyk ład L inowski , chodząc w zamyśleniu po aptece, 
podnosi nagle naczynie z mel rosatum i zwraca jąc się do W ł a -
dysława, szepce nieśmiało: 

— Panie ! 
— Już!... — odpiera Turkowski , wskazując w głąb laborato-

rium, kędy miodek różany, buchając kłębami pary , cedził się 
przez płócienną kolaturę. 

A l b o znów pryncypał przerzuca książkę de fek tową i p rowa-
dzi taką rozmowę: 

— Rotuale santonini?... 
— Patstylki już w suszarni!... 
— Tinctura menthae? 
— Nastawiona! 
— Gold-Crême? 
— W słoikach! 
— Trzeba powykreś lać ! 
— Dopiero co skończony! 

(c.d.n.) 
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L inowsk i przys łuchiwał się uważnie i śledził nieznacznie ru-
chy Władys ława, c iągle milcząc i udając zaczytanie „ K u r i e -
r em" . Turkowsk i z imne j k rw i nie tracił. Spokojnie ekspediował 
lekarstwa, dla każdego z interesantów miał uprze jmą infor-
mację , uwagę, wskazówkę, radę niekiedy. A publiczność do-
p rawdy była i różnorodną, i dziwną. 

— Rojzenhoninb fer zechse! — bełkotał mały , zamorusany 
Żydek. 

— Fer zechse nysz du! Nur a cehne! 2) — odpowiedzia ł bez 
zająknięcia Władys ław. 

— Geben Zi mir a cehne!3) — śpieszył z odpowiedzią Ż y -
dek, spoglądając dz iwnie p r zy jaźn i e na Turkowsk iego i zapo-
minając o targowaniu się. 

Stara, zaropiała Żydówka odbiera 'sporządzoną receptę i z. 
westchnieniem w y s y p u j e drobnicę na stół. 

— W i e pani, jak dawać lekarstwo?... 
— Pan doktor mówi ł ! Psieprasiam, zapomniałam... całkiem 
-— Cwei mal bis Tug a Kafelefeł! 4 ) A o diacie pamiętacie? 
— Diecie? N i e można wiedzieć!.. . Pan doktor nic nie mówił.. . 

tak dużo by ło ludzi. 
— Więc proszę uważać... w lekarstwie jest jod... w i ęc żad-

nych mącznych potraw, chleba, bułek, łokszyny, surowizn da-
wać nie można. 

Ż y d ó w k a dygnęła parę razy na podziękowanie, szepcząc 
zdziwiona: 

— A... giten Tug! 5) 
— A... giten Tug! — odrzekł spokojnie Władys ław i zaczął 

taksować podaną mu, przez rzemieślnika widocznie, receptę. 
— Będz ie kosztować dwa złote! 
— D w a złote?... Może pan co opuści... 
— N i e mogę... już po l i czy łem taniej... bo na recepcie jest 

uwaga pro paupero, co znaczy: „d la b iednego" . 
— A długo czekać?... 
— Długo... dopiero za jakieś t r z y godziny... będzie go towe. 
— Za t r z y godz iny ! Doktor mówi ł , że zaraz dostanę!... 
— Tak... lecz trzeba robić dopiero!... 

1) R o j z e n h o n i g f e r z e c h s e ! (żyd. ) — miodu różanego za szóstkę! 
(miód różany — łac. mel. rosatum) . 

! ) F e r z e c h s e n y s z d u ! N u r a c e h n e ! (żyd.) — za szóstkę 
nie ma ! Ty l ko za dziesiątkę! 

3) G e b e m Z i m i r a c e h n e ! <żyd.) — niech mi pan da za dziesiątkę! 
«) C w e i m a l b i s T u g a K a f e l e f e ł ! (żyd. ) — dwa razy dziennie 

łyżeczikę! 
*) A.. . g i t e n T u g ! (żyd. ) — dzień dob ry ! 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
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i n i e z a w o d n e j SŁ U P E K r tęc i p r z e k r o c z y ł p o -
dz i a łkę + 45® i sunął j e s zcze 
w y ż e j ku pięćdz ies ięc iu . Jest u -

pa lne po łudn i e os ta tn ie j soboty l ipca. 
B e z c h m u r n e n iebo b a r w y n i eskaz i t e l -
n e g o b ł ęk i tu n ie w r ó ż y żadne j z m i a n y 
na „n i ż " , ż adnego och łodzen ia . U l i c e 
W a r s z a w y opustosza ły . K t o ż y w chroni 
się w c ień d r z e w A l e i U j a z d o w s k i c h , 
p a r k ó w i o g r o d ó w , u r z ędn i cy w b iu-
rach l iczą j u ż g odz iny dz i e lące ich od 
s i e rpn i owego ur lopu, do f a b r y k i huty 
„ W a r s z a w a " toczą s ię j e d e n za d r u g i m 
samochody dos tawcze z w o d ą m i n e r a l -
ną dla och łody . A j e d n a k na t y m w i e l -
k i m s ł onecznym obszarze , o b j ę t y m l e t -
n ią kan iku łą , i s tn i e j e na P l a cu Z a m -
k o w y m w y s e p k a , gdz i e w p e ł n y m 
słońcu g r o m a d y , r o z eb ranych do p a -
sa m ł o d y c h ludz i ś m i g a j ą w gó r ę ł o -
patami , obs ługu ją t r anspor t e r y , r y j ą i 
posze r za j ą c z w o r o b o k i f u n d a m e n t ó w , 
na k t ó r y c h j u ż w roku p r z y s z ł y m po -
j a w i się c z e r w o n a g o t y c k a cegła n o w o 
w z n i e s i o n e j b u d o w l i s t a r ego Z a m k u . 

W i ększość spośród t y ch m łodych -— 
to ochotn icy . Z o b o w i ą z a l i się do pracy 
spo łeczne j na rzecz o d b u d o w y W a r -
s z a w s k i e g o Z a m k u i t e raz r ea l i zu j ą 
s w o j e z obow ią zan ia , n a w e t kos z t em 
w ł a s n e g o ur lopu, t owa r z y s ząc za łodze 
P r a c o w n i K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w , k t ó -
ra to P r a c o w n i a j es t na t y m te ren i e 
g ł ó w n y m w y k o n a w c ą robót . O d t r z e ch 
mies ięcy , b o o d 20 k w i e t n i a t r w a na 
P l a cu Z a m k o w y m t a ochotn icza praca , 
o b s e r w o w a n a iz s ympa t i ą p r z e z s t a r -
szych o b y w a t e l i sto l icy, k t ó r z y n i e o -
m i j a j ą ż a d n e j okaz j i , a by nie rzuc ić 
ok i em p r z e z druc iane ogrodzen ie , j a k 
też p o s u w a j ą się r obo t y . 

P o s t ę p y są w idoc zne . K o ń c z y się o d -
g r u z o w a n i e p iwn i c , w i e r c i się 13 o t w o -
r ó w dla badań g eo l o g i c znych gruntu , 
w z m a c n i a s ię s tare f u n d a m e n t y i p r z y -
g o t o w u j e n o w e , b u d u j e s ię na P o d -
zamczu o d strony W i s ł y dużą bazę dla 
p r z e c h o w y w a n i a m a t e r i a ł ó w b u d o w l a -
nych. M ł o d y m i ocho tn ikami k i e r u j ą 

dośw iadczen i m a j s t r o w i e . C o n iedz i e la 
p r z y j e ż d ż a j ą na P l a c Z a m k o w y żo łn i e -
rze , k t ó r z y z saperską umie j ę tnośc ią 
c h w y t a j ą za łopaty . A na co dz ień w i -
d u j e się za o g r o d z e n i e m s t u d e n t ó w 
po lsk ich i zag ran i c znych , ksz ta ł cących 
się na naszych ucze ln iach, młodz i e ż z 
l i c e ów , harce r zy . Ogó lną u w a g ę z w r ó -
ci l i p e w n e g o dnia młodz i , s tud iu jący 
w W a r s z a w i e W i e t n a m c z y c y , k t ó r z y 
s w o j ą pracą „na Z a m e k " chc ie l i w y -
raz ić wdz i ę c zność za op i ekę i pomoc , 
j ak i ch doana ją od Po l sk i . 

B a r d z o znamienny i ko r z y s tny z 
punktu w i d z e n i a p e d a g o g i k i okaza ł s ię 
samorzu tny udz ia ł w pracach nad od-
b u d o w ą Z a m k u w y c h o w a n k ó w Zak ł adu 
„Studzieniec". Jest t o t zw . t rudna 
młodz i eż , a sam Studz i en i ec na l e ży do 
z a m k n i ę t y c h z a k ł a d ó w p o p r a w c z y c h . A 
j e d n a k tu na p lacu b u d o w y ci roześ -
mian i i z w e r w ą p r a c u j ą c y ch łopcy 
n ie w y m a g a l i an i nadzoru , ani zachę -
t y . P r a c o w a l i p r z e z mies iąc , au toka ra -
m i z w i e d z a l i W a r s z a w ę , powróc i l i do 
Studz ieńca i zaraz na ich m i e j s c e p r z y -
b y ł a następna g rupa o cho tn i ków — 
na cały s ierp ień. 

O c z y w i ś c i e , są i inne j e s zcze ba rd zo 
p o w a ż n e d e k l a r a c j e p rac spo łecznych 
na ;rzecz Z a m k u , k t ó r e poczta p r z y n o -
si z K r a j u i z zag ran i cy . O t o np. os ta t -
nia p r a p o z y c j a : inż. Franciszek K a w a , 
P o l a k z am i e s zku j ą c y w Oslo, o f i a r o -
w a ł w czyn i e spo ł e c znym konsu l t a c j ę 
p r z y p r o j e k t o w a n i u wszys tk i ch u r zą -
dzeń k l i m a t y z a c y j n y c h i san i ta rnych w 
c a ł y m gmachu z a m k o w y m . A inż. K a -
w a j es t z n a k o m i t y m f a c h o w c e m w t e j 
dz i edz in i e : od 12 lat p r a c u j e w nor -
w e s k i c h b iurach p r o j e k t u j ą c y c h n a j -
n o w s z e urządzen ia k l i m a t y z a c y j n e i 
sani tarne, zaś obecn ie , j a k o p r o j e k t a n t 
k l i m a t y z a c j i b i e r ze udz ia ł w b u d o w i e 
w Os lo b u d y n k u o kuba tu r z e mi l i ona 
m. sześć., k t ó r y b ę d z i e n a j w i ę k s z y m 
b u d y n k i e m w ca ł e j S k a n d y n a w i i . C e n -
na t o p r o p o z y c j a , b o w i e m k o m n a t y 
z a m k o w e z ich zb i o rami będą na p e w -

no w y m a g a ł y w z o r o w e j 
k l i m a t y z a c j i . 

W i e l e p r o p o z y c j i n a p ł y w a z K r a j u 
i tu na p i e r w s z y m m i e j s c u na l e ży p o -
s taw i ć naszych r z e m i e ś l n i k ó w . N i e d a w -
n o c z w ó r k a m i s t r z ó w z Cechu Rzemiosł 
Drzewnych us tawi ła w M u z e u m N a r o -
d o w y m w s p a n i a l e w y k o n a n ą m a k i e t ę 
Z a m k u w skal i 1 : 100 w t y m kształc ie , 
j ak i będz i e m i a ł p o odbudow i e . ( W 
p r z y s z ł y m n u m e r z e z am i e śc imy j e j 
zd j ę c i e — - p r z y p . red . ) W a r s z a w s k i z e -
ga rmis t r z p. Wito ld Szymański p r a c u j e 
nad z e g a r e m d la w i e ż y Z a m k o w e j , 
k t ó r y będz i e n i ema l tak i sam, j ak ten 
z a m ó w i o n y p r z e z W ł a d y s ł a w a I V w 
p r a c o w n i w a r s z a w s k i e g o mis t r za Jana 
Suleja. P a n Tadeusz Łopieński, w ł a ś -
c ic ie l iznanej i s tn i e j ą c e j od 1862 roku 

p r a c o w n i b r ą z o w n i c z e j , odna laz ł w 
swo ich tekach rysunk i p r z e d m i o t ó w z 
brązu, w y k o n a n y c h p r z ed w o j n ą d la 
Zamku , k t ó r e to r ysunk i posłużą obe c -
n i e t e j s a m e j p r a c o w n i do kons t rukc j i 
n o w y c h ż y r a n d o l i z brąizu. 

W a r t o chyba nadmien i ć , że m i m o 
u p a ł ó w nie w y s y c h a ź ród ło o f i a rnośc i 
pub l i c zne j na ce le o d b u d o w y . Z p o -
czą tk i em s ierpnia K o m i t e t O b y w a t e l -
ski m ia ł na s w o i m konc i e ponad 81 
m i l i o n ó w z ło tych i ok . 45 t y s i ę c y do l a -
r ó w w dew i zach . W ś r ó d t y ch d e w i z 
b y ł y n ie t y l k o w a l u t y tak znane j a k : 
do la r , f un t , f r a n k czy korona , a le r ó w -
n ież b r a z y l i j s k i e c ruzerosy , i n d y j s k i e i 
pak is tańsk ie rupie , dong i z Wie tnamu, 
ch ińsk ie j unany , a lbańsk ie lek i , b o l i -
w a r y z Wenezue l i , a n a w e t d ina ry z 
K u w e j t u . W i e l e z t ych w a l u t pochodz i 
od rozs ianych po św i e c i e P o l a k ó w , k t ó -
r z y p ragną do łożyć s w o j ą choc iażby 
skromną ceg i e łkę do b u d o w y gmachu, 
p o w s t a j ą c e g o z w o l i , chęci i o f i a r ca ł e -
go narodu. 

L . M . 

ODNALEZIONO JESZCZE JEDEN KONCERT SKRZYPCOWY 
NICCOLO PAGANINIEGO 

D w a pierwsze koncerty skrzypcowe 
Niccolo Paganiniego (1782—1840) zo-
stały opubl ikowane i weszły do reper -
tuaru skrzypków całego świata dopiero 
po śmierci tego wirtuoza i kompozyto-
ra. Pozostawił on ponadto jeszcze trzy 
koncerty n a skrzypce, z których kon-
cert nr 4 został znaleziony dopiero w 
roku 1954, a koncert nr 5 — w roku 
1970. m 

Obecnie wybitny skrzypek pochodze-
nia polskiego Henryk Szeryng znalazł 
ostatni z tych u tworów Paganiniego 
— koncert nr 3 na skrzypce i orkie-
strę. Został on skomponowany w ro -
ku 1826 i wykonywany był przez sa -
mego autora. Odkryta partytura kon-

certu nr 3 była poddana skrupulat-
nym badaniom przeprowadzonym 
przez najwybitnie jszych muzykolo-
gów włoskich, którzy orzekli, iż jest 
to niewątpl iwie autograf Paganiniego, 
a całość utworu jest utrzymana w cha-
rakterystycznej dla twórczości tego 
muzyka manierze. 

Jak wiadomo, spuścizna twórcza P a -
ganiniego po jego śmerci w 1840 r. nie 
została skompletowana i usystematyzo-
wana lecz uległa rozproszeniu. P rzy -
czynił się do tego spadkobierca muzyka, 
jego przybrany syn — baron Aauil l ino. 
Rozsprzedawał on partytury znakomi-
tego skrzypka rozmaitym w y d a w c o m 
dzieł muzycznych. 
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— A n o to chyba późnie j p r z y j dę ! T r z y godziny!... 
— Proszę numerek na lekarstwo. 
Rzemieślnik wyszedł . L inowsk i podniósł nieznacznie g ł owę 

i rzekł półgłosem: 
— Dlaczego pan p r ze t r zymuje tak lekarstwo? 
— M o ż e pan zobaczy receptę!... Proszę!... 
L inowsk i rzucił okiem na zapisaną zygzakami kartkę i po-

ruszył się. 
— Panie... Turkowski ! Tak nie można!... Z w y c z a j n e zincum 

z wodą... pan odkłada na t r zy godziny... T o śmieszne... Lekar -
stwa należy w y d a w a ć moż l iw ie najprędzej ! . . . 

— Bez wątpienia ! Lecz tego prędzej. . . 
L inowsk i poczerwieniał z lekka i p r ze rwa ł ż ywo : 
— Bo pan się upiera niepotrzebnie! Solutti nie można od-

syłać... ja proszę o to... bardzo! • 
— Rozumiem! C z y pan zwróc i ł uwagę, że to jest... zincum. 

oxydatum, a nie sulphuricum?... 
— Więc cóż z tego? N i e rozpuści się w wodzie... nalepi pan 

karteczkę: „zmieszać przed użyc i em" i koniec! 
— K i edy , proszę pana... t o pisał... Wo l f r ing , okulista... jest 

uwaga pod receptą: „p rzymoczka do oczu"... Przec ież zincum 
oxydatum... niemożliwe.. . trzeba posłać pana Paw ła w celu 
sprostowania pomyłki!. . . 

L inowsk i rzucił po raz drugi okiem na receptę, stropił Się 
i rzekł wsta jąc z kanapki: 

— Pan ie Trukowski. . . dziękuję... słusznie... błąd oczywisty. . . 
niech pan zaraz pośle... Ja idę do mieszkania, czas na śniada-
nie... Jakby co wypadło , proszę zadzwonić do mnie; tu jest 
dzwonek przy biurku... 

P o południu czynność u L inowsk iego się zwiększyła, a to 
dzięki tak zwanym receptom fabrycznym. Okolica pozarogat-
kowa ze wszech stron była otoczoną zakładami p r zemys łowy-
mi, które, obowiązane do wydawan ia robotnikom lekarstw bez-
płatnie, po większe j części m ia ł y konta u Linowskiego . A po-
nieważ stemplowanie recept, pisanych przez lekarzy f abrycz -
nych, odbywało się za zwycza j po obiedzie, w ięc i nagły p r zy -
p ł y w roboty w aptece pod cmentarzem. L inowski , k tóry w 
ogóle sam mało się za jmowa ł w aptece, miał z w y c z a j w czasie 
ekspediowania fabrycznych lekarstw sam stawać p r zy biurku 
i wyp i sywać sygnatury. 

T e g o samego dnia ilość recept była n iebywale dużą — na 
przedmieściu W a r s z a w y panowała ospa. 
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Władys ław uwi ja ł się p r zy pomocy Pawe łka , lecz mimo to 
t łum kobiet i miężczyzn zalegał aptekę. L inowski , po wypisa-
niu sygnatur, stanął obok Turkowsk iego i sam do roboty się 
zabrał. Wyeksped iowa ł już jedną receptę, drugą, trzecią, lecz 
gdy zaczął p r z ygo t owywać czwartą, Władys ław nachyl i ł się i 
szepnął mu do ucha nieznacznie: 

— Panie, pan będzie łaskaw uważać!... 
L inowsk i drgnął i szarpnął się niecierpl iwie. 
— Co pan., znów?... 
— Nic ! T y l k o l e j e pan do f laszki zamiast aąua destilata... 

solutio natri nitrici.. 
L inowsk i spojrzał na napis kara fk i i zdrętwiał.. . by ł to istot-

nie roz twór saletry... 
— Panie Władys ław ie ! A tamte oddane mikstury?! 
— Tamte dobrze! — odparł lakonicznie Władys ław, udając 

ciągle silnie za j ę tego i n iby zamienia jącego nic nie znaczące, 
oderwane zdania. 

W ieczo rem tego samego dnia L inowski , po obliczeniu kasv, 
odciągnął Władys ława na stranę. 

— Panie ! Serdecznie panu dz iękuję ! Jestem bardzo zado-
wolony.. . bardzo!.... Mia ł pan otrzymać isześć rubli pensji... otóż 
przekonałem się, że panu nie można dać mn ie j jak dwanaście!... 
P racu j pan tak dalej... jeszcze raz dziękuję!... 

W ładys ł awow i k r ew uderzyła do g ł owy . T e słowa proste, 
szczere, po rwa ły go, uniosły. A niespodziewana podwyżka 
ucieszyła bardzo i nie ze wzg l ędu na materialną stronę... w nie j 
widz ia ł na joczywis tszy dowód uznania i życzl iwości . 

„N i e , ten L inowsk i co to za poczciwa dusza! Przec ież nic 
właśc iwie w ie lk i ego dziś nie zrobi łem! Dwadzieścia parę re -
cept raptem i proszek do z ębów w labortorium... U Gędźby by -
łbym wałkoniem!.. . Nie , to chlebodawca, to człowiek... niech 
go tam!... Będę orał jak wół , koń... i jak pies mu będę w i e r -
nym!... Życ i e zań oddam!... ." 

Pawe ł ek by ł za in t rygowany rozmową na stronie L i now-
skiego z Władys ławem, zapytał w ięc nieśmiało: 

— Proszę pana... za co to tak dziękował.. . Henio?... — tak 
nazwał L inowskiego . 

— Et! Nic , g łupstwo! — odrzekł w y m i j a j ą c o Władys ław. — 
Pow i edz mi pan, gdz ie tu jest książka defektowa?. . . 

Pawe ł ek podał W ładys ł awow i g ruby zeszyt z notatkami 
braków, które należało p r zygo tować w laboratorium. Turkow-
ski jeszcze przed położeniem się sipać zrobił sobie wy l i czen ie 
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• Rozegrany po 37 -Latach przerwy 
rewanżowy mecz bokserski pomię-
dzy drużynami Stanów Zjednoczo-
nych i Polski zakończył się błysko-
t l iwym sukcesem reprezentacji z 
Bia łym Orłem 16 : 6. (Mecz przed 37 
laty Polska przegrała 2 : 14). Z w y -
cięstwa dla polskich ba rw odnieśli: 
Selin w koguciej, Tomczyk w piór-
kowej , Jakubowski w lekkopółśred-
niej, Sobczak w półśredniej, Rud -
kowski w lekkośredniej, Gortat w 
półciężkiej i Trela w ciężkiej. A m e -
rykanie przywieźli bardzo młody 
lecz utalentowany zespół, który 
przygotowują na Igrzyska Ol impi j - -
skie w Monachium. Podoba ł się 
zwłaszcza 16-letni Tim De ment, któ-
ry zdecydowanie pokonał dobrego 
przecież polskiego boksera — Roma-
na Rożka (waga papierowa). Z re -
prezentantów Polski podobał się 
zwłaszcza mistrz Europy Ryszard 
Tomczyk i przedstawiciel wagi cięż-
kiej Luc j an Trela. 

9 W drug im spotkaniu polska re-
zerwowa drużyna przegrała z A m e -
rykanami 8 : 10 (rozegrano tylko 9 
walk),. Polska druga drużyna nie 
wykazała się tak dobrymi walorami 
co pierwsza. By ło w niej zbyt wiele 
słabych punktów. P e w n y m uspra-
wiedl iwieniem może być fakt, że na-
si bokserzy po mistrzostwach Europy 
w Madrycie m a j ą okres wypoczyn-
ku i nie są w naj lepszej formie. 

9 Do jesienno-wiosennego sezonu 
wystartowała I liga piłkarska. Oto 
wyniki pierwszej rundy spotkań: 
mistrz Polski Górnik Zabrze niespo-
dziewanie zremisował na własnym 
boisku z bytomską Polonią 2 : 2, 
Gward ia Warszawa pokonała Zag łę -
bie Wa łbrzych 1 : 0, startujący po 
przerwie w I lidze Ł K S Łódź p e w -
nie pokonał Wis łę K r a k ó w 3 : 0, 
drugi beniaminek — Odra Opole 
odniosła zwycięstwo nad szczecińską 
Pogonią 1 : 0, Stal Rzeszów zremiso-
wa ła z Legią Warszawa 0 : 0, Szom-
bierki Bytom przegrały ze Stalą 
Mielec 0 : 2, Zagłębie Sosnowiec po-
konało chorzowski Ruch 4 : 3, przy 
czym po dwie (!) bramki zostały 
strzelone z rzutów karnych. 

• Tenisiści Gąsiorek i Tadeusz 
Nowicki zostali mistrzami Europy 
w grze podwó jne j w zawodach roz-
g rywanych w Luksemburgu . Pokona-
li oni w finale parę radziecką A lek -
sander Metreweli i Siergiej Licha -
czow 1 : 6 , 6 : 3 , 6 : 2 , 2 : 6 , 6 : 4 . Eki-
pa polska zdobyła także brązowe 
medale w mikście: Danuta Wieczor-
kówna i Tadeusz Nowicki oraz B a r -
bara Kra lówna i Wojc iech Fibak. 

© Na ol impijskiej trasie w okoli-
cach Monachium rozegrano wyścig 
kolarski, w którym bezapelacyjnie 
zwyciężył as polskiego kolarstwa 
Ryszard Szurkowski. Polak nie dał 
cienia szans rywalom, odrywa jąc się 
na ostatnim okrążeniu od 13 kola -
rzy, z którymi przez długi czas j e -
chał po udanej ucieczce. W y g r a ł z 
przewagą 41 sekund nad następnym 
zawodnikiem, którym by ł jego ro-
dak Zygmunt Hanusik. Dalsze mie j -
sca zajęli : A ldo Perechini (Włochy) , 
Phi l Edward (Angl ia ) , Peter Hladik 
i A lois Holik (obaj Czechosłowacja) , 
Władimir Nielubin (ZSRR) . Czechow-
ski zajął 17 miejsce. _ 

• Występująca na Turnie ju Przy -
jaźni w N R D piłkarska drużyna ju -
niorów Polski po bardzo dobre j 
grze pokonała zespół Węg ier 2 : 1. 
Poprzednio Polacy ulegli drużynie 
gospodarzy 0 : 2. 

® Reprezentacja Polski w p ływa -
niu pokonała Czechosłowację 226 : 151 
(kobiety — 89 : 64 i mężczyźni 137 : 87). 
Elżbieta Pi lawska poprawiła rekordy 
Polski na 100 m stylem dowolnym 
— 1 : 03,4, na 400 m st. dow. — 
4 : 55,1 oraz na 800 m st. dow. — 
10 : 17,6. 

G Na mistrzostwach Europy junio-
rek w koszykówce Polska zajęła 
szóste miejsce za ZSRR , Czechosło-
wac ją , Bułgarią, Włochami i Jugo-
sławia. 

Z d o b y w c z y n i złotych meda l i na 100 i 200 m stylem d o w o l n y m Elżbieta P i l a w s k a z Bydgoszczy i Rysza rd Obo r sk i z P o -
z n a n i a — z d o b y w c a trzech złotych meda l i w k a j a k a r s t w i e — n a p e w n o będą startować n a Ol impiadz ie w Mont rea lu 

Już 
W 

myślą o starcie 
MONTREALU 

^ ^ l i m p i j s k i c h w M o n a c h i u m p o -
zos ta ł r ó w n o r o k , a j u ż k t o ś 

m y ś l i o s t a r c i e w M o n t r e a l u , k t ó r y 
nas t ąp i d o p i e r o za l a t p i ę ć? C z y to n i e 
o m y ł k a ? N i e . W t y t u l e n i e m a b ł ędu . 
D o M o n t r e a l u p r z y g o t o w u j ą s i ę m ł o -
dz i p o l s c y s p o r t o w c y , k t ó r z y uc z e s tn i -
c z y l i w I I O g ó l n o p o l s k i e j S p a r t a k i a -
d z i e M ł o d z i e ż y , r o z e g r a n e j na s t a d i o -
nach , p ł y w a l n i a c h i h a l a c h w o j e w ó d z -
t w a k a t o w i c k i e g o o r a z w P o z n a n i u i 
K a l i s z u . 

N a p o c z ą t e k n i e z b ę d n e j e s t w y j a ś -
n i e n i e , co to j es t S p a r t a k i a d a i j a k i e 
isą j e j ce l e . O t ó ż S p a r t a k i a d a j es t s y s -
t e m e m p r z y g o t o w a n i a m ł o d z i e ż y do 
s ta r tu w w i e l k i c h i m p r e z a c h , d o (os iąg-
n i ęc ia m i s t r z o s t w a s p o r t o w e g o . U c z e s t -
n i c z y w n i e j m ł o d z i e ż w w i e k u d o 
o s i e m n a s t u la t , a t y l k o w y j ą t k o w o w 
n i e k t ó r y c h d y s c y p l i n a c h — d o d z i e -
w i ę t n a s t u . Jes t to i m p r e z a , t r w a j ą c a 
d w a la ta , a w i ę c z a c z y n a j ą c a s i ę n a -
t y c h m i a s t p o z a k o ń c z e n i u r o z g r y w e k i 
z a w o d ó w f i n a ł o w y c h p o p r z e d n i e j S p a r -
t a k i a d y . 

N a p o c z ą t k u są e l i m i n a c j e s z k o l n e , 
m i ę d z y s z k o l n e , f a b r y c z n e i k l u b o w e . 
N a s t ę p n i e o d b y w a j ą s i ę r o z g r y w k i w 
mias t a ch , p ó ź n i e j w p o w i a t a c h i 
w r e s z c i e — w w o j e w ó d z t w a c h . Z w y -
c i ę z c y t y c h o s t a tn i ch a w a n s u j ą d o 
f i n a ł u O g ó l n o p o l s k i e j S p a r t a k i a d y M ł o -
d z i e ż y . O d b y w a s i ę o n a w p r z e s z ł o 
d w u d z i e s t u d y s c y p l i n a c h , a uc z es tn i -
c z y w n i e j o k o ł o s z eśc iu t y s i ę c y m ł o -
d y c h z a w o d n i c z e k i z a w o d n i k ó w . Z w y -
c i ę z c y o t r z y m u j ą t y t u ł y m i s t r z ó w 
S p a r t a k i a d y , a l e t a k ż e m i s t r z ó w P o l -
sk i j u n i o r ó w . W w i e l u d y s c y p l i n a c h , 
j a k n a p r z y k ł a d w k a j a k a r s t w i e i w i o -
ś l a r s tw i e , S p a r t a k i a d a b y ł a o s t a t e c zną 
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23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie, odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotowki następuje wprost do 'domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

m Przyjmuje wktady na oprocentowanie ora* załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. ' . 

• Na żądanie wysyłamy nasze' prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 
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Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

n n a o a a a n a a n o n n i i i n D n n n a n o n n n D n n n o n D o n o n n n o m i i i o a o n u D i i i o o a 

e l i m i n a c j ą p r z e d w y t y p o w a n i e m r e -
p r e z e n t a c j i P o l s k i na m i s t r z o s t w a E u -
r o p y l u b ś w i a t a j u n i o r ó w . 

P i e r w s z a S p a r t a k i a d a , a w ł a ś c i w i e 
j e j f i n a ł o w e z a w o d y o d b y ł y s i ę w e 
W r o c ł a w i u i P o z n a n i u . F i n a ł y d r u g i e j 
o d b y ł y s ię w w i e l u m i a s t a c h w o j e -
w ó d z t w a k a t o w i c k i e g o , n a t o m i a s t k a -
j a k a r s t w o i w i o ś l a r s t w o u l o k o w a n o 
w P o z n a n i u , z aś k o l a r s t w o t o r o w e — 
w K a l i s z u . J u ż s a m a l i c z b a u c z e s tn i -
k ó w s t a w i a f i n a ł y S p a r t a k i a d y w r z ę -
d z i e n a j w i ę k s z y c h i m p r e z . N i e w 
i lośc i j e d n a k s t a r t u j ą c y c h , s ę d z i ó w i 
o r g a n i z a t o r ó w l e ż y w a g a S p a r t a k i a d y , 
a l e w j e j p o z i o m i e s p o r t o w y m , j e j 
z w y c i ę z c y m a j ą t y l k o n i e w i e l k i e s z a n -
s e s t a r t u n a n a j b l i ż s z y c h I g r z y s k a c h 
O l i m p i j s k i c h , n a t o m i a s t s t a n o w i ć b ę d ą 
z p e w n o ś c i ą tnzon r e p r e z e n t a c j i P o l -
s k i na O l i m p i a d ę w M o n t r e a l u . D l a t e -
g o t e ż z a w o d y s p a r t a k i a d o w e b y ł y z 
t a k ą u w a g ą o b s e r w o w a n e p r z e z n a j -
l e p s z y c h p o l s k i c h t r e n e r ó w , k t ó r z y 
d o swioich n o t a t n i k ó w w p i s y w a l i w i e l e 
n o w y c h n a z w i s k . 

W ś r ó d n i c h z n a l a z ł o s i ę z a p e w n e 
r ó w n i e ż i n a z w i s k o E lżbiety P rzybysz . 
R e p r e z e n t a n t k a K o s z a l i n a s ta ła s i ę n a j -
w i ę k s z ą r e w e l a c j ą s p a r t a k i a d y w łuc z -
n i c t w i e , z d o b y w a j ą c z ł o t y m e d a l n a 
d y s t a n s i e 60 m i b r ą z o w y na 70 m . 
S u k c e s y t e z y s k a ł a n i e m a l w p r z e d e -
d n i u u k o ń c z e n i a 16 lat . T r e n u j e p o d 
o p i e k ą H e n r y k a R o g u l s k i e g o w k l u b i e 
„ K o t w i c a " w K o ł o b r z e g u . 

Z b i g n i e w W o j t o w i c z w s p a r t a k i a d o -
w y m t u r n i e j u j u d o z r o b i ł c h y b a n a j -
w i ę k s z ą n i e s p o d z i a n k ę . N i e z n a n y b l i -
ż e j z a w o d n i k p o k o n a ł k i l k u f a w o r y t ó w 
i d o s z e d ł d o f i n a ł u w a g i k o g u c i e j . I on 
m a 16 lat . J e s t j e d n y m z n a j l e p s z y c h 
u c z n i ó w L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o w 
T o r u n i u . N a j w i ę k s z y m j e g o d o t y c h c z a -
s o w y m s u k c e s e m b y ł o t r z e c i e m i e j s c e 
w I g r z y s k a c h M ł o d z i e ż y S z k o l n e j . J e -
g o s p a r t a k i a d o w e s u k c e s y s p r a w i ł y , ż e 
zos ta ł z a l i c z o n y d o k a d r y n a r o d o w e j 
j u n i o r ó w . 

N a j w i ę k s i z ą i n d y w i d u a l n o ś c i ą r o z g r y -
w a n e j w P o z n a n i u s p a r t a k i a d y k a j a k o -
w e j b y ł Ry sza rd Obo r sk i z P o z n a n i a , 
Z d o b y ł on w p i ę k n y m s t y l u t r z y z ł o -
te m e d a l e . P r z e d d w o m a l a t y , p o d c z a s 
f i n a ł ó w I S p a r t a k i a d y , w y w a l c z y ł t y l e 
s a m o m e d a l i s r e b r n y c h , a l e w t e d y n a j -
l e p s z y m k a j a k a r z e m b y ł G r z e g o r z S l e -
d z i e w s k i , k t ó r y j u ż j a k o s en i o r w y w a l -
c z y ł s r e b r n y m e d a l na m i s t r z o s t w a c h 
ś w i a t a . R ó w n i e ż O b o r s k i m a w B e l g r a -
d z i e z a d e b i u t o w a ć w t e g o r o c z n y c h m i -
s t r z o s t w a c h ś w i a t a i w t e d y o k a ż e się, 
c z y p ó j d z i e w ś l a d y s t a r s z e g o k o l e g i . 
O b o r s k i w a ż y 76 k g , m a 181 c m w z r o -
s tu i u k o ń c z y ł z a sadn i c zą s z k o ł ę z a w o -
d o w ą z e s p e c j a l n o ś c i ą e l e k t r o m e c h a n i -
ka u r z ą d z e ń d ź w i g o w y c h . 

T a l e n t e m na m i a r ę S l e d z i e w s k i e g o 
j es t 16- l e tn ia A l i c j a B i e g a j z N o w e i 
H u t y . C i w s z y s c y , k t ó r z y o b s e r w o w a l i 
r e g a t y s p a r t a k i a d o w e , b y ć m o ż e o e l ą -
da l i w a k c j i p r z y s z ł ą m e d a l i s t k ę o l i m -
p i j s k ą . Jes t t e r a z s p r a w ą t r e n e r ó w , b y 
ten c z y s t e j w o d y t a l en t o s z l i f o w a l i i 
d o p r o w a d z i l i na o l i m p i j s k i e p o d i u m . 

O d 12 r o k u ż y c i a u p r a w i a w i o ś l a r -
s t w o I reneusz Jemioła . T e r a z j e s t o 
sześć l a t s ta rszy , a l e p r z e d r o k i e m z d o -
b y ł p o r a z p i e r w s z y t y t u ł m i s t r z a P o l -
s k i J u n i o r ó w w s k i f f i e , a w mecizu 
P o l s k a - N R D odn i ó s ł s e n s a c y j n e z w y -
c i ę s t w o . P o S p a r t a k i a d z i e z a j ą ł c z w a r t e 
m i e j s c e w m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a j u n i o -
d ó w . D y s p o n u j e w s p a n i a ł y m i w a r u n -
k a m i f i z y c z n y m i , g d y ż m i e r z y 191 c m 
wizrostu i w a ż y 81 kg . J e g o m a r z e n i e m 
j e s t z a k w a l i f i k o w a n i e s i ę do o l i m p i j -
s k i e j r e p r e z e n t a c j i P o l s k i . Z d a j e s ob i e 
j e d n a k s p r a w ę , ż e n a M o n a c h i u m j e s t 
już za p ó ź n o i w o b e c t e g o p o w a ż n i e 
m y ś l i w M o n t r e a l u . 

N i e u d a ł s i ę a t ak n a r e k o r d św i a t a , 
a l e p o d c z a s s p a r t a k i a d y G r z e g o r z C z i u -
r a u s t a n o w i ł r ekond P o l s k i j u n i o r ó w 
w w y c i s k a n i u i w y r ó w n a ł t a k i s a m 
r e k o r d w t r ó j b o j u . T e n m ł o d y , 19- l e tn i 
c i ę ż a r o w i e c , p r a c u j ą c y j a k o ś lusa r z w 
k o p a l n i S i e m i a n o w i c e , j e s t j e d n y m z 
n a j w i ę k s z y c h t a l e n t ó w w p o d n o s z e n i u 
c i ę ż a r ó w . 

M o ż n a te n a z w i s k a m n o ż y ć . P r z e c i e ż 
z a s ł u ż y ł na w y r ó ż n i e n i a g i m n a s t y k z 
B y d g o s z c z y Ma r iu s z Zasada , j e g o k o l e -
ż a n k a z r e p r e z e n t a c j i K a t o w i c Do ro ta 
Klencz , c e l n i e s t r z e l a j ą c a z k a r a b i n k a 
s p o r t o w e g o M a r i a O l e j n i c z akówna z 
P o z n a n i a , p ł y w a c z k a E lżbieta P i l a w s k a 
z B y d g o s z c z y , f l o r e c i s t k a Elżbieta 
L e c h n a z P o z n a n i a , ż e g l a r z A n d r z e j 
Ja łowieck i z Z e g r z a , sizablista K r z y -
sztof M a l m u r o w i c z z W a r s z a w y , t r ó j -
s k o c z e k Jacek Godz ińsk i r ó w n i e ż z 
W a r s z a w y , p ł y w a k A n d r z e j Gre l eck i 
z O s t r o w c a , l e k k o a t l e t a ( skok w d a l ) 
Z d z i s ł a w W i ś n i e w s k i z e S z c z e c i n k a , 
f l o r e c i s t a Jacek B u r i a n z K a t o w i c i 
w i e l u , w i e l u i n n y c h . I c h n a z w i s k a z a p i -
s a n e z o s t a ł y w k r o n i k a c h s p o r t u p o l -
s k i e g o i b ę d z i e m y p i l n i e ś l ed z i ć r o z w ó j 
t y c h m ł o d y c h t a l e n t ó w . A p r z e c i e ż 
S p a r t a k i a d a d o s t a r c z y ł a t a k ż e m i ł y c h 
n i e s p o d z i a n e k w w i e l u z e s p o ł o w y c h 
d y s c y p l i n a c h s p o r t o w y c h . I t ak np . 
z w y c i ę s t w o w t u r n i e j u p i ł k a r s k i m o d -
nios ła d r u ż y n a Z i e l one j G ó r y — t r z e -
ba z a ś wied iz ieć , ż e w o j e w ó d z t w o t o 
n i e m a ani j e d n e j d r u ż y n y w I i I I 
l i d z e , a t y l k o j e d n ą — w l i d z e m i ę d z y -
w o j e w ó d z k i e j . 

Z a d w a l a t a w i e l u z t y c h m ł o d y c h 
u c z e s t n i k ó w f i n a ł ó w I I O g ó l n o p o l s k i e j 
S p a r t a k i a d y sipotka s i ę z e s w y m i m ł o d -
sizymi k o l e g a m i n a k o l e j n e j , t r z e c i e j 
S p a r t a k i a d z i e . W i e l u j e d n a k b ę d z i e j u ż 
w a l c z y ł o w s z e r e g a c h s e n i o r ó w i b y ć 
m o ż e j u ż w t e d y b ę d ą k a n d y d a t a m i n a 
w y j a z d do M o n t r e a l u . N i e z a p o m n ą 
j e d n a k n i g d y s w e g o s p a r t a k i a d o w e g o 
w y s t ę p u , t e j w s p a n i a ł e j , k o l e ż e ń s k i e j 
a t m o s f e r y , k t ó r a p r z e z d z i e s i ę ć dn i 
p a n o w a ł a na s t a d i o n a c h Ś l ąska , P o z -
n a n i a i K a l i s z a . N a s p e c j a l n e w y r ó ż -
n i e n i e z a s łu ży ł a e k i p a W a r s z a w y , k t ó r a 
b e z z a p e l a c y j n i e , j u ż p o r a z d r u g i , o d -
nios ła z w y c i ę s t w o z e s p o ł o w e , w y p r z e -
d z a j ą c K a t o w i c e i P o z n a ń . Z w y c i ę s t w o 
to przysiz ło r e p r e z e n t a n t o m s t o l i c y P o l -
sk i t y m ł a t w i e j , ż e s t a n o w i l i w s o a n i a ł a 
. .zgraną p a c z k ę " , k t ó r a w v r ó ż n i a ł a s i ę 
h u m o r e m , k o l e ż e ń s t w e m i a m b i c j ą . 



Czy my naprawdę jesteśmy zacofani 
PANIE REDAKTORZE! 

Jak sobie może przypominacie, nie-
dawno temu pisałem o duchach i 
stwierdzałem, że upiory i inne fanto-
my boją się postępu nauki jak diabeł 
święconej wody, że wiek dwudziesty 
zdmuchnął wszystkie pozagrobowe 
strachy, jakie od stuleci całych gnębi-
ły ludzką wyobraźnię? w przepaść nie-
bytu. Już sarno to wytrzebienie mar, 
zjaw i widziadeł do ostatniej sztuki 
stanowi nie lada wyczyn, i nawet gdy-
by stulecie nasze niczego innego poza 
tym nie dokazało, to i tak historia wy-
znaczyłaby mu z pewnością należną mu 
kartę i uwieczniłaby jago pamięć zło-
tymi zgłoskami. Ale naukowa i ener-
giczna nasza epoka wcale na sprząt-
nięciu straszydeł nie poprzestała. Roz-
prawiła się ona także z mnóstwem 
innych przesądów i podszytych zabobo-
nem wierzeń. Zdyskredytowała — 
przynajmniej w pewnej mierze — wróż-
biarstwo, obaliła wiarę w zadawanie 
i odczynianie czarów, uczyniła bezro-
botnymi większość zamawiaczy i zakli-
naczy chorób, zepsuła opinię przesądo-
wi według którego dziecko może przy-
jąć rysy osoby lub nawet zwierzęcie, 
na które matka „zapatrzyła się" w cza-
sie ciąży, itd. Wspaniałe i niezliczone 
są jej dokonania, osiągnięcia, odkrycia 
i wynalazki, ale jej to wszystko jesz-
cze nie zadowala, jej to nie wystarcza, 
ona nadal żądna jest zmian i nowości, 
i dlatego po wyplenieniu przesądów 
prawdziwych powzięła dziki zamiar 
dobrania się do skóry przesądów uro-
jonych, to znaczy poglądów i uczuc, 
które przesądami nie są. 

Każdy wie, co to jest miłość i każ-
dy wie co to jest zazdrość. Choć nie 
byle kto, bo sam Aleksander Fredro 
orzekł, że „nie ma szkodliwszej nad 
zazdrość przyviary i mąż zazdrosny 
winien zawsze kary", to jednak nie 
podlega wątpliwości, że większość lu-
dzi wcale zazdrości za wadę zasługu-
jącej na przyganę nie uważa, i że mi-
łość bez zazdrości jest tak samo nie 
do pomyślenia jak na przykład róża 
bez kolców. Zresztą może Fredro żył 
w otoczeniu samych porządnych ludzi, 
może nikt nigdy nie próbował bałamu-
cić mu żony i może dlatego tak napi-
sał. Albo może miał na myśli taką po-
tworną, demoniczną zazdrość jak ta, 
którą Szekspir odmalował w tragedii 
zatytułowanej „Otello", albo jak ta, 
którą opisał Kazimierz Tetmajer w opo-
wiadaniu pod tytułem „Krystka"? Mo-
że znacie te dwa utwory? W „Otellu" 
tytułowy bohater tej sztuki, chorobli-
wie podejrzliwy mauretański generał 
pozostający na żołdzie Wenecji zadusza 
w przypływie podyscanej przez łotra 
imieniem Jago zazdrości swoją piękną 
i cnotliwą żonę Desdemonę. Zaś w no-
weli Tetmajera młoda góralka Krystka 
wypala żagwią oczy innej młodej gó-
ralce, Jadwidze, a czyni to dlatego, że 
lubemu jej, Jaśkowi, siwe oczy Jadwi-
gi zawróciły głowę. Oczywiście, takiej 
zazdrości pochwalać nie można. Gdyby 
wszyscy z byle powodu rozjuszali się 
tak jak Krystka i Otello, życie przy-
pominałoby filmy kowbojskie, a naj-
większą potęgą społeczno-polityczną 
byłby w każdym państwie i w każdym 
ustroju syndykat grabarzy. Tak nie 
można. Zazdrość powinien człowiek 
trzymać w ryzach. Nie powinien nato-
miast wstydzić się jej, uważać ją wzo-
rem Fredry za przywarę i starać się siłą 
tłumić ją w sobie. Niech sobie tam 
nasz polski Molier (czyli Fredro), i in-
ni patentowani znawcy ludzkiego serca 
mówią co chcą, ja jestem zdania, że 
szczypta zazdrości nigdy nie zaszkodzi, 
a nawet że stanowi ona niejako u o-
osoby, która ją w duszy hołduje, rękoj-
mię, gwarancję miłości. Czyż indywi-
duum, które dozwalałoby, aby własną 
jego żoną obce dziady głaskały po gło-
wie czy po innych częściach ciała, — 
czy takie indywiduum można by na-
zwać kochającym mężem? Czy kobietę, 
która nie miałaby nic przeciw temu, 
aby na kołanach jej chłopa baraszko-
wały jakieś obce baby, można by uwa-
żać za kochającą żoną? Jak sądzicie? 

Nie? Powiadacie, że nie? To jesteście 
konserwatystami. Jesteście, Drodzy 
moi, ludźmi starej daty. Hołdujecie 
ideom i zasadam przebrzmiałym, nie-
aktualnym, trącącym myszką. Nie na-
dążacie za naszą ustawicznie „nowości 
potrząsającą kwiatem" epoką, nie po-
traficie dotrzymać jej kroku. Ale nic 
się nie martwcie: ja też jestem kon-
serwatystą i ja też nie dotrzymuję kro-
ku naszej to wspaniałej, to znowu 
zwariowanej epoce. Będziemy kisnąć 
w zacofaniu razem. Lecz czy my aby 
naprawdę jesteśmy zacofani? 

O co chodzi? Posłuchajcie. Na tym 
padole działy się i dzieją się po dziś 
dzień dziwne rzeczy. W niektórych, 
krajach świata istnieje legalna poli-
gamia, czyli wielożeństwo; można także 
w tych krajach kupić żoną, albo zo-
stawić ją, gdy się człowiekowi znudzi. 
W innych — jak we Włoszech — trze-
ba było kilkudziesięciu lat walki, aby 
umożliwić prawny rozwód ludziom, 
którzy w praktyce rozwód dawno 
wzięli. Ale tego, o czym Wam teraz 
opowiem, tego jak świat światem chy-
ba jeszcze nie było. Wyobraźcie sobie, 
że kilka miesięcy temu w parlamencie 
Danii zgłoszono projekt ustawy o lega-
lizacji MAŁŻEŃSTW GRUPOWYCH. 
Nie mam pojęcia, czy projekt ten przy-
jęto, ale za to wiem — a wiem stąd, 
że czytałem o tym w prasie polskiej i 
francuskiej — że małżeństwa grupowe 
istnieją nie tylko w Danii, ale również 
i w Szwecji, Niemieckiej Republice 
Federalnej i Stanach Zjednoczonych, 
i że zdumiewających tych stadeł stale 
we wszystkich tych państwach przy-
bywa. Jak takie grupowe małżeństwo 
wygląda? Otóż podobno w większości 
wypadków owo małżeństwo polega na 
tym, że kilka par prowadzi jedno 
wspólne gospodarstwo domowe, wspól-
nie wychowuje dzieci, wspólnie raczy 
się rozrywkami i pomaga sobie wza-
jemnie. Ale coraz liczniejszą są ponoć 
wspólnoty całkowite, to znaczy takie, 
w których dzieci mają co prawda 
jedną matkę, ale zazwyczaj nie wie-
dzą, kto jest ich prawdziwym ojcem. 
Jaśniej wyrazić się niestety nie mogę, 
bo ściany mają uszy, ten mój „List" 
może przecież trafić w niepowołane 
ręce, a poza tym redakcja by mnie z 
pewnością za wyłożenie tych spraw na 
talerz surowo zgromiła. Ale chyba i 
tak zrozumiecie, o co chodzi, no nie? 

Podobno w Stanach Zjednoczonych 
uczeni zbadali kilkaset takich mał-
żeństw i stwierdzili, że skupiają one 
bardzo często ludzi o dość wysokim 
poziomie wykształcenia i wysoko ce-
nionych przez pracodawców, że dzieci 
urodzone i wychowujące się w takich 
wspólnotach są szczęśliwsze i spokoj-
niejsze niż dzieci zwyczajnych, trady-
cyjnych małżeństw, i że członkowie 
małżeństw grupowych zachowują się 
tak, jakby wyzbyli się uczucia za-
zdrości. Szkoda, że uczeni, którzy 
przeprowadzali z tymi ludźmi rozmo-
wy, nie wywiedzieli się od nich także, 
czy oni nie zapomnieli, co to jest mi-
łość. W każdym razie jeśli tak pójdzie 
dalej, to niezadługo literaci, filmowcy 
i poeci zejdą na dziady, bo przecież 
ich robota polego głównie na układa-
niu historyjek o miłości i o zazdrości, 
a z chwilą gdy małżeństwa grupowe 
bujnie się rozplenią, te ich historyjki 
i filmy stracą rację bytu. 

Uczeni, którzy przeprowadzali bada-
nia nad tymi małżeństwami przekonali 
się podobno także, że nie wszystkie 
takie wspólnoty złożone są z ludzi 
młodych i że istnieją nawet grupowe 
małżeństwa składające się z samych 
rencistów. Moja powiada, że nie powi-
nienem o tym pisać, bo może po prze-
czytaniu mojego „Listu" niektórzy e-
meryci, miast zawrzeć oburzeniem, za-
pragną wstąpić w ślady owych ame-
rykańskich rencistów. Mam nadzieję, 
że obawa mojej kobiety okaże się 
płonna, że nikt nam tu żadnej sodomy 
i gomory nie będzie na stare lata urzą-
dzał, i że po przeczytaniu tego „Listu" 
poprzestaniecie na melancholijnym po-
kiwaniu głową. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Jes t e śmy m a ł ż e ń s t w e m od 12 lat. 
Ż y l i ś m y z a w s z e zgodn ie , choc iaż co j a -
k iś czas dochodz i ł y m n i e w i e śc i o j e g o 
r z e k o m y c h romansach. O b s z e r n i e j na 
ten t ema t i n f o r m o w a n o m n i e d w a l a -
ta temu. N i e zdo ł a ł am n i c zego utdo-
w o d n i é m ę ż o w i , on zaprzecza ł , pos ta -
n o w i ł a m w i ę c n ie s łuchać p lo tek , t y m 
bardz i e j , ż e b y ł dla m n i e ba rdzo d o -
bry , t y l k o w i e c z o r y spędza ł p r z e w a ż n i e 
poza d o m e m , t łumacząc s ię d o d a t k o w ą 
pracą . K i l k a dni t emu j ednak o d w i e -
dz i ła m n i e p e w n a n i e z n a j o m a kob ie ta . 
P o w i e d z i a ł a , ż e chce m n i e p o i n f o r m o -
w a ć o r omans i e m e g o męża . W y m i e n i ł a 
to samo nazw isko , k t ó r e p o w t a r z a n o 
m i p r z e d d w o m a l a t y , poda ł a w i e l e 
f a k t ó w , dość k o n k r e t n y c h i poradz i ł a 
m i j ak j e sp rawdz i ć . N a m o j e p y t a -
n i e po co m i to w s z y s t k o opow i ada , o d -
rzek ła , ż e i ona p r z e d p a r o m a l a t y s t a -
ła się o f i a rą t e j s a m e j k o b i e t y i p o -
p r z y s i ę g ł a zemstę. S p r a w d z i ł a m p o d a -
n e p r z e z nią f a k t y . W s z y s t k o s ię z g a -
dzało, t y l k o m ą ż w da l s z ym c iągu za -
przecza . M n i e już n i e w y s t a r c z ą j e g o 
s ł owa , n i e m a m żadnych wą tp l iwośc i , 
ń i e r o z u m i e m ty lko , d laczego , skoro 
w o l i tamtą, n i e m a o d w a g i m i t e go 
w y z n a ć . Jes tem z d e c y d o w a n a dać m u 
rozwód , p o w i e d z i a ł a m m u o t y m , d z i e -

T A T R Z E C I A 

K O C H A N A P A N I ! 

Przede wszystkim nie pani jest „tą 
trzecią". Pani jest pierwszą i w Pani 
ręku decyzja. Oczywiście można zażą-
dać rozwodu, udowadnia jąc winę, 
sprowadza jąc św i adków itd. A l e czy to 
konieczne? Ja osobiście sądzę, że mąż 
kocha panią i wca le nie zamierza po-
łączyć się z tamtą kobietą. Przypusz-
czam, że tamta, jeśli istotnie to wszyst-
ko prawda , poluje na żonatych męż-
czyzn, których pragnie wszelkimi si ła-
mi zmusić do małżeństwa z sobą. P a -
ni decyz ja rozwodowa będzie jak n a j -
bardzie j po j e j myśli, a mąż, sądzę, 
chce się od n ie j odczepić, tylko nie wie 
jak. Dlatego musi pani być stanowcza, 
uparta i bezkompromisowa. Powiedzieć 
mężowi, że w ie o wszystkim, powołać 
się na świadka (tę kobietę, która panią 
odwiedziła) i na podane przez nią f a k -
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George SancJ 
P a r y s k a f i r m a edy to rska G a r -

n i e r w y d a j e sukcesywn i e w i e l o -
t o m o w y zb iór l i s t ó w — spuściz-
n ę ep is to larną znane j p isark i 
f r a n c u s k i e j G e o r g e Sand, p r z y -
jac ió łk i Chop ina . Ukaza ł o s ię 
już s i e d e m t o m ó w t e j pub l i ka -
c j i , k tórą op racowa ł Georges 
L o u b i n i k tóra różni s ię od p o -
pr zedn i ch w y d a ń l i s t ó w znacz -
n y m i uzupe łn ien iami , s t a rannym 
dobo r em i sk rupu la tnym s p r a w -
dzen i em auten tyzmu Georges 
L o u b i n zebra ł m n ó s t w o n o w y c h 
m a t e r i a ł ó w i zamierza ogłosić w 
całości 12 tys ięcy l i s t ów autork i 
„ I n d i a n y " , z czego 7 tys. dotąd 
nie znano w ogóle . P u b l i k a c j a 
z aw i e rać m a d o d a t k o w o dane 
co do osób, z k t ó r y m i korespon-
dowa ł a p isarka, w y k a z j e j p a r y -
skich ad r e sów , w y k a z j e j u t w o -
r ó w z w a r t y c h w drukach i w 
prasie . 

Og łaszana ko respondenc ja d a j e 
pe łny ob raz życ ia u ta l en t owane j 
kob i e t y , spędzonego w k r ę g u l i -
t e ra t ów , ak t o rów , p l a s t yków , 
dz ia łaczy po l i t y c znych , l ekarzy , 
p r z eds taw i c i e l i c y g a n e r i i p a r y -
sk i e j . G e o r g e Sand (w ł a ś c iw i e 
A u r o r a Dudevan t ) , z d u m i e w a j ą -
co w i t a lna , p r a c o w a ł a nad s w o i -
m i u t w o r a m i z w y k l e w nocy , 
spała w godz inach rannych , w 
dz ień ha f t owa ł a , p r z y j m o w a ł a 
gości, w i e c z o r e m udawa ła s ię do 
teatru, j eźdz i ła na ko lac j e . P o 
7—8 godz inach n o c n e j n i e z w y -
k l e w y t ę ż o n e j p r a c y l i t e rack i e j 
zab iera ła się do pisania l i s tów, 
k t ó r y ch og romną ilość pozosta-
w i ł a . 

ci n i e m a m y , d laczego w i ę c chce u t r z y -
mać t ę f i k c j ę ? P roszę n i e myś leć , że 
tak l e k k o to wszys tko b iorę . P r z e c i w -
nie. M ą ż m ó j jest d la m n i e j e d y n y m 
mężczy zną , n i g d y n i k o g o innego nie 
m i a ł a m , tak bardzo g o kocham, ż e n ie 
m o g ę pogodz i ć s ię ,z is tn ie jącą sy tua -
c ją . A l b o ja , a l b o r o z w ó d , n ie chcę 
dz ie l i ć szczęścia z k i m ś innym. C z y 
m a m r a c j ę ? C z y m o ż e p o w i n n a m s ta -
rać s ię p r zy ł apać ich ra z em na g o r ą -
c y m u c z y n k u i w ten sposób zmusić 
d o decy z j i . Jes tem bardzo za łamana, 
a le n i e rob i ę awantur , scen, ani 
hister i i . Jak postąp ić? 

ty. Trzeba go przycisnąć do muru, że-
by nie miał odwrotu — wtedy przyzna 
się i zerwie z tamtą. Ręczę pani. I u -
czyni to z wie lką radością bo na pew-
no ma j e j dosyć. Niech pani przystąpi 
do ostatecznego uderzenie, tylko jedna 
przestroga — niech pani nie próbuje 
ich śledzić, ani broń Boże, z nią per -
traktować, to byłby błąd. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jes tem w m o i m ś rodow isku t zw . 
starą panną . M a m 30 lat . S p a r z y ł a m 
się na p ł o m i e n n y m uczuciu, t ego c z ł o -
w i e k a już n i e kocham, g d y go spo tkam 
c ieszę się, ż e to n i e ja j es t em j e g o ż o -
ną. M i e s z k a m na ws i , p o m a g a m s ta -
r y m rodz i com w gospodars tw i e , a le są 
chwi l e , że m a m żal do ca ł ego świata , 
bo j e s t em zupe łn i e sama. C z ł ow i ek , o 
k t ó r y m w s p o m i n a ł a m ożen i ł się. Ja 
czu j ę s ię upokorzona , on za ło ży ł r o -
dzinę, a ja nie. Są b iura m a t r y m o n i a l -
ne, a l e n i e m a m o d w a g i skorzys tać z 
tak i e go poś redn i c twa . I n n e j moż l i -
wośc i j e dnak n i e m a m . Może , g d y b y m 
zna laz ła o d p o w i e d n i e t o w a r z y s t w o , n a -
w e t ko l e żanek , b y ł o b y m i l ep i e j . A l e 
na w s i o t o t rudno. M ę ż a t k i n ie p r z y -
jaźn ią się z pannami , a dla panien , 
j e s t em już za stara. Ż y j ę w i ę c samot -
n i e i b a r d z o m i smutno . Jak i c z eka 
m n i e los? 

P U S T E L N I C A 

D R O G A P A N I ! 

nAnmnDBMonwiKÊ-TÊEL^WËzmnw 
lodówki, maszyny Jo prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LEHIG-PICARD ET C-ie 

IB, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

Pisze pani tak, j akby miała nie 30 
ale z pięćdziesiąt lat. Przecież nap r aw -
dę wszystko przed panią. I miłość, i 
małżeństwo, i dzieci, i szczęście. Ja 
myślę, że pani cierpi na urażoną am -
bicję, że kocha jeszcze tamtego i nie 
może mu wybaczyć, że ożenił się z in-
ną. Póki pani o nim nie zapomni, pó -
ki nie zacznie pani żyć jak człowiek, 
nic z tego wszystkiego nie wyniknie. 
Trzeba bywać u sąsiadów, u panien i 
mężatek, a także staruszek. Trzeba się 
pokazywać wśród ludzi, tylko wtedy 
jest szansa, że się kogoś pozna, spotka, 
że się z kimś nawiąże przyjaźń. B a r -
dzo bym chciała, żeby pani do mnie 
napisała za rok. Bo za rok, moja miła, 
będzie pani już mężatką. G ł o w a do 
góry. 

A N N A 
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N O W I M E D A L I Ś C I 
P K A C Y 

Ostatnio otrzymal i medale p r a -
cy w Hu l luch — meda le s rebrne : 
p. Z y g m u n t Kasperski , p. L u c j a n 
Chruściel, p. M o r g a n Sumelak, 
p. Ado l f N y c z i p. Jean-Pierre -
Woźniak , meda l z łoty: p. Czes ław 
Kaspeski ; duży meda l z łoty: p. 
E d w a r d Przyszczypkowski ; w 
Rouv roy — meda le s rebrne : p. 
Teodor Bu j ak i ew icz , p. E d w a r d 
Centkowski , p. Czes ław Dziadek, 
p. W ł a d y s ł a w Dziuba ła , p. L e o n 
Gadowsk i , p. Tadeusz Gruszczyń -
ski, p. S te fan Kaźmierczak , p. 
W a l e n t y K inowsk i , p . H e n r y k 
Leszczyński, p. Jan Stawicki, p. 
Ma r i an Galach, p. Ha l ina S iewie r -
ska, p. A . W łoda rczak ; meda le 
vermei l : p. Stanis ław Gwóźdź , p. 
Kazimierz Ł a b ę d a i p. P a w e ł 
Woźn i ak ; duży meda l złoty i me -
dale ve rmei l : p. B r u n o G ł u m a -
szewski, p. L u d w i k Szymczak, p. 
A l f r e d Cieślik, p. Czes ław Ł a -
benda i p. Char les Fore j t . 

Ostatnio otrzymali wie lk ie z ło-
te medale p r acy : p. Józef Sieńko 
z Hai l l icourt , p. L u d w i k Ma lko -
w i ak z Haisnez- la -Bassée . Meda le 
s rebrne otrzymal i : p. Bo l e s ł aw 
Matuszak i p. L eopo l d Mutnik 
o b y d w a j z Hiasnez - la -Bassée oraz 
p. Julien Sega rowicz z Meurchin . 

N A CELE S P O Ł E C Z N E 
Zeb rane przez przy jac ió ł datki 

z okaz j i zawarc ia zw i ązków m a ł -
żeńskich o f i a r o w a ł y na cele opie -
ki społecznej ma łżeństwa : Mar i e -
-Hé lène Ba e ro -Jean P i e r re Kacz -
mierczak w Maz ingarbe , Jacque-
line D u p o n t - B e r n a r d P a w l a k w 
A u b y , Françoise Matuszewska — 
R o m a n Skotarek w B r u a y - e n - A r -
tois, Janina. Górecka — Be rna rd 
Jung, Françoise F udała — D o m i -
nique Charasson w Vend ïn - l e -
- Viei l , Michè le Neme -Jean — 
François Kodrosk i i Christiane 
W o j c i e c h o w s k a - G é r a r d Morizot w 
Montceau- les -Mines . 

Zeb rane zwycza j em f r ancusk im 
datki przy jac ió ł z okaz j i wesela , 
o f i a rowa ły na cele opieki społecz-
ne j mastępującei ma łżeństwa : Jo-
celyne Boguet -G i l be r t Ostapiak z 
Sanvignes- les -Mines , Christane 
Sz leper -Miche l -Ange De r egnau -
court z C i ry - l e -Nob le , Ann ie P a -
t i n -Rysza rd Rutkowsk i i C laud i -
ne Hour r i ez -Jean -C laude Sobań -
ski z Houda in , L id ia Matus iak -
-Ryszard Flak, Elżbieta K l e m e n -
s iak-Oggenio Bel let ich i B e r n a -
dette Gośc iańska -Fryderyk Sako -
wicz, Danie l le Mar t ine -Max imi l i en 
Jakobczak i Mart ine A l a i n - M a -
x imi l ien Bi tn iak — wszyscy z 
Noye l les - sous -Lens , Pat ryc ia 
Węch -M i cha ł Janiszewski i N i co -
le O le jn ik -Franço is Dorotea z 
Bu l ly - l es -Mines , Ann ie G ian i -
- H e n r y k Steugała, I rena B r u d e r -
- Jan Czeszak, Jacquel ine Dupont -
- B e r n a r d P a w l a k , A laine R a j e w -
ska -Jean-Mar ie Foveau i Renée 
Dekeunyck -Rysza rd Mes jasz — 
wszyscy z A u b y . Nad ine L e r o y -
- Jean Kora lewsk i , Raymonde D e -
l ab re -René Grzemski , Mon ique 
XJrbaniak-Daniel Kamalsk i , N i co -
le Ronsse -Edmund W łoda r c zyk 
i M a r i e - A n g e L ign ie r — Ryszard 
D a r o w n y — wszyscy z Maz ingarbe . 
Patr ic ia Sabe l -Hen ryk Szajek, 
Ann ick De longha i -Jean -Jacque 
Stanieć, Ma r i e - Pau l e Huyvae r t -
-Roge r Bul iński i V iv iane K u l i k -
-Ro l and De l a rd z L iév in , Jadwiga 
Wo j c i e chowska -M iche l D u b a r z 
La l la ing , Danie l le Kasprzyk -Jean -
-P i e r r e De Isa u t i Mar ie -Jeanne 
Holt -Er ic P i echowiak z Loos - en -
-Gohe l l e , Mon ique D e v r e d e - P a -
tryk Sobczak i Patr ic ia Dębska -
- M a r i o Serra z Dechy, Monika 
Sowińska -Jean -Mar i e Karpicki , 
Denise Sobańska -Raymond Stasik, 
Jeanine Marc in iak -Ryszard Smo -
lik, Michel ine P iquet -Jean S iwek, 
Mar i e -C l aude Lec igne Georges 
K u d r a i Mart ine Łuczak -Domin i -
que Bonnet — wszyscy z B r u a y -

- en-Artois . 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
ST. V A L L I E R . Tute jsza mło -

dzież polska, z g rupowana w sto-
warzyszeniu K S M P z ża lem żeg -
nała ustępującego prezesa p. 
Henryka Rata jczaka , k tó ry ze 
wzg l ądu na przeciążenie pracą 
społeczną nie może dłużej z a j m o -
w a ć się k i lkoma stowarzyszenia -
mi. N a j e go miejsce został w y -
b r a n y p. Jan Tomicki . Do zarzą -
du weszl i ponadto p. Danie l G a -
cek — wiceprezes, p. Luc ien M i -
ko ła j czyk — sekretarz i p. Jikore 
Metiak — skarbnik . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Komis j a 
mie jska ogłosiła ostatnio w y n i k i 
letniego konkur su na domy przy -
b rane kwiatami . N a g r o d y otrzy-
mal i m. in.: p ierwszą — p. Jan 
Gmerak , 3 — p. Ste fania M iko -
ła jczyk, 4 — p. Jan Gorzy lewsk i , 
9 — p. A n d r é Węch , 10 — p. He -
lena Kub i ak , 11 — Jana W i ś n i e w -
ski, 13 — p. Mar ianna Tadeuszak , 
29 — p. Anto ine Wit tek , 33 — p. 
I rena B i j a k o w s k a , 38 — p. Józef 
Szymura i 43 — p. Marce l i K o -
wa l ik . 

H A I L L I C O U R T . Loka lne ju ry , 
którego prezesem by ł mer miasta 
p. L i t rem, ogłosiło w y n i k i tego -
rocznego konkursu . W kategori i 
„section spéc ia le " p. Jan P ł a -
czyński za ją ł miejsce pierwsze, 
p. W ł a d y s ł a w Ka l i nowsk i — 2 i 
p. Kaz imierz Grześkowiak — 3. 
W kategor i i , ,maisons et parter -
res f l eu r i s " p. E d m u n d B o r o w -
ski otrzymał p ierwszą nagrodę , 
p. Tomasz Kaspersk i drugą , p'. 
Teodor Zo rzyńsk i — 7, p. B e r -
na rd Zorzyńsk i — 8 i p. A l a in 
Z ia lmick i — 14. 

O I G N I E S . Associat ion des Ja r -
dins Ouvr iers du Groupe Oignies 
ogłosi ło ostatnio w y n i k tegorocz-
nego konkur su regionalnego. 
, ,Hors -concours" p ierwsze miejsce 
za ję l i równorzędn ie p. P iotr G ło -
wacz i p. W ł a d y s ł a w Szymałka , 
4 miejsce p . S te f an Korna l ewsk i , 
5 p. Ernest P łaska , 6 p. A n d r z e j 
F u r m a n , 8 p. Tadeusz Kaczmarek , 
10 p. W ł a d y s ł a w M a j , 13 p. Jan 
K o w a l c z u k — wszyscy z L i b e r -
court, z w y j ą t k i e m p. P łask i za-
mieszkałego w Oignies. W g r u -
pie „personne l en activité" na -
g r o d y poza konkur sem otrzymal i : 
p. Stanis ław M a t y j a z Ostricourt 
p ierwszą oraz p. Ste fan Juraszek 
z L ibe rcour t 2. W k l a sy f ikac j i 
ogó lne j p. S te f an Oża rowsk i z 
Ostr icourt za ją ł mie j sce 5, p. B o -
les ław Sygut ż L i be rcour t 6, p. 
Stanis ław K r a w c z y k z Wahagn i e s 
7, p. H e n r y k Fl isiak 11, p. Jan 
Wa l czak 13, p. Józef Sko łodrzych 
14 — wszyscy z Ostroicourt, p. 
Franciszek Szyma łka 17, p. Sta -
n i s ł aw Bul iński , p. Jan K o w a l i 
p. Jean -P ie r re Pe rzewsk i r ó w n o -
rzędnie 19 — wszyscy z L i b e r -
court, p. H e n r y k Duda 25, p. 
P iotr K lemeniuch z Ostricourt i 
p. W ł a d y s ł a w Ma ik z Oignies 
równorzędn ie 25, p. W incenty 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

O s t a t n i o z m a r l i n a s i 
w i e r n i C z y t e l n i c y p . F e -
l i k s K A C K I z D e n a i n , 
p . Z y g m u n t L I P I Ń S K I 
z B a i l i e u l o r a z p . M a r i a 
B O U I L L O T z L y o n u . 

R o d z i n o m n a s z y c h 
z m a r ł y c h C z y t e l n i k ó w 
n a j s e r d e c z n i e j s z e w y r a -
z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a 
r e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

Stroczyk z Ostricourt 29, p. Jó-
zef Janowsk i z L i be rcour t 31, p. 
Jan Se wal isz z Oignies 35, p. B r u -
no Kasza 37, p. Józef Matys 39, 
p. B o g u s ł a w Samborek 42, p. 
Jean -P ie r re Reczek 46, p. Edmund 
Grzeszkowiak 47 — wszyscy z 
Oignies, p. Jan N o w a k z L i b e r -
court 51, p. C laudius Kape l sk i z 
Oignies 55. W kategor i i „pe rson -
nel ret ra i té " tytuł mistrzà poza 
konkursem zdoby ł p. J. G r a j a z 
Carvin. W tej kategor i i w k l a -
sy f ikac j i ogó lne j p. Franciszek 
Sz ramowsk i z L i be rcour t "był 2, 
p. P a w e ł K łapczyńsk i i p. An to -
ni Gorzka — oba j z Ostr icourt — 
za ję l i równorzędnie miejsce 7, p. 
Stanis ław Ole jn iczak z L ibercourt , 
p. Stan is ław Gornecki , p. M a x 
W y s t e r k równorzędn ie zaję l i m i e j -
sce 14, p. H e n r y k Gęsty by ł 17 — 
wszyscy z Ostricourt, p. Ste fan 
Łapczyńsk i z Ev in -Ma lma i son 18, 
p. Józef G rześkowiak z L i b e r -
court 25, p. H e n r y k Samiec z 
Oignies 26, p. Ado l f Deroch z 
Carv in 28, p . A l b e r t Czapiński z 
Oignies 31, p. Edmund Pachura 
34, p. Józef Cichocki 42 — o b y -
d w a j z L ibe rcour t , p. Gus taw 
Deroch z Oignies 44. 

Z A S Ł U Z O N A 
EMERYTURA 

A U B E R C H I C O C K T . P . S t e -
f a n W ł o d a r k i e w i c z , k t ó r y p o 
t r z y d z i e s t u l a t a c h p r a c y w 
c e n t r a l n y c h w a r s z t a t a c h g r u p y 
k o p a l ń D o u a i p r z e s z e d ł n a 
e m e r y t u r ę , b y ł s e r d e c z n i e 
ż e g n a n y p r z e z g r o n o n a j b l i ż -
s z y c h t o w a r z y s z y p r a c y . U l u -
b i o n e m u k o l e d z e z o r g a n i z o -
w a n o h u c z n e p o ż e g n a n i e , p o d -
c z a s k t ó r e g o ż y c z o n o m u d o -
b r e g o z d r o w i a i d ł u g i c h l a t 
ż y c i a , a t a k ż e s u k c e s ó w w 
s p o r c i e w ę d k a r s k i m . Z a r z ą d 
k o p a l n i w y r a z i ł r ó w n i e ż n o -
w e m u e m e r y c i e w d z i ę c z n o ś ć 
z a s u m i e n n ą p r a c ę i o f i a r o w a ł 
m u p a m i ą t k o w y d y p l o m . 

P o m i ę d z y z e s p o ł e m c h ó r a l -
i n y m z F o n t a i n e - l e s - D i j o n 

, L ' E a u V i v e " i z e s p o ł e m f o l -
k l o r y c z n y m „ G r a c j a " z L u -

l b l i n a t r w a j ą o d p a r u l a t ś c i -
i s ł e k o n t a k t y i w y m i a n a . W 
j r o k u 1968 „ G r a c j a " o d w i e d z i -
i ł a p o r a z p i e r w s z y F r a n c j ę , 
i p o t e m c h ó r z y ś c i z F o n t a i n e -
[ l e s - D i j o n p o j e c h a l i d o L u b l i -
i ma , a o s t a t n i o z n ó w z e s p ó ł 
1 p o l s k i o d b y ł 10 d n i o w y p o b y t 
[ w B u r g u n d i i . 

„ G r a c j a " j e s t z e s p o ł e m m ł o -
1 d z i e ż o w y m p i e ś n i i t a ń c a p r z y 
! w i e l k i m z a k ł a d z i e k r a w i e c -
i k i m o t e j s a m e j n a z w i e . K i e -
' r ó w n i k i e m a r t y s t y c z n y m t e g o 
) z e s p o ł u j e s t p . S t a n i s ł a w 
i L e s z c z y ń s k i , j e d n o c z e ś n i e k i e -
| r ó w n i k z e s p o ł u f o l k l o r y s t y c z -
; n e g o s t u d e n t ó w U n i w e r s y t e t u 
i M a r i i C u r i i - S k ł o d o w s k i e j w 
[ L u b l i n i e . D z i ę k i s p r a w n e j o r -
, g a n i z a c j i i z n a k o m i t e m u k i e -
i r o w n i c t w u a r t y s t y c z n e m u t e -
1 g o w y b i t n e g o m u z y k a i c h o -
I r e o g r a f a s t u d e n c i l u b e l s c y z a -
i b ł y s n ę l i n a w i e l u i m p r e z a c h 
j k r a j o w y c h i z a g r a n i c z n y c h , a 
i n a d o r o c z n y m M i ę d z y n a r o d o -
) w y m Ś w i ę c i e W i n a i W i n n e j 
' L a t o r o ś l i w D i j o n z d o b y l i 
i d w u k r o t n i e w i e l k i e n a g r o d y : 
i B r ą z o w ą i S r e b r n ą K o l i ę . 

„ G r a c j a " w s t ę p u j e o b e c n i e w 
ś l a d y s w y c h k o l e g ó w z z e -
s p o ł u s t u d e n c k i e g o i z r ó w -

| n y m p o w o d z e n i e m p r o p a g u j e 
p o l s k ą s z t u k ę l u d o w ą z a g r a -

i n i c ą . 

P o k r ó t k i m p o b y c i e w 
! S z w a j c a r i i i b a r d z o u d a n y c h 
> w y s t ę p a c h „ G r a c j a " z a w i t a ł a 
] d o F o n t a i n e - l e s - D i j o n p r z y j -

m o w a n a u r o c z y ś c i e i s e r d e c z -
n i e p r z e z r a d ę g m i n n ą t e j 

j m i e j s c o w o ś c i o r a z p r z e z s w y c h 
i k o l e g ó w z „ L ' E a u V i v e " . K o -
1 l e d z y c i w i e d z i e l i , ż e s p r a w i ą 
| w i e l k ą p r z y j e m n o ś ć m ł o d z i e -
i ż y p o l s k i e j , j e ś l i j ą z a p o z n a j ą 
1 z m i e j s c o w ą P o l o n i ą , k t ó r e j 
| p r z e d s t a w i c i e l e r ó w n i e ż o d 

d a w n a c i e s z y l i s i ę , ż e z o b a c z ą 
w F o n t a i n e z e s p ó ł a r t y s t y c z n y 
z K r a j u . D l a t e g o t e ż z o r g a -
n i z o w a n o w y c i e c z k ę d o f e r m y 
p . S o r o k i n a , j e d n e g o z m i e j -
s c o w y c h P o l a k ó w i p i e r w s z e 
p o p o ł u d n i e s p ę d z i ł a m ł o d z i e ż 
z L u b l i n a w d o m u s w e g o r o -
d a k a z B u r g u n d i i . 

P i e r w s z y w i e l k i w y s t ę p 
„ G r a c j i " o d b y ł s i ę w S a l l e 
d e s E t a t s w p a ł a c u k s i ą ż ą t 
b u r g u n d z k i c h w D i j o n . P o t e m 
n a s t ą p i ł y w y s t ę p y w p r z y t u ł -
k u s t a r c ó w w C h a m p m a i l l o t , 
w N u i t s - S a i n t - G e o r g e s , w S e -
m u r . z n ó w w D i j o n , n o i o -
c z y w i ś e i e w F o n t a i n e - l e s - D i -
j o n . P r o g r a m w y s t ę p ó w b y ł 
b o g a t y i b a r d z o s t a r a n n i e 
p r z y g o t o w a n y . P u b l i c z n o ś ć , 
k t ó r a l i c z n i e u c z ę s z c z a ł a n a 
w y s t ę p y , g o r ą c o o k l a s k i w a ł a 
t a ń c e i p i e ś n i w s z y s t k i c h r e -
g i o n ó w P o l s k i . 

O r g a n i z a t o r z y s p o t k a n i a , 
c h ó r z y ś c i z „ L ' E a u V i v e " , 
m i e l i n i e m a ł o k ł o p o t u z e 
z o r g a n i z o w a n i e m p o b y t u l i c z -
n e g o z e s p o ł u c z ł o n k ó w „ G r a -
c j i " . a t a k ż e z e z o r g a n i z o w a -
n i e m s e r i i k o n c e r t ó w . Z c h ę t -
n ą p o m o c ą j e d n a k p r z y s z ł y 
z a r z ą d y m i e j s k i e i m i e j s c o w a 
P o l o n i a . G o ś c i n n o ś ć b u r g u n d z -
k i c h P o l a k ó w p o s u n ę ł a s i ę 
t a k d a l e k o , ż e n i e t y l k o z a -
p r a s z a n o m ł o d z i e ż d o d o m ó w , 
p r z y j m o w a n o z w i e l k ą s e r -
d e c z n o ś c i ą a l e c z a s a m i n a -
w e t . . . z a m y k a n o d r z w i n a 
k l u c z , a b y z a t r z y m a ć m i ł y c h 
g o ś c i u s i e b i e n a o b i a d . 

P o ż e g n a n i e b y ł o w z r u s z a j ą -
c e . M ł o d z i o b u z e s p o ł ó w z a -
p r z y j a ź n i l i s i ę z e s o b ą i m o -
m e n t r o z ł ą k i p r z e ż y w a l i z e 
s m u t k i e m . P o p o ż e g n a l n y m 
p r z y j ę c i u w y m i e n i a n o u p o -
m i n k i , a d r e s y , o b i e c y w a n o 
k o r e s p o n d o w a ć z e s o b ą . N o i 
u s t a l o n o n a s t ę p n e r e n d e z -
- v o u s : z a r o k „ L ' E a u V i v e " 
o d w i e d z i L u b l i n . 

KONKURSY TOWARZYSKIE 
B R U A Y - e n - A R T I S . Bul iści z 

u l icy Myosotis urządzil i ostatnio 
spotkanie towarzyskie , połączone 
z rozmaitymi konkursami . I tak 
w konkurs ie bu l i s tów zwyciężył 
p. Jan Szyszka z Myosotis przed 
p. T. B a r t k o w i a k i e m ze Stade-
-Parc -Po lona i s . W konkurs ie strze-
lania z k a r a b i n ó w p ierwsze m i e j -
sce za ją ł p. E d w a r d Bartecki , 
drugie — p. B r u n o Jabłoński , 
trzecie — p. Jan Szyszka; a w 
konkurs ie f leszetek p. Jan 
Szyszka up lasowa ł się na trze-
c im miejscu. Łączn ie wzię ło 
udział w tych konkursach 150 
osób. 

E S S A R T S . W reg iona lnym kon -
kurs ie petanki, zo rgan i zowanym 
przez „Pétanque C lub des Es -
sa r t s " w j edne j ósmej f ina łu p. 
Sadowczyk zwycięży ł 'na 12. p. 
Wo lsk iego , p. C iosmak na 10 p. 
Janickiego, p. Stanis przegra ł na 
10 z p. Guinet, p. V a ł omy z w y -
ciężył na 9 p. A . Perr ie r . W 
ćwierć f ina le odpad ł p. S a d o w -
czyk, p r z e g r y w a j ą c na 3 z p. 
Guinet , a p. V a l o m y pokonał na 
7 p. Ciosmaka, p r z e g r y w a j ą c w 
pół f ina le na 6 z p. Marty . 

L E N S . Z okaz j i święta loka lne -
go, zorgan izowanego przez komi -
tet mieszkańców Cité 9-bis, w 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

B Ë T H U N E : D a w i d Kędzia , Domin ik Kucak , 
M a r j o r i e Patacz. R A N C H I I C O U R T : V i rg in ie Smi -
deren. D I V I O N : Christine Tomczyk, Coral ie M o -
reau, córka Miche l Moreau i Teresy z domu 
Błaszczyk, Phi l ippe Kłos. M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Ka r inę Cieślak. W O I P P Y : Kar inę Bendka . M E T Z . 
Franc ine P a w l i k o w s k a . U C K A N G E : Sylvie Rossi, 
córka B r u n o Rossi i Christiane z domu K a ź m i e r -
czak. O I G N I E S : Ann ick Lutomska . C A R V I N : Joël 
Kaczmarek . S E R E M A N G E - E R Z A N G E : P i e r r e So -
siński. B R U A Y - e n - A R T O I S : B r u n o Siekarzak. 
A N N E Z I N : Christophe Gronek . A V I O N : Christophe 
Łabęcki , Dav id Fa lkowsk i , Er ic -Jan Ger lach. 
C O U R R I Ë R E S : Kar inę Muszyńska . Lens : Carol ine 
Hansl ik . C A L O N N E - R I C O U A R T : Laurent Courtoi, 
syn H e n r y k a i A n n e - M a r i e z domu Przyby łek . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : M a j o r i e Mierzchaca. S A L -
L A U M I N E S : Stefania Kocińska, L y d i e Kosowska . 
L I E V I N : Jean-François Garnczarek . S A I N S : F r a n k 
Robakowsk i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Elżbieta Wo j c i e chowska i 
Luc i en Wasseur . W I N G L E S : Edyta Kuchta i G a -
ston Verwichte , Mon ika N o w a c k a i Christain D u -
pont, Leonia Rata jczak i Dan ie l Lecocq . M E T Z : 
Mon ika Kub i ak i Michel Brucculer i . V E N D I N -
- l e - V I E I L : Nico le M a q u e n h e m i Danie l Myszk ie -
wicz, Genev iève G r a b o w s k a i Miche l Garbez , 

Françoise Szymańska i Rober t Chaumont, F r a n -
çoise Fuda ła i Domin ique Charasson. C A L O N N E -
- R I C O U A R T : E d w i g e De laport i Józef Kucharsk i . 
M O N T I G N Y : Geneviève Suwiczak i Phi l ippe Z i -
telli. A U B E R C H I C O U R T : Marguer i t e Dang lot i Ro -
land Parzys . F R A I S - M A R A I S : G lady s V e n d ô m e i 
E d m u n d Szymczak. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 

B E T H U N E : Anton i Ba ranowsk i , lat 74, P a w e ł 
Andrze jczak , lat 59. L E C H A M B O N - F E U G E R O L -
L E S . E d m u n d Kor ty l ewsk i , lat 21. B O U L A Y : Józef 
P rymersk i , lat 83. M O R S B A C H : Anne -Ma r i e Ł u -
czak z domu Wa l l i an , lat 79. S A N V I G N E S - I e s - M I -
N E S : Franciszek Roga la , lat 62. L I L L E : Ma r i a 
Mik laszewska z domu Bâi l lon, lat 80. M E T Z : Teo -
do ra Z u r a w k a z domu Cichocka, lat 79. L A B U I S -
S IËRE : Teo f i l Ma l ik . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : 
Stanis ław Kmiec iak z d omù Rata jczak, lat 79. 
L O I S O N - s o u s - L E N S : Stanis ław Skrzypczak z do -
m u Kaźmierska . M E R I C O U R T - s o u s - L E N S : A n n a 
B r e m b o r z domu Dominiak , lat 70. M O N T C H A N I N : 
Ange l e Pouviot z domu Ma łkowska , lat 27. ST. 
E S T I E N N E : Julia Hol ik z domu Reymond , lat 73. 
H A G O N D A N G E . Jan Grondys , lat 67. M O Y E U V R E -
- G R A N D E : A n n a W o j t k o w i a k , lat 78. M E T Z : Ste-
f an ia Brzezińska z domu Janowska , lat 84. 
A L G R A N G E : W a l e r i a Koz iarska z domu Ty lska , 
lat 81. m 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

konkurs ie r o w e r ó w p r zyb ranych 
kw ia tami Christine Micha łowska 
zaję ła mie jsce 6 na 30 z a w o d n i -
ków . 

B E T H U N E . Okres w a k a c y j n y 
wykorzys ta ł komitet uroczysto-
śc iowy 8 -Ter -Mont do zorganizo-
w a n i a konkursu śp iewu dla dzie-
ci, w k tó rym Valér ie Kamińska 
za ję ła mie jsce 4. Otrzymała ona 
też dodatkową spec ja lną nagrodę 
jury . P rezesem j u ry by ł p. Józef 
Jakubiak , a członkiem p. R a y -
mond Jazdończyk. 

D O U A I . Komitet mieszkańców 
tzw. „ C o m m u n e l ibre du Quatre 
Sep t embre " zorganizował swó j let-
ni konkur s t r ó j k o w y petanki. 
T r ó j k a p. Kowa l c zyk — p. Ta r -
nowsk i — p . S ł aby za ję ła miejsce 
drugie w t y m konkurs ie . 

W A Z I E R S . W p i e rwszym urzą -
dzonym na tute jszym terenie ko -
b iecym turn ie ju stowaszyszenia 
„ L a Bou le A r g e n t é e " pani E. 
M a ć k o w i a k zaję ła 2 mejsce, p. A . 
T e r k o w s k a 4 i p. F . Ruduk ie -
wicz 6. 

M O N T C H A N I N . W turnie ju 
c z w ó r k o w y m zo rgan i zowanym 
przez C. B . Montchanois czwórka 
p. Regu lsk iego zdobyła 2 miejsce 
os iągając o j eden ty lko punkt 
mnie j aniżeli czwórka zwycięz -
ców. 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 
W A Z I E R S . W tute j szym cen-

t rum kształcenia z a w o d o w e g o 
„ L a Sent ine l le " d y p l o m y na po -
ziomie C .A .P . otrzymal i w za -
kresie p rzeprowadzan ia ruroc ią -
g ó w p. Micha ł Krask iewicz , zdo-
b y w a j ą c d rugą nagrodę oraz p. 
Jean -Luc P i lu j sk i , z d o b y w a j ą c 
czwartą nagrodę. 

L E N S . D y p l o m é lève- ingénieur 
w zakresie górn ictwa otrzymał 
ostatnio p . A l a in Kostaniak z 
L .T .E . Arment ières . 

D y p l o m y zawodowe w zakresie 
przemys łu odzieżowego uzyskały 
w szkołach technicznych, p r o w a -
dzonych przez zarząd kopa lń w 
H E N I N - L I E T A R D : p. Ma r i e -Ro -
lande Knap ik , i p. Joël le N i e bo -
r ak ; w S A L L A U M I N E S : p. L i l i a -
ne Janko w i a k ; w B I L L Y - M O N -
T I G N Y : p. Mar lène K r a j e w s k a 
i p. Sonia Micha lska ; w H A R N E S : 
p. L i l i ane Kubacka , p. Eliane 
Su jka , p. A n n i e W a l k o w i a k i p. 
Jadw iga Kup idu ra . 



IÏY DU 29 A O U T AU 4 SEPTEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

la f in du 

12.30 (sauf 

8.55. 
12.02. 
13.15. 
13.45. 
14.15. 
18.00. 
20.10. 
20.40. 

22.35. 

Pros imy odgadnąć 21 w y -
r a z ó w w kluczu pomocn i c zym 
0 podanych niże j znaczeniach 
1 ich l i t e ry pods tawić na 
mie j sce l icżb zamieszczonych 
obok. Nas tępn ie do kratek 
rysunku oznaczonych l iczba-
m i od 1 do 91 należy wp isać 
z klucza pomocniczego l i t e ry 
odpow iada jące w ł a ś c i w y m 
l iczbom. Wpisane w ten spo-
sób l i t e ry czytane zgodnie z 
ko le jną numerac ją dadzą 
tekst rozwiązania . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
1 — 2 — 3 — 4 — 5—10 — 

12 •— 36 — 14 — ślubny dy -
wan . 

15 — 25 — 43 — 16 — 11 — 
9 = dz iwaczący nudziarz, 
gdera. 

27 — 28 — 32 — 64 — 13 = 
z iarno w pestce owocu , 

21 — 19 — 29 — 17 — 49 — 
45 — 22 = niedorzeczność, 
bzdura, 

38 — 20 — 54 = k to chce psa 
uderzyć, ten go znajdz ie , 

37 — 5;7 — 69 = obawa, bo-
jaźń, przestrach, 

31 — 75 — 71 = p r zyby tek 
w y m i a r u sprawied l iwośc i , 

67 — 46 — 48 = na jn i e zbęd-
niejsza p r z yp rawa do po -
traw. 

80 — 33 — 51 — 40 — 56 — 
7 — 52 = zakwas do ciasta, 

34 — 24 — 61 — 58 = osie-
d le w i e j sk i e 

42 — 35 — 66 — 50 — 65 = 
ciało ciekłe, płyn, 

41 — 26 — 8 — 30 = g r z y b 
twardy na pniu d r zewnym, 

83 — 81 — 62 = dół po w y -
buchu bomiby, 

72 — 91 — 55 — 79 — 44 = 
na jmłods i harcerze, 

,74 — 53 — 85 = przegroda do 
spiętrzania w o d y rzecznej , 

89 — 39 — 59 — 60 = służą 
do szycia lub tkania, 

47 — 77 — 6 = imię Stwosza, 
s ławnego rzeźbiarza, 

76 — 84 — 78 — 90 = d a w -
ne w e z w a n i e na w y p r a w ę 
wo j enną , 

23 — 70 — 18 = par tner 
s ławnego komika Pa tacho-
na, 

86 — 73 — 68 — 82 = w y s p a 

zieleni z wodą na pustyni, 
63 — 88 — 87 = dumny ptak 

z p i ęknym ogonem. 
Rozw iązan ia pros imy nad-

syłać pod adresem redakc j i 
w c iągu dwóoh tygodni od 
daty ukazania się numeru z 
dopiskiem na koperc ie „ R o z -
r y w k i umys ł owe " . Wś ród 
Czy te ln ików, k tó rzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania , roz lo -
su jemy N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

Rozwiązanie 
szyfrogramu z nr. 31 

K T O Z B L I S K A 
P R Z Y G L Ą D A S I Ę P L A -
Ż O W I C Z O M , T E N B A R -
D Z O Ł A T W O P O J M U -
JE D L A C Z E G O M O R Z E 
D W U K R O T N I E W C I Ą -
G U D O B Y O D P Ł Y W A . 

K L U C Z P O M O C N I -
C Z Y : dąsy, lęk, polot, 
nożyce, łut, R z y m . o w o -
ce, million, pole, jo łop, 
bujda, dudek, gagatek, 
trzos, d r zw i , czop, w i g -
w a m , bazar, w i za , dąb. 

S T R A T Y W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
W kolejnej liście zmarłych na Wychodźstwie z dawnej emi-

gracji zarobkowej oraz spośród emigracji ostatniej wojny, 
przytaczamy następujące nazwiska: 

Karol A N D E R S , ur. w 1893, 
pułkownik, weteran dwóch wo -
jen, w kampanii wrześniowej 
zastępca dowódcy 16 Pomorskie j 
B rygady Piechoty, zmarł w szpi-
talu dla polskich inwa l idów w o -
jennych w Penley pod Londy -
nem, 4 lipca. 

Stanisław B A B I Ń S K I , lat 74, z 
Wieprza w o j . krakowskie , kapitan 
W P , uczestnik dwóch wo jen 
światowych, zmarł w Toronto 
(Kanada) . 

A leksander B E R G E R , ur. w 1899, 
b. -profesor L iceum Krzemieniec-
kiego, weteran dwóch wo jen 
światowych, jeniec Mur na u, dłu-
goletni Senior Matematics Maîster 
w St. A loysues College w Londy -
nie, zmarł na początku lipca w 
Londynie. 

Franciszek B O R K O W S K I , ur. w 
1899 w Kłomnicach koło Często-
chowy, mechanik samochodowy 
i muzyk, od 1942 w Kanadzie, 
gdzie dał się poznać jako dzia-
łacz organizacji poloni jnych i u -
czestnik zespołów artystycznych, 
przez kilkadziesiąt lat członek 
Komisj i Pożyczkowej P K O , zmarł 
w czerwcu w Toronto. 

Leon B O R O W Y , lat 70, inżynier, 
wychowanek Politechniki W a r -
szawskiej, kapitan, uczestnik 
dwóch wojen, zmarł w Londy -
nie. 

Mieczysław C H O M E N T O W S K I , 
ur. w 1912 w Warszawie , w kam-
panii wrześniowej żołnierz 4 Ba -
talionu Pancernego, a później na 
wychodźstwie 1 Pułku Pancerne-
go 1 Dyw iz j i Pancernej , która 
wyzwala ła Francję , zmarł w W a r -
szawie. 

Tadeusz C I E S Z K O W S K I , ur. w 
1908 w L ipsku nad Wisłą, uczest-
nik kampanii wrześniowej , b. żoł-
nierz A K , na emigracj i k ierow-
nik introligatorni „Ex - L i b r i s " w 
Londynie, zmarł w tym mieście 
18 lipca. 

Stanley C Z E B I E R A K O , ur. w 
1911 w Szczuczynie (Białostockie) 
ksiądz, b. żołnierz kampanii 
wrześniowej , a później 2 Korpusu, 
uczestnik wa lk we. Włoszech, od 
roku 1955 w Kanadzie, zmarł w 
Winnipeg. 

Jerzy Tadeusz C Z E C H O W S K I , 
uczestnik I I wo jny światowej , na 
emigracj i w Angl i i działacz ka -
tolicki, kombatancki i sportowy, 
zmarł nagle w Derby (Angl ia ) . 

Józef K A S P E R K O W I A K , lat 73, 
rencista, b. długoletni działacz i 
prezes Sokoła w Auchy- les-Mines, 
wyróżniony wielu honorowymi 
odznaczeniami, zmarł 19 lipca w 
Auchy-ies-Mines. 

Rozalia K R O P O W S K A , lat 84, 
działaczka katolickich organiza-
cji kobiecych w Kanadzie, zmarła 
w Winnipeg. Przez 70 lat miesz-
kała na obczyźnie. 

Stanisław L IS , lat 60, z Często-
chowy, sierżant podchorąży, b. 
żołnierz pułku radio i batalionu 
łączności Sztabu Naczelnego W o -
dza. zmarł w Toronto (Kanada ) 
21 lipca. 

Jan Wiktor M A C H O W I C Z , pod-
pułkownik, by ły szef wydziału 
departamentu uzbrojenia w Mi -
nisterstwie Sp raw Wo j skowych , 
pracownik biura J. G. Dauman, 
zmarł w Londynie 22 lipca. 

Maria Luc ja N I E M I R Y C Z z Ryn-
kowskich, lat 70, z Augustowa, w 
czasie wo jny nauczycielka mło-
dzieży polskiej na Bl iskim Wscho -
dzie, później w Kanadzie, gdzie 
18 ma j a br. zmarła w Vancouver . 

Roman P A W L I K O W S K I , lât 94, 
ze L w o w a , gdzie kończył studia, 
ksiądz polsko.-narodowego kościo-
ła w Ameryce, zasłużony działacz 
Polonii amerykańskie j , szczegól-
nie w Cleveland i Adams, Mass., 
od 17 lat na emeryturze, zmarł 
w Pa rma Contunity. 

Jakub R O S T O W S K I , ur. w 1882, 
wyb i tny lekarz neurolog, profe -
sor uniwers. we Lwow i e , uczony 
i działacz społeczny, uczestnik 
kampanii wrześniowej jako le-
karz, później we Franc j i kiero-
wa ł Oddziałem Neurologicznym 
Polskiego Szpitala Wo j skowego , 
by z kolei ob jąć podobną funkc ję 
w W . Brytanii ; oprócz pracy na 
rzecz wo jska równolegle dr Ro-
stowski pełnił funkc ję dziekana 
na Polskim Wydzia le Un iwersy -
tetu w Edynburgu, a od roku 
1946 był wysoko cenionym neuro-
logiem w szpitalach szkockich i 
wal i jskich, w 1966 otrzymał ho-
noris causa Uniwersytetu w 
Edynburgu ; czynny do ostatnich 
dni życia, założył m. in. Koło 
Przyrodników im. M. Kopernika 
w Edynburgu. Zmar ł 5 lipca w 
szpitalu w Londynie. D r Rostow-
ski był ponadto wybi tnym rzeź-
biarzem; jego twórczość w tej 
dziedzinie wystawiana była w 
Londynie i Edynburgu, a od lewy 
pojedynczych dzieł zna jdują się 
w Bibliotece Polskie j w Londy -
nie, w Domu Spoko jne j Starości, 
na Uniwersytecie w Edynburgu 
1 w szkockich kościołach. 

Czesław S A W I C K I , lat 61, pod-
porucznik, uczestnik wa lk w kam-
p a n i i polskiej i włoskiej , żołnierz 
2 Korpusu, na emigracj i działacz 
organizacji kombatanckich, zmarł 

21 lipca w Ashton-u -Lyne (W . 
Brytania) . 

Aleksander S C H E R A U T Z , ur. w 
1905 w Tarnowie , kapitan, żołnierz 
2 Korpusu, uczestnik kampanii 
włoskiej , zmarł w Pessaro (W ło -
chy), gdzie osiadł na stałe po de-
mobilizacji . Śmierć nastąpiła w 
pierwszych dniach lipca br. 

Włodzimierz S T A F F , lat 67, in-
żynier elektryk, żołnierz A K , 
uczestnik Powstania War szaw -
skiego, zmarł w połowie lipca w 
Strandford, Conn. (USA ) . 

Jan S T E B L I K , ur. w 1898 w 
Dreźnie koło Żywca , podpułkow-
nik dyplomowany, weteran dwóch 
wo jen światowych, b. zastępca 
attache wo jskowego przy A m b a -
sadzie RP w Berlinie, od 1936 w 
zespole Szefa Sztabu, w kampa -
nii wrześniowej w sztabie Armi i 
„ K r a k ó w " , po bitwie tej armii 
aż pod Tomaszowem (dwukrotnie 
wymknęła się N iemcom z osa-
czenia, nie dając się rozbić ani 
wziąć do niewoli ) ranny, dostał 
sie do obozu w Dessau, zmarł w 
Sporyżu na przedmieściu Żywca , 
dnia 16 czerwca, na dzień przed 
śmiercią swego dowódcy z Armi i 
„ K r a k ó w " , który zmarł w Krako -
wie. Przez cały czas w obozie płk 
Steblik pracował nad dziejami 
Armi i „ K r a k ó w " , po* wojnie był 
korespondentem Wo j skowego 
Przeglądu Historycznego w W a r -
szawie, jego prace ukazywały się 
w K r a j u i za granicą, a opinie 
dotyczące kampanii wrześniowej 
brane by ły pod uwagę w pra-
cach pisarzy wo j skowych na emi-
gracji . 

Józef SZEFC , ur. w 1915 w Ra-
wie Ruskiej , weteran drugie j 
w o j n y światowej , uczestnik kam-
panii wrześniowej , wa lk w Libi i 
i we Włoszech, m. in. b i twy o 
Monte Cassino, ranny pod Anco -
ną, po wojnie w Kanadzie, gdzie 
działał w mie jscowych organiza-
cjach kombatanckich, zmarł w 
Guelph (Kanada) . 

Piotr S Z T Y K , żołnierz 2 Kor -
pusu, m. in. uczestnik b i twy o 
Anconę, inwalida wojenny, zmarł 
nagle 22 lipca w Bristolu (W . 
Brytania). 

Tadeusz W I T E K , ur. w 1915 w 
Krakowie , by ły kapral Polskich 
Sił Powietrznych, meteorolog, 
dawny piłkarz krakowskie j „ Le -
gi i" , a po wojnie „Cracov i i " w 
Melton Mowbray , długoletni dzia-
łacz sportowy i prezes tej orga -
nizacji, zmarł w Melton M o w -
bray (W . Brytania ) 28 lipca. 

Maria Z A N D A R O W S K A z Ko -
rzeniowskich, z Wie lk ie j Wi lczy 
na Wołyniu , jedna z założycielek 
Komitetu Pomocy Dzieciom Pol -
skim Montrealu, działaczka ko-
biecych organizacji polonijnych w 
Kanadzie, zmarła w Montrealu 
16 czerwca. 

T E L E ™ m m " ' ™ ' T E L E - S O I R - 19.45, T E L E - N U I T -

" L B S ™ Œ f S A S S O C I E S " _ nouveau feuilleton 

1 septembre, sauf le 

D I M A N C H E 29 A O U T 
Télé-Matin 
La séquence du spectateur 
Discorama 
Le Francophonôssime 
„Le Mariage de Ch i f fon " — f i l m 
Paris -Vacances 
Sports-Dimanche 

Bernard Ł t o ^ ™ ' d l r e C t d e Chàteauvallo'n (Var ) - réal. 
L U N D I 30 A O U T 

' 14 30" JMar 0t ïn r|ï l r t S , a f™ i r ' < P e n f a n t mal-lisant) 
M a r £ £ £ £ ï t > ~ " n f l l m d C a v i l i e (Robert Hirsch, 

i 19-°°- d l r i f - 13 V î e U l e montagne noire - composé par Fré -
, 20.15. Du Tac au Tac 

20.30. Argument 

monde ' ^ c ^ U ^ " " Balzac 
M A R D I 31 A O U T 
19.00. Caméra dans le monde 
20.30. L ' H o m m e de fer 

' 21.20. Provinciales — ce soir: „Thouars " 
22.20. Championnats du monde de cyclisme 

1 22.50. Classique du Jazz 
M E R C R E D I 1 S E P T E M B R E 

, 20.30. Jeux sans frontières: Blackpool Saint Malo 

) JEUDI 2 S E P T E M B R E 

20-30- ê l r ! e ° r i r : f U m U a l l t é S 1946 ' ^ v i e w de Pierre Tchernia 

François Werter , t u S ^ ^ h ' S ^ ^ J ° U V e t " ^ 
V E N D R E D I 3 S E P T E M B R E 
20.30. „ Le Proscr i t " nr. i l „Les Assassins" 
21.00. Objectifs 

1 22.00. A bout portant, ce soir: „Pierre Doris" . 
1 S A M E D I 4 S E P T E M B R E 
, 15.00. Championnats du monde de cyclisme sur route 
( 19.25. Les Musiciens du soir 

1 2 0 '3°- tion; G Y ^ > T A n d r 2 i C q U e l i n e B ° r d e S 6 t I t e n é 1, Réalisa-

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

. —. D 
blanc 
A C T U L I T E S R E G I O N A L E S (N ) — 19.00 (sauf le dimanche* 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le dimanche) dimanche) 

H E U R E S S U R L A 2 <c> — 19-30 (Magazine) 20.00 (Journal) 
U N T E L E V I S E U R P A R JOUR (C) — jeu — 20 25 < J o u r n a l > 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f in du programme 

D I M A N C H E 29 A O U T 

un f i lm de Michael Curtis 16.00. (C) „ Le Roi des Vagabonds " 
19.00. (C) „ T a n g " nr. 12 
20.30. (C) Spécial ,,T comme Théâtre " 
21.30. (C) „Quartiers de Pa r i s " — ce soir: Montparnasse 
22.00. (C) Anicroches 
22.30. (C) Championnats du monde de cyclisme 
L U N D I 30 A O U T 
20.30. (C) „La Br igade des Male f ices" nr. 5 
21.30. (C ) variétés: „Une Cigogne sur la 2" (Joe Dassin, Thierry Le 

Luron, Claude François) 
22.30. (C) Pierres vivantes nr. 5; „D 'Amour et de pierres" 
M A R D I 31 A O U T 
14.30. (N ) „Lune de Miel mouvementée" — un f i lm de Leo Mc Carev 

(Gary Grant ) 
21.00. (C) „Vacances à M i ami " de Gert Hofmann, mise en scène Guy 

Lessertisseur 
21.55. (C ) Recital 

M E R C R E D I 1 S E P T E M B R E 
sujet: „Les pioniers de l 'avia-20.30. (C ) Les Dossiers de l 'Ecran 

ta ion" 
(N ) „ A u Grand Ba lcon" — un f i lm d 'Henri Decoin 
(C) Debat 

14.30. (N ) „Juarez" — un f i lm de W . Diterel (Pau l Muni, Betty Davis) 
20.30. (C) Match sur la deux 
21.30. ( C j „ Le Dernier H o m m e " — un f i lm de Charles Bitsch 

V E N D R E D I 3 S E P T E M B R E 
26.30. (C) „Ces Messieurs D a m e s " — un f i lm de Pietro Germi (Virna 

Lisi, A lbert Lionello, Franco Fabrizzi) 
22.30. (C) Le Mitre de Montpellier — Le peintre Bazille, réal. Roger 

Leenhardt 

S A M E D I 4 S E P T E M B R E 
17.45. (C) L e temps de Sport 
18.20. (C) Pop 2 
20.30. (C) Grand Publ ic — une émission de Jean-Christophe Aver ty 
22.30. (C) „Les Chapions" nr. 8 

B. DO WOJN A - B I E N AIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZTJ 

T ł u m a c z e n i a u r x ç d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T K O P O N T - M A R I * 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S ! 

23, rue Taltbont, Parla I X 
Teł.: T A I 76-44, T A I 76-S1 

C.C.P. 92.20 - 76 Par ! » 

14n rne Chansteur, L o d e l l n u r l 
Mmp Ol. K o c 

C.CJP. 68.S9.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: * P . — M Pr . V 
półrocznie: I I F. — 1 » P r . B 
rocznie : I I P . — 2S( Pr . • 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I BlenaUnt 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „Tamka " , 
Zak ł . nr 1, Va r so v i e , Tamka ł . 



DUNIKOWSKI 

I HORNO-POPŁAWSKI 
MIĘDZYNARODOWA • m 
W 
P A R Y Ż U W MUZEUM RODINA 

Stanisław Horno -Pop ławsk i — „N igdy w i ęce j " 

•IfeMMriHH 

Pod wysok im protektoratem ministra spraw zagranicznych Franc j i p. Maurice 
Schumanna oraz ministra do spraw kul tury p. Jacques Duhamela czynna by ła w 
Muzeum Rodina w Pa ry żu I V Międzynarodowa Wys tawa Rzeźby Współczesnej , w 
k tóre j wśród innych państw reprezentowana była i Polska. Przedstawione na w y -
stawie rzeźby z Po lsk i by ł y dz ie łem X a w e r e g o Dunikowskiego, Stanisława Horno-
Popławskiego, Stanisława Kulona, Adama Prockiego, Mieczys ława We l t e ra oraz 
Kaz imierza Żywuszko-Łukasza. • 

Wystawa , ciesząca się w Pa r y żu dużym powodzeniem, miała na celu nie ty lko 
zapoznanie w id zów ze współczesną rzeźbą, ale i porównanie twórczych poszukiwań 
i środków ekspresj i ar tystów-rzeźb iarzy z różnych k ra j ów . 

Kazimierz Zywuszko -Łukasz — „Epicentrum" 

Stanisław Kulon — „Mit l u d o w y " Mieczys ław Welter — „Garncarz " 

X a w e r y Dunikowski — „ G ł o w a greckiego poety" 
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